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CENA 2 ZŁ

Rok 1973 zapisany zostanie w 
historii rozwoju polskiej o- 
Swlaty jako początek wdra

żania . dziesięcioletniej, średniej, 
ogólnokształcącej, politechnicznej 
szkoły. Temu też naczelnemu za
daniu podporządkowane są głów
ne działania władz oświatowych.

Wstępem do rozpoczęcia refor
my było — jak wiadomo — obję
cie wychowaniem przedszkolnym 
od września 1977 roku wszystkich 
dzieci sześcioletnich, w 1978 roku 
zadanie to będzie kontynuowane. 
Wychowaniem przedszkolnym o- 
bejmicmy 96,4 proc, dzieci w wie
ka sześciu lat. wobec 85.1 proc, 
w 1977 roili). Niczaietnio od tego 
o po o *4  60 ty». zwiększy «lę Uoą- 
ba sU>»«4 »> wt»$.n jMaydązkwljsjra, 
Ifetftre śsMcJ&ą -ś*  w »ww!»sĄotSMih. 
•A3«ta.U.i>S pfjn^asfealayełi faj, »- 
rnfe<ka<ti

DAlizyin pr»»ot>r»4mln<» p«4. 
le(s.ó t>ędxle struktura uletZ ozhol- 
nej na wal, dla wyrównywania 
rótuln w warunkach i poziomie 
trzŁalocala dzieci wiejskich. ?1,4 
proc, uczniów zamieszkałych na 
wsi ocayó alę będzie w zbiorczych 

szkołach gusinnych (wobec 86 
proc, w 1977 roku). Planuje się 
powołanie do życia 183 nowych 
zbiorczych szkół gminnych.

Dla zrealizowania tych s.idaó 
konieczne jest między innymi 
rozwiązanie problemu dowoże
nia dzieci orąz budowa nowych o- 
blektów szkolnych lub rozbudo
wa istniejących. Że nie Jest to za
danie łatwe, świadczy fakt, iż w 
niektórych województwach plan 
Inwestycyjny w oświacie wyko
nany został w ciągu dziesięciu 
miesięcy 1977 roku tylko w kilku 
procentach.

Należy przy tym saznaczyA te 
nakłady Inwestycyjna na rok 
197S katt^łiuja. się na jMMdwnia 
sleoo nifeiym od praewldyrran®- 
gs wfk-’ssł*®la  w 1977 raka I są 
wSifcaSScwł w tyn ptęeislwda.

cytwMila loknlawa cakol- 
aietwa. n<n«ęóinl« w niektórych 
wielkich aglomeracje.vh miejskich 
(nowe osiedla) powoduje, że nle- 
odosobnlone są przykłady prowa
dzenia nauki na trzy zmiany. 
Współczynnik zmianowożcł nauki 
w szkołach — po okresie znacz

nej poprawy w latach 1975—1974 
— znów się podwyższył do stanu 
■przed kilku lal.

kok 197» będrie utleni uleUt- 
wy w oświacie. Wykonanie nadań 
związanych « realizacją reformy 
szkolne) wymaga przede wszyst
kim usuwania dysproporcji w 
warunkach pracy szkól między 
poszczególnymi województwami. 
W dalszym ciągu uwaga 1 władz 
szkolnych, ogniw związkowych 
koncentrowana będzie na prob
lemie kadr nauczycielskich. Osią
gnęliśmy w 1977 roku piękne re
zultaty w zakresie dokształcania 
czynnych nautsKycieli is» studiach 
naglzterskfr.b oraw prsy prreprt?- 
■wdsamłs ąrz.ł.wiinów kwallfiko,- 
ayjnyeh. tt«k t#7| pęyyzderia na 
pewno dalsze cdokty w tej pra
wy.

lednakke ałe bjcówiut

de isos-wądk® dbdentieęe nad tak
tem, 4« tytko około 56. prse. ab
solwentów ttudiów nauczyciel
skich podejmuje pracę w zawo
dzie nauczycielskim. W 1971 ro
ku aa 16 tys. zapowiedzianych 
absolwentów szkół wyższych (kie

runki nauczycielskie) zgłosiło 
chęó pracy w szkolnictwie 10 300, 
s podjęło pracę 7800, w tym 3300 
na wsi. Sprawa ta wymaga nie
wątpliwie dokładnego przeanali
zowania l podjęcia środków do 
znacznego zwiększenia zatrudnie
nia kadr z wyższym wykształce
niem w szkolnictwie, szczególnie 
na wsi. Oprócz poprawy warun
ków materialnych nauczycieli, a 
zwłaszcza zapewnienia mieszkań, 
konieczne Jest nasilenie pracy 
wyższych uczelni, dla związania 
kandydatów mt nauczycieli ł za
wodem.

Zgodnie yrcsratą « włożeniami 
planu n» rok 197*  wyfcww uczel
nio kontynnowM będą wysiłki w 
HemnJsn podnł»«i«a»lt pnojomu 
tertsłoojda | sryeheswMłia, Refcrs- 
ta4js «s» sryżosa tMswrinte smnłoj- 
MF «(ą proy tym • t—• prwe. w 
stomraku do retaromej! w 19T1 ro
ku Podyktowane to Jest petrzeb*  
tapewnłenia racjonalizacji zatrud
nienia absolwentów szkól wyż
szych. Wzmocnione będą kierun
ki wyższego szkolnictwa rolnicze
go-

Podobnie zresztą I w resorcie 
oświaty zmniejszy się o 11,8 tys. 
liczba uczniów klas I liceów o- 
gólnokształcącj ch i jednocześnie 
zapewni się priorytet dla szkół 
kształcących kadry - w zawodach 
deficytowych dla gospodarki na
rodowej (górnictwo, hutnictwo, 
służba zdrowia, transport, usługi 
dła ludności), zwłaszcza zaś dla 
szkół związanych z rolnictwem 1 
gospodarką żywnościową. .

Problemy, o których plszemy, 
dotyczą głównie zadań plano
wych, ujętych w liczby, wskaźni
ki. Wyznaczają one ramy działal
ności, możliwości finansowe pań
stwa. Jednakże o ostatecznych 
wynikach pracy szkół i placówek 
oś wiato wo-wy chow i wozy ch de
cydują jej treści dydaktyczne I 
wychowawcze realizowane w to
ku codziennej pracy młodzieży I 
nauczycieli. Na treści te będą 
miały niewątpliwie poważny 
wpływ wydarzenia o ogólnonaro
dowym znaczeniu.

Do najważniejszych należeć bę
dzie II Krajowa Konferencja 
PZPR. Ogol nauczycieli-wycho
wawców, działaczy oświatowych I 
związkowych śledzić będzie z 
najwyższą uwagą przebieg obrad, 
podjęte uchwały, które nakreślą 
kierunki pracy całego narodu, 
wszystkich jego ogniw i komó
rek. Z obrad konferencji wyciąg
niemy wnioski dla doskonalenia 
pracy każdej konkretnej placów
ki szkolnej.

W roku 1978 obchodzić będzie-" 
my:

— 35 rocznicę powstania ludo
wego Wojska Polskiego;

— 60 rocznicę odzyskania w 1918 
roku — po 123 latach niewoli — 
niepodległości;

— 30 rocznicę zjrdnotzeiit.i pol
skiego risiiiu robolnlezcgo, pon- 
j'"a.u!d PZPlt.

Koi;rt>:<e t« dojlarczą nam bo- 
gaclwa materiałów dla pogłębie
nia prai y wychowawczej z mło
dzieżą. dla kształtowania jej.po 
staw patriotycznych 1 internacjo- 
nalislycznych.

Szczególny charakter będą mia
ły obchody 100 rocznity urodzin 
Janusza Korczaka,’ wielkiego pe
dagoga. działacza, którego życie i 
męczeńska śmierć stameni przy
kład najwyższych wartości ludz
kich. Obchody te — jak pisaliśmy 
o tym już kilkakrotnie — będą 
miały charakter międzynarodowy.

Rok szkolny przebiega w innym 
rytmie niż działalność zakładów 
pracy, instytucji, organizacji spo
łecznych. Zadania oznaczone w 
planie narodowym na rok 197\ 
szkoły Już częściowo realizują. 
Podejmą je w pełni dopiero od 
sierpnia lub września 1978 roku, 
tj. od nowego roku szkolnego.

Życzymy wszystkim Koleżan
kom f Kolegom wykonaniu za
dań nałożonych przez naród, pań
stwo i władzo Polski Ludowej. 
Aby tak Jak wszystkie pokolenia 
nauczycielskie dawały własną 
pracą zaangażowaniem w sprawy 
zawodowe 1 społeczne przykład 
służby własnej ojczyźnie. Życzy
my Koleżankom f Kolegom rów
nież dużo zdrowia I szczęścia w 
tycin osobistym. Do siego rokul



0 I yradnU ubiegłego roku w 
Łsrządzle Głównym ZNP odbyło 
«lę plenarne posiedzenie Sekcji 
Wychowania Przedszkolnego ZG 
ZNP, które prowadziła kol. Lilia 
Górniak. Zapoznano się t prze
biegiem spotkań przedstawicieli 
Sekcji w Wydziale Nauki I O 
łwtaty Komitetu Centralnego 
PZPR ora» u ministra oświaty | 
wychowania — kol. Jerzego Ku
berskiego. Dokonano też oceny 
pracy ubiegłorocznego kursu wa
kacyjnego oraz podjęto problemy 
pracy sekcji na rok bieżący.

W posiedzeniu uczestniczyli: »a 
kretami Zarządu Głównego ZNP. 
kol. Tadeusz Suberlak. wicedyre
ktor Departamentu Kształcenia 
Ogólnego MO1W — kol. mgr Wan
da Ochmańska 1 przedstawicielka 
Polskiego Komitetu OMEP, kol. 
Szczęsna Bilińska.
9 23 listopada ubiegłego roku 

♦dbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP pod przewodnictwem koi. 
Aotl Tomasza Rądoszewskiego — 
plenarne posiedzenie Komisji In- 
stytututów Resortowych Zarządu

Na kolejnym posiedzeniu Pre
zydium Kolegium w dniu 19 
grudnia ub. r. rozpatrzono plan 
doskonalenia kadry ' kierowniczej 

departamentów Ministerstwa O- 
4wiaty i Wychowania oraz pro
jekt zamiany cen czasopism dzie
cięco-młodzieżowych I pedago
gicznych, wydawanych przez In
stytut Wydawniczy „Nasza Księ
garnia”.

W ramach realizacji ustaleń 
podczas wizyty ministra o- 

twiaty I wychowania, Jerzego. 
Kuberskiego w Austrii — prze
bywała w Krakowie delegacja na
uczycieli austriackich. Goście za
poznali się z pracą naszych pla
cówek oświatowo-wychowaw
czych.

Po rozmowach w Kuratorium 
Oświaty i Wychowania — nau

Z udziałem członka Biura Po
litycznego KC PZPR, prze
wodniczącego CRZZ, Włady

sława Kruczka oraz ministra na
uki, szkolnictwa wyższego i tech
niki, prof. Sylwestra Kaliskiego, 
odbyła się uroczystość wręczenia 
nagród i' wyróżnień laureatom 
centralnych eliminacji Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki za 
1976 rok. Uroczyste zakończenie, 
1 grudnia 1977 roku, dziesiątej e- 
dycji TMMT stanowiło okazję 
<io jubileuszowego podsumowania 
dotychczasowego dorobku tego 
pajwdększego w polskim ruchu 
wynalazczym konkursu, organi- 
»»wanego przez ZG ZSMP. NOT, 

ąąwodowa oraz resort

ReknJI Wantj ZNP. Pwedyakuto- 
wano wszechstronnie sposób i e- 
fekty wykorzystywania nowej 

siatki płac, obowiązującej na te
renie placówek resortowych, ob
jętych zasięgiem działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go

W posiedzeniu brał udział prze
wodniczący Zrządu Sekcji Nauki 
ZNP, kol. doc. Wiesław Jasiobę- 
dzki.

O Kierownictwo Zarządu Głó
wnego ZNP skupia swą uwagę 
na coraz lepszym i skuteczniej
szym rozwiązywaniu spraw mie
szkaniowych nauczycieli — człon
ków ZNP. Sprawa ta znalazła swe 
odzwierciedlenie także w progra
mie działania ZNP do roku 1980, 
zaś 21) czerwca ubiegłego roku Za
rząd Główny ZNP na plenarnym 
posiedzeniu podjął uchwałę w 
w sprawie planowania i wykorzy 
stywania funduszów socjalnego I 
mieszkaniowego oraz w sprawie 
zaspokajania potrzeb socjalnych 
1 mieszkaniowych.

W tym zakresie w licznych ra
dach zakładowych ZNP podejmo
wane są różnorodne inicjatywy 1 
działania służące polepszaniu sy- 
tuacjł mieszkaniowej nauczycieli. 
I tak, 9 grudnia ubiegłego roku, w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Suł
kowicach, w woj. krakowskim, 
oddano do użytku drugi dom mie
szkalny dla 9 rodzin nauczyciel
skich składający się z trzy- I dwu- 
- pokojowych mieszkań o nowo
czesnym, praktycznym 1 funkcjo- 
nalnyih rozwiązaniu. Warto pod
kreślić dobre współdziałanie dy

czyciele austriaccy odwiedzili 
przedszkola i szkoły w Krakowie. 
Goście byli przyjęci przez wice
prezydenta m. Krakowa — dr. B. 
Guzika.

U grudnia ub. t. w sali Kolum
nowej Urzędu Wojewódzkie
go w Lublinie, minister oświaty 
1 wychowania, Jerzy Kuberski 

spotkał się, i okazji Dnia Górni
ka, z radami pedagogicznymi 
szkól górniczych, funkcjonują
cych na terenie Lubelskiego Za
głębia Węglowego.

11 zasłużonym pedagogom oraz 
naczelnemu dyrektorowi Zjedno
czenia Kopalni Lubelskiego Za
głębia Węglowego — Aleksandro
wi Bómbczyńskiemu wręczono 
Medale Komisji Edukacji Narodo
wej.

Ponadto 10 wyróżniającym się 
nauczycielom przyznano nagrody 
ministra oświaty i wychowania.

W uroczystym spotkaniu udział 
wzięli: sekretarz Komitetu Woje
wódzkiego PZPR — Ewa Krajew
ska. wojewoda lubelski — Mie
czysław Stępień oraz przedstawi- 

. ciele Ministerstwa Górnictwa i U- 
rzędu Wojewódzkiego w Lublinie. W Instytucie Kształcenia Nau

czycieli odbyło się spotkanie 
ministra oświaty 1 wychowania 
— Jerzego Kuberskiego z 200-oso-

nauki, szkolnictwa wyższego i te
chniki.

W latach 1967—1976 w TMMT 
wzięło udział ponad 394 tys. 
młodych nowatorów, którzy zgło
sili ponad 371 tys. projektów wy
nalazczych, użytecznych prac dy
plomowych i pomysłów technicz
nych. Ponad 4500 zgłoszonych — 
w kolejnych edycjach turnieju — 
projektów uzyskało świadectwa 
patentowe PRL.

Łączne efekty ekonomiczne x 
tytułu zastosowania i wykorzy
stania w gospodarce narodowe] 
projektów wynalazczych i uspra
wnień technicznych — obejmują
cych oszczędność materiałów i su
rowców oraz podniesienie jakości 
wyrobów — wyraża się sumą po
nad 17 mild zł. Równie ważne, jak 
rezultaty ekonomiczno-techniczne 
są efekty społeczno-wychowaw
cze, osiągane dzięki rozbudzaniu 
zainteresowań młodzieży sprawa
mi wynalazczości i racjonaliza
cji, a także tworzeniu społeczne
go klimatu sprzyjającego rozwojo
wi młodych talentów technicz
nych oraz poszukiwaniu skutecz
niejszych form wykorzystania ka
dry technicznej.

Centralny Sąd Konkursowy X 
TMMT pod przewodnictwem doc.

GWIAZDA BETLEJEMSKA TEZ 
W ROŻNYM CZASIE

BŁYSZCZY-

Narodzenie pierwszy rat 
ebchndzono w Roku Pańskim 138, 
* święto to ustanowiono wówczas 
Jako ruchome, obwoływane w 
kwietniu, maju lub styczniu. Do
piero w IV wieku ustaliła się da
ta 25 grudnia, przyjęta Jednak nie 
na każdej ziem

—^Barbara po wodsia, bota Na
rodzeni® ps» ladzie"... My każdego 
grudnia pntyyołujsa?? »t.ar« po 

rekcji Zbiorczej Szkoły Gminnej 
1 Gminnej Rady Zakładowej ZNP 
i miejscowym społeczeństwem, 
które obiekt ten wykonało w czy
nie społecznym. W uroczystym 
przekazaniu nomu uczestniczył 
wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Władysław Wawrzy- 
nowski.

0 5 grudnia ubiegłego roku od
było się w Zarządzie Głównym 
ZNP — pod przewodnictwem kol. 
Juliana Walczyńskiego — plenar
ne posiedzenie Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego ZG ZNP. Tematem 
obrad była koncepcja szkolnictwa 
zawodowego oraz jego rola w re
formowanym systemie edukacji 
narodowej, a także szerszy udział 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go w' dalszych pracach nad kon
cepcją kształcenia zawodowego w 
Polsce.

W obradach uczestniczył dyrek 
tor Departamentu Kształcenia Za 
wodowego MOiW, kol. Jan Kar
piński, którzy przedstawił kon
cepcję reformy kształcenia zawo
dowego kadr dla potrzeb gospo
darki narodowej i kultury. W po
siedzeniu plenum wzięli również 
udział wiceprezes Władysław Wa- 
wrzynowski i kierownik Wydzia
łu Pedagogicznego ZG ZNP, kol. 
Stanisław Grześnlak.

0 28 listopada ubiegłego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP — pod przewodnictwem kol. 
doc. Jerzego Niewodniczańskiego 
— posiedzenie plenarne Zespołu 
Warunków Żyda i Pracy Zarządu 
Sekcji Nauki ZNP, w celu omó- 

bową grupą nauczycieli, którzy z 
.pozytywnym wynikiem złożyli eg
zamin kwalifikacyjny. Liczną 
grupę wśród zebranych tworzyli 
nauczyciele matematyki, fizyki, 
chemii, wychowania technicznego 
i historii; wielu z nich otrzyma
ło na egzaminie oceny wyróżnia
jące.

W czasie spotkania minister J. 
Kuberski wręczył wszystkim wy
różnionym dyplomy ukończenia 
studiów zawodowych, dziękując 
im za trud i wysiłek tak potrzeb
ny w okresie przygotowań do re
formy szkolnictwa.

Od 1951 roku działa w Przemy
ślu Ośrodek Szkolno-Wycho

wawczy zaliczany do przodują
cych placówek w kraju. Od Ubie
głego roku szkolnego w. iprzenhy5-: 
kim ośrodku prowadzony Jest ri; 
klasach I-III eksperyment pod; 
kierunkiem Instytutu Programów 
Szkolnych, mający na celu spra
wdzenie, w jakim stopniu dzieci 
głuche są zdolne opanować nowy 
program nauczania. Sprawami 
przemyskiego eksperymentu żywo 
interesują się miejscowe władze 
oświatowe; rezultaty i wyniki 
śledzone są z zainteresowaniem 
przez specjalistów całego kraju.

W tymże Ośrodku Zakład 
Szkolnictwa Specjalnego IPS,

Zdzisława Adamczewskiego, pro
rektora Politechniki Warszaw
skiej, — w ramach prowadzonych 
w turnieju różnych rodzajów 
konkursów, uwzględniających po
szczególne środowiska młodzieżo
we 1 typy zgłaszania projektów 
— przyznał w sumie nagrody 
1 wyróżnienia 291 osobom.

W jednym z konkursów dla 
młodzieży akademickiej: na naj
użyteczniejszą dla gospodarki na
rodowej pracę magisterską, przy
znano sześć nagród, w tym pier
wszą otrzymał Bogumił Izdebski 
z Politechniki Szczecińskiej, a 
drugą Krzysztof Szelest z Polite
chniki Rzeszowskiej. Specjalne 
wyróżnienia ministra NSzWiT — 
prawo wstępu na uczelnie techni
czne bez egzaminów wstępnych — 
przyznano 25 uczniom szkół śred
nich.

W imieniu najwyższych władz 
partyjnych i związkowych gra
tulacje laureatom dziesiątego
TMMT złożył tow. Władysław
Kruczek. W uroczystości wzięli 
również udział: kierownik Wy
działu Organizacji Społecznych, 
Sportu 1 Turystyki — Zdzisław 
Andruszkiewicz, przewodniczący 

RG FSZMP — Krzysztof Trębacz- 
klewicz oraz prezes Urzędu Pa
tentowego — Jacek SzomańskŁ 

rzekadlo • nadzieją na urokliwą 
święta w śniegu.

W Australii — zgoła Inacsej. 
marzyć chyba tylko można o czy
stym niebie 1... niezbyt silnym te
rze, bowiem Boże Narodzenie 
przypada tam w czasie upalnego 
lata, a panie miast uroczystych 
sukien wieczorowych przymierza
ją efektowne kostiumy kąpielowe. 
Choinki ustawia się na plażach I 
tańczy wokół nich.

Arabowie Nowy Stał eWbodeą 
we wrwstasiat a taatsUJal katolicy 

wienSa projektu planu pracy »*  
społu na rok bieżący.

Plenarne posiedzenie zostało 
poprzedzone merytorycznymi spo
tkaniami członków poszczegól
nych grup roboczych zespołu, 
zajmujących się sprawami płaco
wymi, mieszkaniowymi, warun
kami pracy oraz wczasami wypo
czynkowymi i rekreacją. W posie
dzeniu uczestniczył wiceprezes 
Zarządu Głównego ZNP, kol. doc. 
Waldemar Michowicz.

0 Od 5 do 10 grudnia ubieg
łego roku Oddział Zarządu Głów
nego ZNP w Szczecinie zorgani
zował kurs szkoleniowy dla ak
tywu związkowego wojewódz
twa szczecińskiego. Celem kursu 
było między innymi omówienie 
aktualnyćhrspjfew oświatowych, 
związkowych “ ^społeczno-polity
cznych.

W pracach kursu brał udział se
kretarz Zarządu Głównego ZNP, 
k°l. Tadeusz Spbęrlak, który o- 
roówił aktualne ..zadania rad za- 
kladow:^bhs»ŻNP w realizacji pro
gramu działania ZNP do roku 
1980. '
0 8 grudnia ubiegłego roku od

było się w Zarządzie Głównym. 
ZNP posiedzenie plenarne Sekcji 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego 

ZG ZNP, na którym omówiono 
dorobek i tendencje rozwojowe 
szkolnictwa ogólnokształcącego w 
ZSRR.

Zagajenie do dyskusji stanowi
ły wystąpienia: kol. prof. drą hąb. 
Tadeusza J. Wllocha; kol. doć. drą 
bab. Zbigniewa' Kwiecińskiego I 
kol. dra Mirosława Szymańskie
go- 

przy współudziale kuratorium w 
Przemyślu, zorganizował I Ogól
nopolską Konferencję poświęco
ną . dyskusji nad projektem pro
gramów nauczania dla dzieci głu
chych w klasach I—III.

Obrady otworzył kurator o- 
rwiaty i wychowania Adam 
Masternak, informując o najważ
niejszych osiągnięciach i rozwo
ju szkolnictwa specjalnego na te- 
ren:e województwa. Uczestnikom 
konferencji przedstawiono głów
ne zamierzenia organizacyjne 10- 
letniej szkoły średniej dla dzieci 
głuchych oraz założenia progra
mowe w klasach I—III dla tej 
grupy dzieci.

W nowym programie przewi
duje się m. In. wprowadzenie no
wego przedmiotu: środowisko 
społeczno-przyrodnicze, wprowa
dzenie po raz pierwszy podziału 
dzieci młodszych ną dwie grupy, 
co stwarza możliwość indywidu
alnej pracy z dzieckiem oraz 
przeznaczenie 12 godzin na rewa
lidację indywidualną.

Konferencja w Przemyślu była 
dobrą okazją do wymiany poglą
dów między specjalistami zajmu
jącymi się programowaniem i na
uczycielami — praktykami.

Pod przewodnictwem wicemi
nistra NSzWiT '-r- doc. Wale
rego Kujawskiego, odbyło się 

w dniach 22-r-24 grudnia ub. r. w 
Warszawie pierwsze posiedzenie 
Podkomisji ds. Współpracy Nau
kowo-Technicznej PRL i WRL. 
Delegacji węgierskiej przewodni
czył zastępca przewodniczącego 
Komitetu ds. Rozwoju Techniki 
WRL — dr Laslo Papp.

Głównym zadaniem podkomi
sji — jako organu Stałej Polsko- 
Węgierskiej Komisji Współpracy 
Gospodarczej — będzie, rozszerze
nie współpracy naukowo-techni
cznej między PRL i WRL oraz 
lepsze wykorzystanie jej efek
tów w rozwoju gospodarczym o- 
bydwu krajów.

W: trakcie obrad przedyskuto
wano 1 zatwierdzono statut i za
sady działania, podkomisji. Doko
nano również oceny dotychczaso
wej współpracy w zakresie nau
ki i techniki, wyznaczając jej per
spektywiczne kierunki po 1980 ro
ku. Uzgodniono min. zasady bez
dewizowej wymiany pracowni
ków naukowo-badawczych i spe
cjalistów, a także podjęto wstęp
ne ustalenia dotyczące rozszerze
nia współdziałania w zakresie o- 
pracowywania nowych technolo
gu produkcji białka.

włglUJn.y «tól ufnbłą żwłedwmf 
kwiatami nwtayaś w swych •- 
gradach.

A mleoyfcs.óicy' krajów SS-andy- 
nawsWcłi szczególnie 
sobie patronkę światła, świętą 
Lucję, bowiem w dniu Jej imienia 
zasiadają do wigilijnego stołu. 
Świętują więc o 11 dni wcześniej 
niż my — 13 grudnia.

Murzyni — chrześcijanie, v 
włoskach rsad Kongo I w Sesnegs 
la, obchodzą święta Bożegw Naro- 

aajdSutal tuT t żsi

1 stycznia 1917 roku — 60 lat 
temu — ukazął się pierwszy nu- .. 
mer ,,Płomyka” z dodatkiem dla . 
dzieci młodszych — „Plomycz- , 
kłem”. Czasopisma ' te otworzyły .. 
nowy rozdział w historii wydaw
nictw dla dzieci i młodzieży. Wy-, 
bitni twórcy, całe radykalne śro
dowisko pisarzy, plastyków, pu
blicystów i działaczy oświatowych., 
aktywnie- współpracuje . z redąk- j 
cjami dziecięcych pisemek.

Założycielką J pierwszą redąkWrką . 
pisma była Rozalia Brzezińska, zwią
zana z radykalnym ruchem ludowym g 
po roku prasejęla redakcję Helena 
Radwan owa — późniejsza wieloletnia 
redaktorka „Płomyka”. Najbliższymi 
współpracowniczkami były Janina 
Porazińska oraz Maria Kownacka -r 
w owym czasie nauczycielki wiejskie

W okresie międzywojennym „Pip-. 
myk” i „Płomyczek” wiernie stój* ' 
u boku dzieci z ciasnych miejskich 
podwórek i wiejskich chałup. Prze
chodząc wkrótce pod opiekę Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego, który w 
ich historii i rozwoju odgrywa szcze
gólną rolę i który przyczynia się do 
wzrostu nakładu^ czasopisma dziecię
ce zdobywają dużą popularność <*  
kraju, a w 1937 roku osiągają sukcesy 
zagraniczne, zdobywając Zloty Me
dal na Międzynarodowym Kongresie 
pedagogicznym w Paryżu — za wyso
ki poziom edytorski i przystosowanie 
treści do faz rozwojowych dziecka,

W latach wojny „plomyczek’, odży
wa w Moskwie, jako dziecięcy doda
tek do „Nowych Widnokręgów”, re
dagowany przez Janinę Broniewską i - 
Halinę Koszutską.

Z datą 1 lipea 1945 r. ukazują 
«ię pierwsze powojenne numery' 
obu czasopism. Rodzina „Płomy
kowa” powiększa się o następne' 
dziecięclo-mtodzieżowe pisemka, 
których dzisiaj jest 7: . „Miś”, 
„Świerszczyk”, „Płomyczek”, 
„Płomyk”, „Młody Technik", 
^Mówią Wielki” i „Poznaj swój 
Kraj”. Wszystkie ukazują się sta-, 
raniem Instytutu Wydawniczego. 
„Nasza Księgarnia” (łączny jed-j, 
norazowy nakład 2,5 min egz).

Czasopisma dziecięce stały się swd- 
nyin, powszechnym czynnikiem wy
chowania młodego pokolenia. Są wy- 
dawn.ctwami redagowanymi nie tyl
ko dla czytelników, iecz równię*  
wspólnie z czytelnikami, którzy maso
wo uczestniczą w licznych akcjach 
Łnicjowdnych przez redakcje.

Z Okazji Jubileuszu — 60-let- 
niego towarzyszenia najmłodszym 
— 19 grudnia ub. r, minister o-i 
światy i wychowania, Jerzy Ku
berski, spotkał. się z, twórcami ,' 
współpracownikami wszystkich 
pisemek dziecięcych i młodzieżo
wych.

Na uroczyste spotkanie przyby
li: zastępca kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR — Józef 
Trzciński, prezes ZG ZNP — Bole
sław Grześ, prezes Naczelnego 
Zarządu Wydawnictw — Alek
sander Skarżyński, naczelnik 
.ZHP, Jerzy Wojciechowską kiero- 
wnictwo ■ Ministerstwa Oświaty ! 
Wychowania, przyjaciele czaso
pism.

Z najlepszymi życzeniami 1 naj
cieplejszymi słowami przywiąza-. 
nia powitali autorów pism naj
młodsi czytelnicy — zespól „Dzie
ci Płocka”.

Składając Jubileuszowe gratu
lacje — minister Jerzy' Kuberski 
podziękował wszystkim redakto
rom i twórcom, którzy na łamach, 
dzięcięcych pisemek kształtowali 
wrażliwość dzieci na wszystko, co 
dobre i wartościowe. Minister J. 
Kuberski przekazał najwyższe 
słowa' uznania od sekretarzy KC 
PZPR — Jerzego Łukaszewicza I 
Andrzeja Werblana.

Za wybitne zasługi w pracy za
wodowej i społecznej — Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy odzna
czony został Stanisław Aleksan- 
drzak — naczelny redaktor „Pło
myczka”, który od 1945 r. nie
przerwanie kieruje tym czasopi
smem.

Krzyże Kawalerskie Orderu O- 
drodzenia Polski otrzymali: Jan. 
Oiesiński i Witold Księżopolski, 
a 17 redaktorów, wydawców 1 
grafików otrzymało Złote i Sre
brne Krzyże Zasługi. Wielu twór
ców udekorowano Medalami Ko
misji Eudukacji Narodowej oraz 
odznaką „Zasłużony Działacz 
Kultury”.

Medal*  Pamiątkowa 200-lecła 
Komisji Edukacji Narodowe1 ó- 
trzymały redakcje: „P!t»myc«k»”. 
,.MŁ«da”. „Płomyka” I Instytut 
Wydawniczy „Naszs Księgarnią". 
Jubilaci — „Pton-syK” I ^łwnyt 
Czek” otrzymsll takto gratu
lacyjne od kolegów Stnw»r«ty- 
szeń.la Dziennikarzy Polaklcb ■

Uroczystemu spotkam tu tawł- 
rzyszyła. przygotowaną 
„Naszą Księgarnię" wystawa pM 
hasłem: „Historia i dzień dzisiej
szy czasopism" W gablotach wr - 
stawowych znalazły się fotokopie 
dawnych numerów, dokumenty 
0 kratujące postępową i radykalną 
linią róawoju <xa»opt«ra araa wy- 
Ksaswa tw»jB<»w«sjnisŚl



De przebudowy naszego syste
mu edukacji przygotowywa
liśmy się intensywnie od bli

sko siedmiu lat, to jest od dnia 
powołania Komitetu Ekspertów, 
którego zadaniem była nie tylko 
ocena stanu szkolnictwa, lecz i 
nakreślenie jego przyszłego 
kształtu. W ciągu tych siedmiu 
lat problemy oświaty były przed
miotem obrad dwu posiedzeń ple
num KC PZPR, dyskutowano na 
ich temat w czasie VII Zjazdu 
partii. Przygotowaniom do refor
my poświęcone było posiedzenie 
Biura Politycznego KC, a także 
kilkakrotnie omawiano je w cza
sie obrad Sejmu PRL. Nad Ra
portem o Stanie Oświaty dyskuto
wano w środowiskach oświato
wych 1 na lamach prasy; przed
miotem ogólnonarodowej debaty 
były projekty strukturalno-orga- 
nizacyjne i programowe dziesię
ciolatki. Nad kształtem 1 treścią 
przyszłej szkoły pracowały insty
tuty naukowo-badawcze resortu 
olświaty, instytuty wyższych u- 
ezelni, setki specjalistów najwyż
szej rangi zgrupowanych w ko
misjach programowych. Akor
dem zaś końcowym tych poczy
nań był ubiegłoroczny Kongres 
Pedagogiczny.

Jednocześnie w szkołach reali
zowano program stopniowego do
skonalenia pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej, kuratoria reor
ganizowały sieć szkolną pod ką
tem potrzeb przyszłej reformy, 
nad przygotowaniem obudowy 
programów pracowały intensyw
nie Wydawnictwa Szkolne i Pe
dagogiczne. Przede wszystkim zaś 
rozpoczęto gigantyczne wręcz 
dzieło masowego kształcenia, do
skonalenia i dokształcania nau
czycieli, dzieło, do którego włą
czyło się całe szkolnictwo wyższe 
oraz Instytut Kształcenia Nauczy
cieli i Związek.

Te węzłowe przedsięwzięcia, 
podobnie jak dziesiątki innych, 
które miały miejsce w ciągu tych 
siedmiu lat, jak choćby rozbudo
wa i stopniowe upowszechnianie 
przedszkoli, znane są dobrze 
wszystkim, zwłaszcza zaś pracow
nikom oświaty. Warto jednak w 
przededniu wprowadzenia refor
my przypomnieć sobie, jak trud
ne, ale i owocne były owe lata 
1 jak gruntownie i intensywnie 
przygotowywaliśmy się do dnia, 
który nastąpi za kilka miesięcy.

W jakim miejscu jesteśmy 

z czym rozpoczynamy reformę 
szkolną? Mówił o tym zarówno w 
swym krótkim wystąpieniu 
wstępnym minister Jerzy Kuber
ski, jak i w referacie programo
wym dyrektor Departamentu 
Kształcenia Ogólnego Minister
stwa Oświaty i Wychowania —• 
Marian Rataj.

Ze spraw w tym zakresie naj
istotniejszych wymienić należy u- 
powszechnienie przedszkola dla 
dzieci sześcioletnich i wprowadze
nie w przedszkolach nowych pro
gramów pracy dydaktyczno-wy
chowawczej ; zmianę programów 
matematyki w klasach I—III; 
rozszerzenie działalności korek
cyjno-wyrównawczej dla dzieci w 
młodszym wieku szkolnym; u- 
powszechnlenie wcześniejszych 
zapisów dzieci $o klas I wraz z 
wszystkimi konsekwencjami pły
nącymi z tego faktu; zmiany w 
systemie oceniania i promowania, 
ograniczające niepowodzenia 
szkolne dzieci młodszych; rozsze
rzenie 1 udoskonalenie kształcenia 
8 opieki socjalnej; wprowadzenie 
jednolitego systemu wychowaw
czego; umocnienie roli ZHP. Po
nadto w klasach początkowych 
zwiększyła się liczba nauczycieli 
8 wykształceniem wyższym; 
znacznie umocnił się i usprawnił 
system doskonalenia nauczycieli; 
wzrosło tempo prac nad zapew
nieniem szkołom, zwłaszcza zaś 
klasom młodszym, odpowiedniego 
wyposażenia. x

Wyraźny jest postęp w zakre
sie upowszechniania realizacji o- 
bpwiązku szkolnego, dzięki czemu 
osiągnęliśmy w skali kraju już 
wskaźnik 99,8 proc., zaś w odnie
sieniu do przedszkoli upowszech
nienie to w roku bieżącym objęło 
95,1 proc, ogółu sześciolatków. 
Aczkolwiek trzeba stwierdzić, tó 
to niewątpliwe osiągnięcie osła- 
bla nieco fakt, iż w wielu woje
wództwach zajęcia w ogniskach 
SWzedszkolnych prowadzone są 
często w wymianę znacznie niż
szym od ustalonego przez rea&rt, 
a bywa, te nie przekraczają 

godzin tygodniowa,

Już hi siedem miesięcy 

ta s początkiem nowego roku 
klasy I rozpoczną nowy ertap 
pracy. Cały wysiłek skoncentro-

A więc jesteśmy w przededniu przełomowego momentu w po
wojennej historii naszego szkolnictwa. W roku szkolnym 1978/79 
klasy plęrwsze rozpoczną naukę według nowych programów I 
w nowym układzie słrukturalno-organlzacyjnym, inaugurując 
tym samym dziesięcioletnią powszechną szkołę średnią. Zrozu
miałe, te do inauguracji tej trzeba się szczególnie troskliwie 
przygotować I na tych przygotowaniach skupiać się musi w naj
bliższych miesiącach uwaga władz administracyjnych I oświato
wych wszystkich szczebli.

Sprawom wdrożenie nowych programów w klasach począt
kowych, zwłaszcza zaś w klasie pierwszej, poświęcone było też 
kolegium Ministerstwa Oświaty I Wychowania, które 13 i 14 grud
nia ub. r. obradowało w Lublinie I w którym, oprócz pracowników 
resortu, wzięli udział kuratorzy I wicewojewodowie z całego kraju 
oraz przedstawiciele Instytucji I organizacji związanych z oświa
tą. W obradach, którym przewodniczył minister oświaty I wy
chowania — JERZY KUBERSKI, uczestniczyli: zastępca kierow
nika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — WŁODZIMIERZ 
KATA, przedstawiciele CK SD i NK ZSL, sekretarz Krajowej Ra
dy Kobiet — TERESA EMERYCH. Związek Nauczycielstwa Pol
skiego reprezentowali: wiceprezes ZG ZNP — CZESŁAW BA
NACH I kierownik Wydziału Pedagogicznego — STANISŁAW 
GRZEŚNIAK, zaś gospodarzy terenu — sekretarz KW PZPR 
EWA KRAJEWSKA I wojewoda lubelski, MIECZYSŁAW STĘ
PIEŃ.

wany być musi na tym, aby roz
poczęły go dobrze. Przede wszyst
kim chodzi o to, aby wprowadzać 
od razu pełną koncepcję progra
mowo-organizacyjną, to znaczy o- 
bok podstawowej siatki godzin 
realizować zespół zajęć uzupeł
niających, umożliwiających za
pewnienie powodzenia szkolnego 
wszystkim dzieciom, także i tym o 
lekkim upośledzeniu umysłowym 
lub fizycznym.

Sprawa to tym ważniejsza, Iż 
tylko w warunkach realizacji peł
nej koncepcji programowo-orga
nizacyjnej można prowadzić pra
widłową obserwację dzieci, for
mułować diagnozy i prognozy 
rozwojowe, co w konsekwencji 
pozwoli wyrównywać szanse na
wet najsłabszych.

Niestety, nie udało się — mimo 
wysiłku — zapobiec konieczności 
prowadzenia w niektórych szko
łach klas łączonych. W tej «y- 
tuacjl szansą osiągnięcia wyników 
zgodnych z wymaganiami progra
mowymi jest maksymalnie 
sprawna organizacja pracy na 
lekcjach, a także wykorzystywa
nie dydaktyczno-technlcznych 
środków nauczania.

Zdaniem resortu najlepszym 
rozwiązaniem organizacyjnym by
łoby w tym roku oddzielne trak
towanie oddziałów przedszkol
nych i oddzielne klas I, zaś łą
czenie jedynie klas II i III. W ro
ku następnym z kolei należałoby 
łączyć zajęcia w klasach I i II 
s takich przedmiotów, jak plasty
ka, muzyka, praca-technika, kul
tura fizyczna Itp., zaś matematy
kę 1 język polski traktować od
dzielnie. Na pewno łączenie Mas 
życia nie ułatwi, ale jest równie 
pewne, iż nie stanowi ono przesz
kody uniemożliwiającej realizację 
koncepcji pracy dydaktyczno-wy
chowawczej.

Koncepcja ta w odniesieniu d® 
klas młodszych zakłada przede 
wszystkim preferowanie aktywi
zujących metod pracy, wdrażanie 
uczniów do samodzielnego myśle
nia 1 działania, kształcenie Ich u- 
zdolnień. Na tym etapie nauki ko
nieczne jest też eksponowanie w 
pracy sśkoty sadań opiekuńczo- 

— ulegał im także podział czasu 
na lata, miesiące, tygodnie.

Chińczycy w starożytności umi
łowali widać sobie liczbę „sześć

BBBOBM BYŁO W SWIECDl
WIEŁŁ

rekcje szkól zmuszone są w nie
których punktach filialnych za
trudniać ludzi nie mających w o- 
góle kwalifikacji pedagogicznych.

Jeszcze większe trudności rysu
ją się na odcinku organizacji o- 
pieki specjalnej. Wystarczy po
wiedzieć, iż w szkolnictwie spe
cjalnym spośród 3 tys. nauczycie
li pracujących w klasach I—III 
tylko 25 proc, miało przygoto
wanie z zakresu pedagogiki spe
cjalnej. Jest to sytuacja wysoce 
niepokojąca.

Trzeba przyznać, że w ostatnich 
latach dużo się robi, aby wyrów
nać niedobory tak jednych, jak i 
drugich specjalistów, ale do peł
nego zaspokojenia potrzeb wciąż 
jeszcze daleko.

Jak z zasygnalizowanych tu 
spraw wynika

Najpilniejsze 
do załatwienia

dla kuratoriów będą kwestie ka
drowe. I to w kilku dziedzinach. 
Przede wszystkim chodzić będzie 
o zapewnienie w ramach tzw. ru
chu służbowego możliwie najlep
szej obsady dla klas początko
wych. Wydaje się, iż nie da się 
uniknąć w wielu przypadkach 
niezbędnych przesunięć tych spe
cjalistów, którzy zatrudnieni są w 
klasach starszych, zwłaszcza zaś 
w świetlicach czy przy innych 
tego typu pracach. Bacznej uwa
gi wymagać, też będzie organiza
cja zespołów samokształcenio
wych i zapewnienie udziału nau
czycieli w pracach tych zespołów.

Rzecz jasna, że merytorycznego 
przygotowania do realizacji 
pierwszego etapu reformy wyma
ga i kadra kierownicza szkół, 
gdyż od niej przecież w najwięk
szym stopniu zależy prawidłowe 
zapoczątkowanie tego niełatwego 
zadania, jakim jest przebudowa 
naszej szkoły. Na sprawę pomocy 
dyrektorom szkół i kierownikom 
gminnej oświaty będą kuratoria 
musiały zwrócić wiele uwagi. 
Trzeba będzie wraz z dyrektora
mi szkół konsekwentnie uzupeł
niać wyposażenie szkół, doskona
lić system dystrybucji podręcz
ników.

Jeśli chodzi o dyrektorów I ra
dy pedagogiczne najpilniejszą 
sprawą, która ich czeka, jest 
przyspieszenie organizowania 
klas-pracowni nauczania począt
kowego, terminowe wyposażenie 
uczniów i nauczycieli w podręcz
niki i pomoce, dopilnowanie właś
ciwej obsady kadrowej.

W świetle tych niełatwych pro
blemów, czekających nasze szko
ły w nadchodzącym roku, warto 
byłoby może rozważyć sugestie 
resortu zmierzające do zwiększe
nia liczby wizytatorów—meto
dyków- nauczania początkowego, 
nawet gdyby miało się to odbyć 
kosztem chwilowego ograniczenia 
ich liczby w zakresie innych spe
cjalności.

Mimo wszystkich od dawna 
prowadzonych prac przygoto
wawczych, mimo ogromnego wy
siłku władz oświatowych, władz 
terenowych, społeczeństwa, prze
de wszystkim zaś samych nauczy
cieli — wprowadzenie nowej kon- 
cepjl programowo-organizacyjnej 
nie będzie, z czego wyraźnie, mu- 
simy zdać sobie sprawę, zada
niem łatwym i

kłopotów nie zabraknie

Mówili o tym w dyskusji kura
torzy, mówili przedstawiciele 
władz terenowych.

W wielu województwach, mimo 
prowadzonych od kilku lat prąc 
budowlanych, zabraknie odpo
wiednich obiektów szkolnych. 
Przykładem choćby Olsztyn — 
gdzie — zdaniem kuratora — ko
nieczna jest budowa w najbliż
szych latach około 30 budynków 
zwłaszcza w miastach. Tymcza
sem prognozy budowlane nie są 
najlepsze i gdyby tempo inwe
stycji miało się utrzymać na po
ziomie ostatniego roku, to o peł
nym zaspokojeniu potrzeb ol
sztyńskie szkolnictwo mogłoby 
mówić gdzieś w latach dwuty
sięcznych. Podobny problem syg
nalizował okręg zielonogórski, 

-wychowawczych, wychowania u- 
społeczniającego i kształtowania 
patriotyzmu.

Niezmiernie istotną sprawą jest 
organizacja zajęć wyrównaw
czych i dopełniających, przy czym 
do zajęć tych należy podchodzić 
w sposób elastyczny, uwzględnia
jący zakres potrzeb i specyfikę 
zespołu uczniowskiego.

Cały kompleks poczynań wiązać 
się będzie z tak ważkim zadaniem 
szkoły, jakim jest praca korek
cyjno-kompensacyjna obejmująca 
dzieci, u których występują trud
ności w osiąganiu przewidzianych 
programem wiadomości i umie
jętności. Na powodzenie w tym 
zakresie składa się bowiem szereg 
elementów: od prawidłowo prze
prowadzonych badań lekarsko- 
-psychologicznych poczynając, a 
na organizacji i metodzie pracy 
kończąc. Jest to jednak zagadnie
nie — * punktu widzenia dalszej 
kariery szkolnej, a nawet życio
wej uczniów — tak ważne, iż nau
czyciele i dyrekcje szkół nie po
winny szczędzić wysiłku dla ich . 
właściwego prowadzenia.

Drugim problemem, na którym 
skupiać się musi uwaga władz te
renowych 1 kierownictwa szkół, 
jest obsada kadrowa klas młod
szych, zwłaszcza zaś klas I roz
poczynających pracę według no
wych programów.

W chwili obecnej wśród 81 920 
nauczycieli klas początkowych 
3936 legitymuje się dyplomem 
studiów wyższych, 37 488 ukoń
czyło SN 1 20 502 ma wykształce
nie średnie. Jeśli zaś chodzi o spe
cjalistów w sakresie nauczania 
początkowego, to ogółem pracuje 
Ich w szkolnictwie 19 293, z tym, 
te dla 16 BIS nauczanie początko
we stanowi główną wyuczoną 
specjalność, aaś dla 2781 specjal
ność dodatkową.

Tak więc wciąż wysoko-kwali
fikowanych specjalistów w zakre
sie nauczania w klasach I—IV 
mamy za mało. Co gorsza, spośród 
tej grupy tylko 11 383 uczy zgod
nie ze swymi kwalifikacjami, za? 
blisko 7 tys. "zatrudnionych jest 
bądź w klasach starszych, bądź 
wręcz w świetlicach czy biblio
tekach. I to w sytuacji, kiedy dy

dziesiąt**  — bowiem kolejno lata 
Uczyli od 1 do 60, po czym pytali 
bogów, czy z woli swej pozwolą 
światu istnieć nadal. Bogowie ja
kimś tam sposobem zawiadamiali 
kapłanów o swych decyzjach i, 
trzeba powiedzieć, byli ludziom 
przychylni, bo nie ogłaszali „koń
ca świata”, lecz każdorazowo poz

gdzie również występują znać*  
ne niedobory lokalowe.

Ale budownictwo szkolne to nie 
jedyny kłopot, z którym boryka
ją się terenowe władze oświato
we. Problemem najistotniejszym 
są kadry. Braki w zakresie wy
kwalifikowanych nauczycieli, 
szczególnie na wsiach występują 
z większym lub mniejszym nasile
niem wszędzie. Co gorsza, wśród 
absolwentów wyższych uczelni o 
tym kierunku brak chętnych do 
pracr na wsiach, a przecież 
szczególnie tam potrzebni byliby 
wysoko kwalifikowani nauczycie
le. Sugerowano więc rozważenie 
możliwości dopuszczenia do egza
minów kwalifikacyjnych w za
kresie nauczania początkowego 
doświadczonych nauczycielek w 
starszym wieku. Ich bogate do
świadczenia, wsparte uzyskaną 
wiedzą teoretyczną, dawałyby 
gwarancję dobrej roboty. Nieła
twy dla wszystkich start do no
wego etapu nie wszędzie będzie 
miał ten sam stopień trudności. 
Wiadomo, że mamy województwa 
wysoko zurbanizowane, dysponu
jące dobrze funkcjonującą i roz
budowaną komunikacją autobu
sową, o ujednoliconej gęstości za
ludnienia.

Ale mamy i takie, jak Olsztyn, 
Suwałki, Białystok czy Rzeszów, 
gdzie teren jest trudny, warunki 
klimatyczne dezorganizujące roz
kłady jazdy PKS, a ludność roz
proszona w niewielkich osiedlach 
oddzielonych od siebie znaczny
mi odległościami. Organizacja 
wychowania przedszkolnego, a 
nawet zapewnienie warunków 
nauki dla dzieci młodszych na
stręcza tam ogromne kłopoty. Na 
przykład w Olsztyńskiem, jak do
tychczas punkty filialne i szkoły o 
klasach początkowych, to wszyst
ko szkoły *o  jednym nauczycielu. 
Gdyby zlikwidować klasy IV to 
duża część dzieci musiałaby do
jeżdżać, co w tym regionie stano
wi poważny problem. Gdyby zaś 
klasy IV utrzymać, to — zgodnie 
z nowymi programami — zabrak
łoby około 400 nauczycieli. Skąd 
ich wziąć? Są to pytania nieomal 
bez odpowiedzi.

Z kolei w Suwalskiem utrzy
manie małych szkółek o kilku
nastu dzieciach jest ze względu 
na warunki terenowo-klimatycz- 
ne wręcz koniecznością. Niezbęd
ne jest więc szukanie różnych 
form organizacyjnych, a także re
zygnacja ze sztywnych limitów, 
liczby dzieci w klasie czy szkole.

Prócz podstawowych' proble
mów sygnalizowano też kłopoty 
mniejszego kalibru, jak niedobo
ry w wyposażeniu w pomoce, 
trudności z dystrybucją podręcz
ników, zwłaszcza zaś braki w ob
sadzie kierowników zespołów sa
mokształceniowych.

Odpowiadając na liczne kwesti® 
zgłaszane przez dyskutantów, mi
nister J. Kuberski podkreślił, iż 
do spraw związanych z wprowa
dzeniem reformy trzeba podcho
dzić elastycznie. Dyrektywą na
czelną jest szukanie takich roz
wiązań, które z punktu widzenia 
pedagogiczno-ekonomicznego by
łyby optymalne 1 najefektywniej
sze.

Niesłychanie ważne jest, aby 
we wszystkich poczynaniach kie
rować się rozsądkiem, znakomitą 
znajomością sytuacji, rzetelnością 
w opracowywaniu szczegółów. Nio 
nie może umknąć z pola widze
nia wojewódzkich i gminnych 
władz oświatowych, z pola wi- 
•dzenia dyrektorów szkół.

Prawidłowa organizacja pracy 
w szkołach z klasami łączonymi, 
staranne i planowane przeprowa
dzenie zmian kadrowych w okre
sie tzw. ruchu służbowego, pra
widłowe dysponowanie środkami 
finansowymi, przy szczególnym 
uwzględnieniu potrzeb klas I, na 
wyposażenie których przenieść się 
powinno około 90 proc, funduszy, 
uwzględnianie w planacłj inwe
stycyjnych perspektyw rozwojo- 
wo-demograficznych wojewódz
twa — oto podstawowe warunki 
powodzenia w realizacji ogrom
nego dzieła, do budowy którego 
przystępujemy. Dzieła, mającego 
służyć urzeczywistnieniu idei: 
„Każdy Polak ze średnim wy
kształceniem”. A że idea ta war
ta jest najwyższego wysiłku — 
uzasadniać nie trzeba.

KRYSTIAN MIERZEJEWSKI 

walali na dalszy ciąg, który Uczo°> 
ny był przez Chińczyków znów od 
1 do 60.

Oczywiście, dawno poszła w 
niepamięć ta metoda sześćdziesią
tek, Chińczycy współcześni liczą 
okresy czasu tak samo jak Euro
pejczycy.



Od początku, to jest od pierw
szego momentu podjęcia 
prac nad reformą systemu 
edukacji narodowej, było jasne, 

Si proces przebudowy naszej o- 
iwiaty, nie może zakończyć się na 
stopniu szkolnictwa średniego, a 
nawet jego nadbudowy w po
staci szkól zawodowych czy spec
jalizacji kierunkowej. Że kolej
nym etapem prac będzie reforma, 
* ściślej — jak wyraźnie podkre
śla kierownictwo resortu nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 

stopniowa modernizacja i do
skonalenie systemu kształcenia 
na poziomie wyższym.

O konieczności tej zadecydował 
nie tylko fakt, że pod koniec lat 
osiemdziesiątych do uczelni wej
dzie jakościowo inna, miej my na
dzieję, że lepiej przygotowana, 
zgłaszająca inne zapotrzebowania 
Intelektualne — młodzież. Potrze
ba wypracowania nowego mode
lu kształcenia na poziomie wyż
szym była przede wszystkim wy
nikiem rozwoju nauki, rosnących 
wymagań gospodarki 1 kultury 
narodowej, zmian, które zacho
dzą w każdej dziedzinie życia spo
łecznego.

VI I VII Zjazd PZPR postawił 
przed szkolnictwem wyższym 
bardzo konkretne zadania: za
pewnienie krajowi wysoko wy
kwalifikowanych kadr 1 to kadr 
zdolnych w sposób elastyczny 
przystosowywać się do nowych 
technologii, a nawet nowych tru
dnych dziś do przewidzenia spec
jalności i zawodów oraz zwiększe
nie udziału nauki w pracach na 
rzecz gospodarczego i społeczne
go rozwoju kraju. Inaczej mówiąc 
— uczelnie stanęły wobec ko
nieczności realizacji hasła: szyb
ciej, lepiej 1 efektywniej tak W 
dziedzinie nauki, jak i kształce
nia.

Propozycje dotyczące modelu 
przyszłej szkoły wyższej, a 
ściślej propozycje prac zmie

rzających do realizacji tego mo
delu — przedstawił minister na
uki, szkolnictwa wyższego 1 tech
niki, prof. dr Sylwester Kaliski, na 
posiedzeniu Rady Głównej Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego 1 Techni
ki, które odbyło się 15 grudnia 
ubiegłego roku pod przewodnic
twem prof. dra Jana Szczepań
skiego. W obradach uczestniczyli i 
kierownik Wydziału Nauki i O- 
Swiaty KC PZPR — Jarema Ma- 
clszewski i prezes ZG ZNP Bo
lesław Grześ.

Zgodnie z tymi propozycjami 
prace nad kształtem uczelni dnia 
jutrzejszego powinny opierać się 
na czterech podstawowych zało
żeniach. Przede wszystkim jako 
punkt wyjścia należy przyjąć — 
sprawdzony w praktyce z pozyty
wnymi wynikami — obecny mo
del szkoły wyższej harmonijnie 
łączący trzy równorzędne funk
cje: naukowo-badawczą, dydak
tyczną i wychowawczą. Przyjąć 
zasadę stopniowego wprowadza
nia nowych rozwiązań, a zatem 
zasadą ewolucyjnego doskonale
nia szkolnictwa wyższego. We 
wszelkich poczynaniach moderni
zacyjnych mleć na uwadze prze
de wszystkim ich efekty jakościo
we, ideowo-wychowawcze, dy
daktyczno-metodyczne, zaś w 
drugiej dopiero kolejności efekty 
Ilościowe. I wreszcie jako cezurę 
czasu dla prac modernizacyjnych 
założyć koniec lat osiemdziesią
tych, co nie oznacza, iż niektóre 
rozwiązania nie mogą być, czy nie 
będą, wprowadzane już w najbliż
szym czasie.

O przyjęciu takich właśnie za
łożeń zadecydowały zarówno do
świadczenia z lat ubiegłych, jak i 
stan obecny naszego szkolnictwa 
wyższego. Faktem jest bówlem, Iż 
mimo wielu zarzutów kierowa
nych, nie zawsze zresztą zasad
nie, pod adresem naszych uczel
ni, uzyskiwane przez nie efekty 
zasługują na zdecydowanie pozy
tywną ocenę. Przeprowadzane 
przez resort badania porównaw
cze wskazują, że poziom 1 jakość 
wykształcenia naszych absolwen
tów nie odbiega od poziomu świa
towego.

W. ciągu ostatniego dziesięciolecia 
nastąpi! dwukrotny wzrost liczby 
studentów oraz dwu i pólkrotny 
wzrost liczby kadry naukowo-dydak
tycznej w naszych uczelniach. Osiąg
nęliśmy zatem ilościowy stan odpo
wiadający mniej więcej obecnie sy
gnalizowanym potrzebom kadrowym 
kraju (co nie znaczy, rzecz jasna, iż 
nie występują wyraźne niedobory w 
niektórych działach gospodarki, wy
nikające z nieprawidłowego rozrzu
tu studiujących na poszczególnych 
kierunkach). Wyniki te upoważniają 
do uznania stanu obecnego za dobrą 
podbudowę pod przeprowadzane sto. 
pniowo prace modernizacyjne.

Ale nie tylko wyniki przema
wiają za obraniem tej Wła
śnie drogi działania; także i 
doświadczenia z lat ubiegłych. 

Faktem jest, że w ciągu pOWO-
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jennego trzydziestolecia nasze u- 
czelnie przeżyły niejedną reformę 
zarówno programów, jak i struk
tury oraz okresu trwania na
uki. Że mieliśmy już jednolite 
studia magisterskie i studia dwu
stopniowe, że czas trwania nauki 
wahał się od czterech do pięciu 
i pół, a nawet sześciu lat. I nie
dalekie prawdy są owe żartobli
we twierdzenia, iż nie było jesz
cze rocznika studentów kończące
go studia o takim samym kształ
cie organizacyjno-programowym, 
jaki obowiązywał w chwili roz
poczynania przez nich nauki.

Że zaś brak stabilizacji, mimo 
pełnego uzasadnienia i koniecz
ności dokonywanych zmian, nie 
jest zjawiskiem sprzyjającym o- 
siąganiu optymalnych wyników, 
zwłaszcza w odniesieniu do pro
cesów, takich jak proces naucza
nia, wymagających długofalowej i 
spokojnej pracy — należy, jeśli 
tylko stan Istniejący na to po
zwala, unikać gwałtownych 
zmian. Jak zatem przebiegać bę
dą prace nad modelem przyszłej 
szkoły wyższej?

UCZELNIA 
JAKA BĘDZIE?

Kierownictwo resortu stoi na 
stanowisku, iż docelowa koncep
cja musi opierać się na głębokiej 
analizie możliwie największej ilo
ści przesłanek, zwłaszcza zaś ta
kich jak: program społeczno-go
spodarczego rozwoju kraju; oce
na stanu szkolnictwa wyższego o- 
raz możliwości doskonalenia jego 
pracy; możliwości rozszerzenia 
kulturotwórczej roli szkolnictwa 
wyższego, zwłaszcza zaś jego 
związków z gospodarką i kultu
rą narodową.

Do podstawowych problemów, 
wokół których koncentrować się 
powinny prace modernizacyjne, 
minister S. Kaliski zalicza: okre
ślenie celów i systemów szkolnic
twa wyższego, wynikających s 
potrzeb społeczno-gospodarczych 
kraju, opracowanie 1 wdrażanie 
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optymalnych rozwiązań progra
mowo-organizacyjnych, sprecyzo
wanie podstawowych celów i fun
kcji wychowawczych; ustalenie 
kierunku badań naukowych; o- 
pracowanie systemu studiów stac
jonarno-zaocznych oraz systemu 
powiązania kształcenia na nie
których kierunkach studiów z ba
zą, jaką dysponuje nowoczesny 
przemysł i rolnictwo.

Równolegle z tym trzeba bę
dzie w sposób kompleksowy opra
cować docelową koncepcję kształ
cenia w aspekcie dziesięcioletniej 
szkoły średniej oraz program po
wiązania szkolnictwa wyższego z 
gospodarką narodową w aspek
cie trzech podstawowych funkcji 
uczelni: dydaktycznej, wychowa
wczej i naukowo-badawczej.

Wreszcie trzecim zadaniem wy
magającym kompleksowego opra
cowania jest polityka kadrowa, 
która pozwalałaby na szybszy i 

bardziej prawidłowy rozwój mło
dych pracowników nauki, a także 
na kadrowe umocnienie nie ma
jących jeszcze długiej tradycji i 
słabszych ośrodków akademic
kich.

Niezbędne jest także ustalenie 
— w porozumieniu z innymi re
sortami — autentycznych potrzeb 
kadrowych kraju w określ® naj
bliższego dziesięciolecia 1 — sza
cunkowo — w dalszej perspekty
wie. Obecnie bowiem potrzeby, 
zgłaszane resortowi szkolnictwa 
wyższego, odbiegają często od 
rzeczywistych możliwości zatrud
nienia w poszczególnych działach 
gospodarki narodowej, co powp- 
duje, iż w zakresie jednych spec
jalności czy kierunków notuje się 
stałe niedobory kadrowe, podczas 
gdy w innych można już mówić o 
nadprodukcji.

W®d8ug 8w®8ssan!!a msortffl 
w najbliższym okresie u- 
trzymać będzie trzeba, a 

na kilku kierunkach nawet nieco 
obniżyć, limity przyjęć. Jedynie 
na kierunkach rolniczych i a rol- 

nlctwem związanych nastąpi dal
szy wzrost liczby studentów.

Prace nad udoskonaleniem mo
delu naszych wyższych uczelni 
obejmą przede wszystkim trzy 
podstawowe funkcje szkół wyż
szych: kształcenie, wychowanie i 
działalność naukowo-badawczą.

Jeśli chodzi o pierwszą z wy
mienionych dziedzin, to poza mo
dernizacją 1 udoskonaleniem pro
gramów i metod nauczania oraz 
unowocześnieniem bazy' dydakty- 
czno-technicznej — rozwiązać 
trzeba będzie problem uniwersa- 
lizacji kształcenia. Chodzi bo
wiem o przygotowanie absolwen
tów nie tylko do pracy'w wąsko 
rozumianych zawodach 1 spec
jalnościach, ale także do wyko
nywania zawodów pokrewnych i 
pełnienia funkcji społecznych, do

Jakich predestynuje Ich fakt u- 
kończenia studiów wyższych.

Sprecyzowania I unormowania wy
maga system studiów podyplomo
wych Jako część składowa programu 
kształcenia ustawicznego. W tej 
chwili bowiem obserwuje się tu dość 
znaczną żywiołowość 1 okazjonalność, 
charakteryzującą się otwieraniem i 
likwidacją kierunków według aktual
nie zgłaszanych potrzeb — bez ro
zeznania, Jakie są te potrzeby 1 Ja
kie są perspektywy dalszego utrzy
mania danej specjalności.

Doskonalenie funkcji wycho
wawczych uczelni musi doprowa
dzić do powszechnego zrozumie
nia 1 praktycznej realizacji zasa
dy, Iż na proce® wychowawczy 
składa się cala działalność uczel
ni od naukowo-badawczej poczy
nając, na organizacyjno-admini
stracyjnej kończąc.

Proces wychowawczy powinien 
być realizowany przez szerokie 
włączanie studentów do współgo

spodarzenia uczelnią, przez roz
wój samorządności studenckiej o- 
raz autentyczne partnerstwo mię
dzy kadrą nauczającą i młodzie
żą. W żadnym jednak przypadku 
owa samorządność i partnerstwo 
nie mogą być rozumiane jako ob
niżenie autorytetu rektora, władz 
uczelni i kadry nauczającej.

Jest przy tym oczywiste, że do
skonalenie funkcji dydaktycznych 
i wychowawczych nie może pomi
jać tak istotnego w tym zakresie 
czynnika, jak przygotowanie pe
dagogiczne nauczycieli akademic
kich i młodych pracowników na
uki.

Niezwykle złożone zagadnienie 
ułatwi problem doskonalenia 
działalności naukowo-badawczej 
szkół wyższych. Jest to zagadnie
nie o podstawowym znaczeniu nie 
tylko dlatego, że w odniesieniu do 
wyższych uczelni praca nauko
wo-badawcza stanowi Integralny 
składnik procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego, ale także dla
tego, że szkolnictwo wyższe sku
pia obecnie około 70 proc, kadry 
naukowej kraju 1 że w związku 
8 tym te właśnie placówki odpo
wiedzialne są za realizację więk
szości zadań naukowo-badaw
czych, zawartych w narodowych 
programach prac badawczych 1 
rozwojowych.

Działalność zmierzająca do wy
pracowania optymalnego modelu 
w tej dziedzinie powinna skon
centrować się na kilku podstawo
wych kierunkach: określeniu i 
stworzeniu warunków do wyko
rzystania w maksymalnym stop
niu potencjału naukowego szkól 
wyższych; rozwijaniu specjaliza
cji naukowej ośrodków akade
mickich, a także poszczególnych 
uczelni 1 instytutów; rozwijaniu 
1 udoskonaleniu zaplecza do
świadczalnego 1 badawczego, o- 
kreśleniu modelu 1 kierunków 
współpracy naukowej z zagrani
cą, a wreszcie udoskonaleniu sy
stemu kształcenia i rozwoju kadr 
naukowych.

W pracach nad modelem 
przyszłej szkoły wyższej 
nie można — rzecz jasna 

— pominąć systemu organizacyj
nego szkolnictwa wyższego, całe
go kompleksu spraw związanych 
z siecią szkól wyższych w kraju, 
z zarządzaniem i kontrolą, z we
wnętrzną organizacją pracy u- 
czelni, a także ich miejscem i ro
lą w środowisku.

Jak wspomniałam — proces 
modernizacji i doskonalenia bę
dzie procesem długofalowym re
alizowanym stopniowo, co nie 
wyklucza wcześniejszego wpro
wadzania niektórych rozwiązań. 
Właśnie dwa takie rozwiązania 
przedstawił minister S. Kaliski do 
rozważenia Radzie Głównej. Jed
no z nich dotyczy tzw. studiów 
przemiennych, stacjonarno-za
ocznych, drugie — wykorzysta
nia bazy produkcyjnej przemysłu 
1 rolnictwa w procesie kształce
nia na niektórych kierunkach te
chnicznych 1 rolniczych.

O projektach dotyczących studiów 
przemiennych mówi! w wywiadzie, 
udzielonym naszej redakcji, wicemi
nister Janusz Górski. System ten po
legać ma na częściowym odbywa
niu studiów trybem stacjonarnym 
(na przykład w pierwszym roku na
uki) następnie na pracy zawodowej, 
połączonej s kształceniem zaocznym, 
(drugi I trzeci rok studiów) i po
wrocie na uczelnię dla ukończenia 
nauki 1 przygotowania pracy magi
sterskiej.

V .podłoża drugiego projektu le
ży fakt, iż żadna uczelnia w chwi
li obecnej nie jest w stanie za
pewnić swym studentom takiego 
wyposażenia i tak nowoczesnej 
bazy technicznej, jaką dysponują 
duże zakłady przemysłowe 1 
przodujące gospodarstwa rolne. 
Stąd też rodzi się znane powsze
chnie 1 ostro krytykowane zjawi
sko, iż przyszłe kadry mające być 
nosicielami postępu w przemyśle 
1 rolnictwie kształcone są na 
sprzęcie przestarzałym.

Założeniem więc projektu jest 
przeniesienie części procesu dy
daktycznego na teren zakładów 
produkcyjnych. Formy takiej 
współpracy z gospodarką mogą 
być, oczywiście, różne. Oprócz ge
neralnie rozpracowanych przez 
resort — także 1 rozwiązania sto
sowane przez poszczególne ośrod
ki uniwersyteckie, a nawet poje
dyncze uczelnie 1 instytuty. Po
dejmowanie różnych inicjatyw na 
tym polu Jest wręcz konieczne i 
pożądane.

Propozycje zaprezentowane 
przez ministra S. Kaliskiego 
spotkały się z dużym zainte
resowaniem członków Rady 

Głównej Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego 1 Techniki. Prezydium 
Rady zobowiązało się do ścisłej 
współpracy nad koncepcją mode
lu przyszłej szkoły wyższej po
przez udział poszczególnych ko
misji problemowych rady w pra
cach resortu.

W dyskusji skoncentrowano się 
jednak głównie na dwóch ostat
nich propozycjach jako na tych, 
których wdrożenie ma nastąpić 
stosunkowo szybko.

Pozytywne oceny, jakie zyskały 
obie propozycje, nie wykluczały, 
rzecz jasna, szeregu zastrzeżeń 1 
wątpliwości. Doświadczenia tzw. 
praktyk studenckich nie są — 
jak wiadomo — najlepsze. W 
znakomitej większości przypad
ków praktykanci traktowani są 
jak piąte koło u wozu 1 jeśli w 
ogóle zakład pracy daje im ja
kieś zajęcia, to głównie są to naj
prostsze prace fizyczne nie wy
magające żadnych kwalifikacji 1 
niczego też nie uczące. Jeżeli więe 
studenci dwa lata z okresu stu
diów mieliby spędzać w zakła
dach produkcyjnych, jednocześnie 
studiując, konieczne byłoby roz
wiązanie tego problemu na szcze
blu centralnym, a także ścisła 
kontrola uczelni nad przebiegiem 
pracy zawodowej studentów.

Wyrażano też obawy, czy dwa 
Jata nie są okresem zbyt długim. 
Czy nie należałoby ograniczyć się 
do jednego roku, a może nawet 
zastosować system zmian co pół 
roku.

Pewną formę łączenia studiów 
z pracą produkcyjną wprowadzi
ły już niektóre uczelnie technicz
ne. Polega ona na poprzedzaniu 
nauki półroczną pracą w jedno
stce gospodarczej. Jak dotychczas 
wyniki tych prób są pozytywne. 
Może więc pójść w tym właśnie 
kierunku?

Mniej trudności sprawić powin
na realizacja drugiej koncepcji: 
wykorzystywania w procesie 
kształcenia bazy techniczno-labo- 
ratoryjnej dużych zakładów prze
mysłowych i gospodarczych. I tu 
jednak trzeba mieć na uwadze, że 
mogą nastąpić kolizje między wy
mogami dydaktyki i produkcyj
nymi obowiązkami zakładów. W 
dobrze bowiem zorganizowanych 
zakładach (a przecież tylko o ta
kie chodzi) baza techniczna jest 
nieustannie wykorzystywana i dla 
studentów może być po prostu u- 
trudniony dostęp do niej.

Nie znaczy to — .rzecz jasna — 
iż z obu propozycji trzeba zre
zygnować. Przeciwnie, chodzi 
właśnie o to, aby przewidując 
trudności, przeciwdziałać im.

Jedno też wydaje się być' ko
nieczne. Zastosowanie wcześniej
szych eksperymentalnych wdro
żeń dla sprawdzenia, jak rozwią
zania te funkcjonują w prakty
ce.

W odniesieniu do zaproponowa
nych prac modelowych członko
wie Rady Głównej zwracali uwa
gę na to, iż model szkoły wyż
szej powinien, być na tyle plas
tyczny, aby możliwe było bezkon
fliktowe wprowadzenie weń no
wych struktur, których potrzebę 
podyktuje przyszłość.

Konieczne byłoby też usunięcie 
w owym nowym modelu sprze
czności występujących obecnie. 
Jedną z nich jest na przykład 
problem etatyzacjl. Z jednej stro
ny ustawicznie podkreśla się rów
noważność wszystkich trzech fun
kcji szkoły wyższej — naukowo- 
-badawczej, dydaktycznej i wy
chowawczej — z drugiej o liczeb
ności etatów przyznawanych u- 
czelnl decyduje tylko funkcja dy
daktyczna, to znaczy liczba uczą
cej się młodzieży.' Obciążenie pra
cami naukowo-badawczymi nie 
jest w ogóle brane pod uwagę. 
Podobnych sprzeczności można 
by zacytować więcej.

Korzystne byłoby również uwzględ
nienie w pracach nad siecią szkól 
wyższych potrzeb regionalnych. Cho
dzi o to, aby w każdym regionie 
stworzyć zespól uczelni, realizujący 
zarówno zadania naukowe, wynika
jące z centralnych programów badaw
czo-rozwojowych, jak 1 wynikające 
z potrzeb regionu. A także, aby ze
spól ten profilował pod kątem tych 
właśnie potrzeb swą działalność dy
daktyczną.

Trudno było — rzecz jasna — 
w kilkugodzinnej dyskusji usto
sunkować się do wszystkich pro
pozycji, zawartych w wystąpieniu 
ministra S. Kaliskiego. Problemy 
te zresztą nadal będą przedmio
tem prac Rady Głównej i jej ko
misji. Również Związek — jak 
wynikało z oświadczania wicepre
zesa ZG ZNP, doc. dra W. Micho- 
wicza — a zwłaszcza Sekcja Na
uki ZG włączą się do współpra
cy. Nowy bowiem model wyż
szych uczelni, model, który odpo
wiadać ma potrzebom dnia ju
trzejszego, wymaga głębokich 
przemyśleń 1 współdziałania, nad 
jego opracowaniem, wszystkich 
zainteresowanych, instytucji i or
ganizacji społecznych mogących 
wnieść do sprawy istotny wkład. 
Wymaga też — podobnie jak re
forma systemu edukacji - pod
danie go społecznej dyskusji i o- 
cenle.

KRYSTYNA ROGALSKA



Wielki myśliciel, filozof, pe
dagog, ofiarny społecznik... 
A przecież, kiedy piszę ni

niejsze, najbardziej trafne, naj
bardziej znamienne określenie 
dla Władysława Spasowskiego, 
wydaje mi się — nauczyciel nau
czycieli. Tak też zapewne naj- 
trwalej zapisał się w odczuciu 
społeczności nauczycielskiej.

"Urodził się 28 grudnia 1877 ro
ku, w pobliżu Witebska na Biało
rusi. W dni poprzedzające setną 
rocznicę Jego urodzin — 14 grud
nia 1977 roku — Zarząd Główny 
ZNP oraz Zarząd Koła Uczniów 
Władysława Spasowskiego zorga
nizowały uroczystą sesję poświę
coną uczczeniu pamięci wielkiego 
pedagoga.

W sesji udział wzięli: rodzina 
uczonego z synem, Romualdem 
Spasowsklm, wiceministrem 
spraw zagranicznych, pierwszy 
zastępca ministra oświaty i wy
chowania, prof. dr Jerzy Wołczyk, 
członkowie Koła „Spasowiaków” 
oraz przedstawiciele szkół noszą
cych imię Władysława Spasow
skiego. Gospodarzem sesji był se
kretarz Zarządu Głównego ZNP, 
Tadeusz Suberlak.

Otwarcia obrad dokonał prezes 
Z-arządu Głównego ZNP, dr Bole
sław Grześ. W swoim zagajeniu 
podkreślił on, że Władysław Spa- 
sowski wywierał i nadal wywie
ra daleko idący wpływ na naszą 
rzeczywistość w dziedzinie nau
ki, oświaty i wychowania. Jako 
filozof stał na stanowisku mate
rializmu dialektycznego. Central
ne miejsce w jego koncepcjach fi
lozoficznych zajmują problemy 
pracy, jej roli i miejsca w proce
sie duchowego rozwoju człowie
ka oraz problemy dogmatyczne 1 
rozwijania krytycznej postawy u- 
mysłu. Zagadnienia te ujmował 
w aspekcie wyzwolenia człowie
ka, rozumianego jako uzyskanie 
przezeń możliwości wszechstron
nego, rozwoju, zgodnego z potrze
bami jednostki i społeczeństwa.

Na koncepcje pedagogiczne Wł. 
Spasowskiego składają się prze
myślenia dotyczące teleologii wy
chowania, organizacji szkolnictwa 
oraz pedeutologii. W zakresie or
ganizacji szkolnictwa był refor
matorem. Uważał za konieczne 
powołanie do życia ogólnokształ
cącej szkoły -pracy twórczej, któ
rej integralnymi ogniwami były
by wychowanie przedszkolne oraz 
dwa szczeble kształcenia ogólne
go :cztero-i pięcioletniego.-Po u- 
kończeniu szczebla pięcioletniego 
młodzież o zainteresowaniach 
praktycznych wstępowałaby do 
szkół zawodowych, a pozostała — 
do dwuletnich studiów przygoto
wujących do nauki akademickiej.

Spasowski, jako pedeutolog, 
wielokrotnie postulował możli
wie najwyższy poziom umysłowy 
i pozycję społeczną nauczyciel
stwa. Uważał, że wszyscy nauczy
ciele powinni otrzymywać pełne 
wykształcenie akademickie. W 
doborze do zawodu nauczyciel
skiego kierował się poziomem 
moralnym i społecznym kandyda
tów; na stanowiska nauczyciel
skie wyznaczał ludzi o dużej wie
dzy, ideowych i zaangażowanych; 
przyuczał swych wychowanków 
do krytycznego patrzenia na 
przedmiot studiów oraz kształto
wał - umiejętność tolerancyjnego 
odnoszenia się do cudzych poglą
dów i, przekonań.

Związkowi Nauczycielstwa Pol
skiego — podkreślił prezes, B. 
Grześ — zawsze były, bliskie spo
łeczno-polityczne, oświatowe i pe
dagogiczne przekonania Wł. Spa
sowskiego. W jego pracach dzia
łacze Związku zawsze mogli zna
leźć cenne inspiracje w zakresie 
zadań związanych z doskonale
niem ideowo-politycznym, moral
nym i zawodowym nauczycieli, u- 
trwalaniem związku szkoły z ży- 
ciem, rozwijaniem oświaty na 
wsi itp. Prezes B. Grześ przypom
niał, że Koło Uczniów Władysła
wa Spasowskiego powstało w 1927 
roku. Zajmowało się ono sprawa
mi laicyzacji nauczania, samo
kształceniem, organizowało od
czyty dla swych sympatyków z 
lewicy nauczycielskiej, współpra
cowało z KPP w różnego rodzaju 
akcjach politycznych itp. Po woj
nie — jako Towarzystwo Pedago
giczne im. Wł. Spasowskiego — 
popularyzowało między innymi 
dorobek oświaty ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych, konty
nuowało walkę o szkołę świecką, 
a następnie popularyzowało wie
dzę o działalności swojego patro
na.

Humanitaryzm 1 postępowość, 
sprawiedliwość i tolerancja, de- 
mokratyzm i ideowość były i zaw
sze pozostaną w warunkach na
szego ustroju wartościami, na 
których będzie się zasadzał sens 
społecznej i indywidualnej egzy
stencji. Władysławowi Spasow- 
skiemu i jego popularyzatorom 
zawdzięczamy, że hasła te na-
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brały głębszego, a zarazem bar
dziej praktycznego znaczenia.

Następnie zabrał głos pierwszy 
zastępca ministra oświaty i wy
chowania, prof. dr Jerzy Woł
czyk. Mówca przypomniał, że na 
Kongresie Pedagogicznym zwró
cono uwagę na potrzebę szerokie
go upowszechnienia spuścizny pe
dagogicznej Władysława Spasow
skiego. Idee pedagogiczne i filo
zoficzne uczonego są bardzo blis
kie temu, co robimy dzisiaj, przy
gotowując wzrastające pokolenia 
Polaków do życia i pracy w roz
winiętym społeczeństwie socjali
stycznym. Idee Spasowskiego są 
zbieżne z wizją naszej zreformo
wanej powszechnej średniej szko
ły ogólnokształcącej i politech
nicznej.

Postać Spasowskiego może 1 po
winna oddziaływać jako wzorzec 
wychowawczy uczonego i działa
cza, pobudzający i inspirujący 
działania nauczycieli i wycho
wawców w urzeczywistnianiu so
cjalistycznego Ideału wychowaw
czego i celów, o których osiągnię
cie walczy szkoła w teraźniejszoś
ci i będzie tę prAę kontynuować 
w przyszłości.

Władysław Spasowski wśród słuchaczy na kursowej wieczornicy

Prof. J. Wołczyk zapewnił, że 
resort oświaty dołoży wszelkich 
starań, ażeby system pedagogicz
ny Spasowskiego stał się włas
nością środowisk nauczycielskich 
1 oświatowych. Jego idee wnoszą 
bowiem do życia szkoły wartości 
nieprzemijające. Świadomi 1 pom
ni tych wartości, nie możemy 
ustawać w wysiłkach w populary
zacji Jego pedagogiki wychowa
nia człowieka dla człowieka.

Dla podkreślenia doniosłej u- 
żyteczności pracy związanej z u- 
powszechnianiem systemu peda
gogicznego Władysława Spasow
skiego, działaczom z Koła „Spaso
wiaków”, którzy szczególnie wy
różnili się na tym polu, przyzna
ne zostały wysokie odznaczenia 
państwowe, Złote Odznaki ZNP 
oraz nagrody ministra oświaty 1 
wychowania. Wręczono 6 Krzyży 
Kawalerskich Orderu Odrodzenia

Polski, Medal Komisji Edukacji 
Narodowej oraz 11 Złotych Od
znak ZNP. Krzyże Kawalerskie o- 
trzymali: Maria Lucyna Lerch, 
Zofia Mierzwińska-Szybki, Cze
sława Piątkowska, Genowefa Ry
bicka, Jadwiga Siliniewicz i Cze
sława Turlewicz, a Medal Komi
sji Edukacji Narodowej — Euge
nia Krzywóbłocka.

★
Na bogaty program sesji zło

żyły się ponadto trzy referaty: 
doc. dr Wacław Wojtyński przed
stawił sylwetkę Władysława Spa
sowskiego — prekursora socjali
stycznej pedagogiki w Polsce; 
doc. dr Czesław Herod mówił o 
Spasowskim jako prekursorze 
marksistowskiej aksjologii peda
gogicznej i wreszcie mgr Bożena 
Rozalska-Czyżkowska zarysowała 
postać Spasowskiego jako twórcy 
nowoczesnej koncepcji człowieka. 
Trudno w ogromnym skrócie od
dać treść tych materiałów — wy
bieram więc tylko niektóre 
stwierdzenia.

A więc — Spasowski — prekur
sor socjalistycznej myśli pedago
gicznej w Polsce. Studia wyższe 
ukoronował przyszły uczony dok

toratem z filozofii w Bemie w 
1908 roku. W pierwszym trzydzie- 
stoparoletnim okresie życia Spa
sowskiego zaznaczyła się wyraziś
cie Jego twórcza działalność teo
retyczna, Interesowały Go prawie 
wyłącznie zagadnienia filozoficz
ne, sprzyjał poglądom pozy ty wi- 
styczno-krytycznym.

Drugą połowę Jego życia zdo
minowała praktyczna działalność 
nauczycielska 1 teoretyczna twór
czość pedagogiczna. Uczył w kil
ku gimnazjach prywatnych w 
Warszawie (między innymi w 
męskim — Wojciecha Górskiego 
1 w żeńskim — Zofii Matysko- 
wej), a od 1915 roku przeszedł do 
Seminarium Nauczycielskiego im. 
St. Konarskiego. W 1917 roku wy
dał druglem pracę dotyczącą „wy
kładu pedagogiki”, zadań tego 
przedmiotu, jego programu 1 rea
lizacji, w 1920 roku następną, któ-

JASNA GWIAZDA ŚWIECI 
NAD NILEM..

W Egipcie — kapłani podział 
roku wiązali * wylewem niosące
go urodzaj Nilu. W chwili potęż
nego wzbierania wód rozbłyski
wała na niebie jasna gwiazda Sy- 
riusz, znak pierwszego dnia. Na

ra stanowiła obszerny głos w dy
skusji nad systemem kształcenia 
nauczycieli szkół powszechnych. 
Spasowski opowiadał się za sześ
cioletnim okresem kształcenia 
nauczycieli, a w przyszłości za 
kształceniem pedagogów wszyst
kich typów szkół na poziomie 
wyższym. Tymczasem ustanowio
ny został status seminarium nau
czycielskiego jako zakładu pię
cioletniego, a ukończenie jego nie 
dawało prawa wstępu na wyższe 
uczelnie.

Od 1920 do 1930 roku był Spa
sowski dyrektorem Państwowych 
Kursów Nauczycielskich im. W. 
Nałkowskiego w Warszawie, 
przekształconych następnie w 
Pedagogium. Po dziesięciu latach 
pracy w tej placówce został przy
musowo emerytowany. Poświęcił 
się wówczas intensywnej, dojrza
łej działalności pisarskiej, którą 
traktował jako „walkę teoretycz
ną” skierowaną „przeciwko 
wszelkim formom dotychczasowe
go ucisku i poniewierki człowie
ka”, wreszcie jako walkę „o wyz
wolenie jednostki ludzkiej z wię
zów ekonomicznej i duchowej 
niewoli”*).

Przez kilka ostatnich lat II 
Rzeczypospolitej był członkiem 
Komitetu Antywojennego i Anty
faszystowskiego, a w czasie oku
pacji konspiracyjnego Stowarzy
szenia Przyjaciół Związku Ra
dzieckiego. Próbował przedostać 
się do ZSRR, gdzie była jego 
rodzina. Niestety, napaść hitle
rowców na naszych sąsiadów po
krzyżowała te plany. Nękany 
wezwaniami na gestapo, zdecydo
wał się rozstać z życiem. Uczynił 
to 6 lipca 1941 roku.

Władysław Spasowski widział 
przyszłą szkołę jako szkołę pra
cy twórczej o charakterze zdecy
dowanie politechnicznym. Pod
kreślał, iż zasadniczym celem tej 
szkoły powinna być harmonijnie 
pojęta troska o prawidłowy roz
wój psychofizyczny uczniów oraz 
umiejętne łączenie nauki z ży
ciem. Zgodnie z Marksem zakła

stępne po nim 364 dni tworzyły 
rok.

W to obliczeni*  zakradla się 
jednak niedokładność. Gwiazda 
Syriusza wschodziła co 365 dni 1 
ćwierć doby. Ta ćwiartka właśnie, 
nie wliczona do czasu trwania ro
ku, s latami popsuła cały porzą

dał, że kształcenie politechniczne 
w szkole ogólnokształcącej ma 
przybliżyć młodzież do właściwe
go rozumienia procesów wytwór
czych oraz umożliwić jej dokład
ne poznanie narzędzi, jakimi się 
posługuje człowiek w codzien
nym działaniu. Szkoła ta miała 
być podstawą procesu samo
kształcenia. Konieczność kształ
cenia ustawicznego szczególnie 
nauczycieli podkreślał bardzo 
mocno ‘ w „Zasadach samokształ
cenia”.

Spasowski — który nie znał z 
autopsji osiągnięć w szkolnictwie 
i w pedagogice radzieckiej — tym 
staranniej zbierał 1 analizował 
dane pochodzące z lektur, aby 
rzucić na nie obiektywne, wolne 
od uprzedzeń światło.

Trzeba stwierdzić, że idee bra- ■ 
terstwa ludów oraz myśl o wza
jemnej życzliwości międzyludz
kiej były nieustannie bliskie Spa- 
sowskiemu, jak klamra spinająca 
karty wszystkich jego dzieł 1 
dwadzieścia kilka lat czynnej 
pracy pedagogicznej.

Wkład Władysława Spasow
skiego do marksistowskiej aksjo
logii pedagogicznej można naj
krócej tak scharakteryzować. 
Spasowski był pierwszym w pol
skiej szkole pedagogiem, który 
wszechstronnie i konsekwentni*  
zarysował kształty teorii wycho
wania socjalistycznego, a więc 
stworzył socjalistyczną koncepcję 
wychowania. Również jako 
pierwszy w sposób interdyscypli
narny — od filozofii, poprzez so
cjologię, ekonomię, psychologię — 
prezentuje dialektykę procesu dy
daktyczno-wychowawczego. Nikt 
przed nim w metodach pedago
gicznych nie ukazał tak konsek
wentnie człowieka jako najwyż
szej wartości.

Spasowski traktował socjali
styczny system oświaty jako naj
bardziej zorganizowany zespół in
stytucji i organizacji walczący o 
pełne wyzwoleni*  człowieka. I 
wreszcie był tym teoretykiem wy
chowania socjalistycznego, który, 
akceptując samokształcenie i sa
mowychowanie, uzasadnił tezę, że 
ustrój socjalistyczny jest jedynym, 
ustrojem dającym wszystkim i 
każdemu jednakowe szanse i in
stytucjonalnie zapewnia ich reali
zację. Zaś to, w jakim stopniu 
konkretne jednostki wykorzystu
ją owe szanse, zależy przede 
wszystkim od nich samych, od 
ich zaangażowania w tworzenie 
wartości dla innych, dla siebie i 
dla przyszłych pokoleń.

Władysław Spasowski jako 
twórca nowoczesnej koncepcji 
człowieka najpełniej wypowiada 
się w swoim dziele „Wyzwolenie 
człowieka”. Zawarte w nim prze
myślenia nic . nie straciły na war
tości i aktualności, powinny być 
złotą dewizą dla naszych wycho
wawców.

Pisze Spasowski: „Ze stanowis
ka wychowawczego chodzi o po
budzenie i wydobycie z każdej 
jednostki maksimum wysiłku 
twórczego, owej mocy woli jako 
najcenniejszych zmian osobowoś
ci ludzkiej (...) Zresztą osobowość 
nigdy nie jest ani skończona, ani 
w ogóle dana od razu. Ją można 
i należy tworzyć, rozwijać, dosko
nalić (...)”.

I dalej, postulując twórcze u- 
społecznienie jednostki: „W tym 
celu należy pokazać dziecku świat 
rzeczywisty i to ze wszystkich 
stron — dodatnich i ujemnych: 
niech później samo sądzi i wy
biera. Trzeba nie tylko nauczyć 
patrzenia na rzeczywistość i są
dzenia obiektywnego, lecz trzeba 
wskazać probierze i. nauczyć war
tościowania, wykształcić umie
jętność tworzenia skali wartości, 
trafnych i mądrych sądów, tę naj
rzadszą bodaj zdolność w człowie
ku. Na nic zda się jednostce ob
szerna wiedza o faktach i boga
ty repertuar pojęć, jeżeli nie jest 
ona zdolna ocenić za każdym ra
zem słusznie sytuacji i zastoso
wać swej wiedzy w praktyce**).

★
W stulecie urodzin chylimy nis

ko czoła przed dorobkiem myśli 
Władysława Spasowskiego, filo
zofa, pedagoga, społecznika, nau
czyciela — nauczycieli.

ALICJA RACEWICZ
•) Władysław Spasowski: Wyzwoleni® 

człowieka. „Książka i Wiedza”, 
Warszawa 1363. str. 13.

••) Tamże, str. 369 i 489 (przytaczam 
za referentką Bożeną Rozalską- 
-Czyżewską).

dek. Kiedy Indziej wschodziła 
gwiazda Syriusza i wylewał Nil, 
kiedy indziej zaczynał się nowy 
rok. Reforma podziału czasu sta
wała się coraz niezbędniejsza...

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 5



Pamlętam taki moment Sta
wialiśmy piec, ułożyliśmy go 
gdzieś na jeden metr, kiedy 
nagle zaczęła się potworna za

wieja. Tak kłębiło, że na parę 
kroków nic nie było widać. W 
pierwszej chwili chciało się rzu
cić wszystko i uciekać. Ale jakże 
to — zmarnować ludzką robotę, 
Dostawić te tysiące cegieł, które 
gchły w pajtach cale lato, na zni- 
gzczenle? Budowaliśmy dalej. Co 
dwadzieścia minut pakowałem do 
^Wartburga” dziesięciu, dwunastu 
przemoczonych, zmarzniętych 
Chłopaków i odwoziłem do szko
dy, przywoziłem nową zmianę. Po 
dwóch godzinach piec był goto
wy; rozpaliliśmy ogień. Nawia
łem mówiąc, nikt się nie zaziębił.

Entuzjazm? Oczywiście! A trze- 
wiedzieć, że taki piec układa 

Się x trzydziestu, czterdziestu ty- 
slęcy cegieł.

Albo inny epiziod. Zabrakło pły
tek PCW do kuchni 1 przedpo
koju. Dyrektor Janaś wsiadł do 
twojego „Wartburga”, pojechał do 
Szaflar, pobrał tam ich kilkaset 
tnetrów kwadratowych, załado
wał, ile się dało do bagażnika 1 
na tylne siedzenie, i przywiózł 
isa budowę.

— Kiedy zajechałem na plac — 
Wspomina Jerzy Janaś — ludzie 
gię śmieli, bo koła samochodu 
rozkraczone były na zewnątrz, a 
bagażnik szorował prawie po zie
mi. Po zważeniu okazało się, że 
Doładowałem ponad tonę, gdy 
tymczasem wóz miał normę na 
pięćset kilogramów.

Tym „Wartburgiem” przejeździł 
dyrektor za materiałami 30 tysię
cy kilometrów, niemal codziennie 
kursując na trasie Jabłonka — 
Nowy Targ — Szaflary — Ja
błonka. Jeździli też inni. Taki był 
tch pionierski tutaj okres, lata 
1971—1973, kiedy to stawiali swój 
pierwszy dom. Wszystkim, którzy 
przystali do tej roboty — roboty 
czysto społecznej — bardzo wte
dy zależało, by pokazać, co po
trafią, co można zrobić własnym 
pomysłem i przemysłem. A włą
czyli się do budowy nauczyciele, 
młodzież, miejscowa ludność, go
spodarze.

ZACZĘLI OD 
WYPALANIA CEGŁY

Na Orawie prawie każdy potra
fi to robić. Takie tu tradycje. 
Wszystkie gospodarskie domy bu
dowane są tu z własnej cegły. Ale 
przedtem każdy wypalał tylko dla 
siebie, dla własnej potrzeby. Do
piero, jak dyrektor Janaś poja
wił się w Jabłonce, zaczęło się tu 
produkować cegłę wspólnie i 
wspólnie z niej budować.

Jerzy Janaś sprowadził się x 
rodziną do Jabłonki w 1970 roku.

CZY JEST 
TAKA DRUGA 
W POLSCE?

HUGON BUKOWSKI

Obi ■ i

To byl ich pierwszy dom... w orawskim stylu, pobudowany w Ja-
blance w 1973 roku 

obejmując funkcję dyrektora 
miejscowego Liceum Ogólno
kształcącego. Potem został tu tak
że gminnym dyrektorem szkół. 
Miał już wcześniejsze doświad
czenia w wyzwalaniu Inicjatywy 
społecznej. W Łapszance na Spi
szu, gdzie byl poprzednio, pozy
skał Górali do budowy szkoły, a to 
ludzie, których niełatwo do czegoś 
przekonać. I nową szkołę tam zo
stawił.

Na Orawie z miejsca zetknął się 
s dwiema trudnymi sprawami: x 
brakiem kadr i fatalną sytuacją 
mieszkaniową nauczycieli. Jedno 
z drugim zresztą się wiązało. Zda
rzało się, że kiedy byl mróz na 
dworzu, to był i w mieszkaniu 
nauczycielskim. Lokale przeważ
nie wynajmowane, bardzo kiep
skie, zawilgocone, zagrzybione, 
bez żadnych wygód. Należało z 
tym coś zrobdć, nie oglądając się 
na żadne wyższe instancje, nie 
czekając na jakąś pomoc z zew
nątrz, z góry.

Nauczycieli nie trzeba było na
mawiać, a na pozyskanie gospo
darzy wystarczyło jedno zebra
nie. Przekonałem ich do tej bu
dowy — mówi Jerzy Janaś. —- 
Kilku od razu zadeklarowało po 
kilkaset złotych, a potem w cią
gu jednego tygodnia zebrałem 
300 tysięcy. Miałem wtedy w Li
ceum 350 uczniów. Ludzie dawali 
po 300, 500, 1000 1 więcej zło
tych, jak kogo było stać. Tylko 
biedniejsi nie dawali i nikt nie 
wywierał nacisku. Poza tym tro
chę ludzi opodatkowało się. Po
mogły także urbary, dając to 
drzewo na szalunek, to pieniążki. 
Urbary to takie wspólnoty leśne, 
powstałe tu jeszcze za cesarstwa 
austro-węgieraklego.

Dokumentację dyrektor miał 
przygotowaną wcześniej. Zdobył 
jakiś typowy projekt, który po
tem trochę zmodernizowano, tak, 
by dom był w orawskim stylu 
Na wiosnę 1971 roku, w pięć mie
sięcy po przybyciu Jerzego Ja- 

nasth do Jabłonki, rozpoczęto bu
dowę. Od wypalania cegieł Do 
pierwszego piętra włącznie budo
wali bez państwowej złotówki. 
Potem dopiero dofinansowało ich 
trochę województwo, trochę gmi
na, no i jakoś poszło. Choć od 
samego początku sceptyków nie 
brakowało.

Wtedy uważano na przykład, 
Że sposobem gospodarczym, w o- 
parciu o czyn społeczny, można 
budować obiekty do wartości 1, 
najwyżej 1,5 min złotych. Janaś 
chciał udowodnić, że można tym 
sposobem wznosić budynki o kil
kakrotnie większej wartości — 
jeśli tylko odpowiednio zaplanu
je się i zorganizuje robotę i jeśli 
nie przeszkodzą jakieś nowe nie
spodziewane okoliczności, co się 
— notabene — właśnie ostatnio 
zdarzyło. Ale o tym za chwilę.

Nie wszystko też szło z robotą, 
jak po maśle. Nauczyciele, mło
dzież gimnazjalna czy gospodarze 
— to nie budowlańcy. Nieraz 
robota się przedłużała, trzeba by
ło coś poprawiać, wołać do pomo
cy jakiegoś fachowca. Początkowo 
byli tacy, co przyglądali się 
drwiąco, nieufnie, pokpiwali. Ale 
rozkręciło się, przybywało chęt
nych do pomocy spośród miej
scowej ludności. W tym i fachow
ców od instalacji, zbrojenia, mu
rarki, dojeżdżających z tych oko
lic do pracy w Nowym Targu 
czy gdzie indziej.

—- Taki na przykład Adamczyk 
x Lipnicy Wielkiej, technik bu
dowlany w przedsiębiorstwie 
„Podhale” w Nowym Targu — 
mówi dyrektor Janaś — prawie 
codziennie po godzinie trzeciej 
przyjeżdżał tu do nas 1 brał się 
do roboty. A że ma uprawnienia 
budowlane, to i dozór fachowy 
sprawował, blorąc na siebie od
powiedzialność za prawidłowe 
wykonawstwo. Czynił to bezin
teresownie. Dopiero pod sam ko
niec budowy, kiedy wiedziałem, 
że starczy środków, mogłem mu 
choć w części wynagrodzić to po
święcenie.

No i stanął dom okazały, pięk
ny, z garażami -*■  na wszelki wy
padek położony tuż przy szkole. 
14 października 1973 roku 10 ro
dzin nauczycielskich wprowadziło 
się do komfortowych mieszkań. 
Dyrektor Janaś postawił na swo
im, udowadniając, że systemem 
bezinwestycyjnym, w oparciu o 
pomoc społeczną, można również 
zbudować duży, solidny dom war
tości 5 min złotych.

— TO BYL ZACZYN

ten nasz Dom Nauczyciela 
mówi Jerzy Janas — przedtem tu 
się nic nie robiło społecznie. Na tej 
budowie ludzie nauczyli się cze
goś, a przede wszystkim przeko
nali, że warto podejmować takie 

przedsięwzięcia. Wytworzył się 
odpowiedni klimat, chęć do dal
szego budowania. Przekonały się 
także władze gminne, które po
tem zorganizowały ekipę remon
towo-budowlaną, mającą wspo
magać miejscową inicjatywę spo
łeczną.

Za przykładem nauczycieli po
szli inni. Od tego czasu powstały 
w gminie cztery ośrodki zdrowia, 
kilka ładnych domów kultury, 
cztery remizy strażackie — każda 
z jakąś świetlicą, biblioteką, klu
bem oraz parę nowych placówek 
handlowych. Wszystko to syste-. 
mem gospodarczym, przy wspar
ciu miejscowej ludności, a więc 
siłami samej gminy, bez angażo
wania jakiegokolwiek przedsię
biorstwa uspołecznionego. Jedyna 
rzecz, jaką tu w ciągu kilkunastu 
lat zbudowano systemem inwe
stycyjnym (środki państwowe 
plus generalny wykonawc” z zew
nątrz), to zakład odzieżowy w 
Jabłonce.

Największe jednak przeobraże
nia zaszły w. orawskiej oświacie. 
W Zubrzycy Górnej cztery lata te
mu stanął nowy budynek szkolny 
z trzema mieszkaniami dla nau
czycieli, dwie szkoły ponadto uno
wocześniono poprzez rozbudowę i 
zorganizowano trzy przedszkola, 
w dwóch przypadkach wykorzy
stując pomieszczenia pozyskane 
dzięki zamianie ośmioklasówek 
na filie czterooddziałowe (co z 
kolei było możliwe dzięki powsta
niu nowej szkoły).

W Podwilku 1 w Lipnicy Ma
łej przekazano nowe szkoły, rów
nież z mieszkaniami, w 1977 roku. 
Stare budynki modernizuje się na 
przedszkola

W Lipnicy Wielkiej w jednym 
1976 roku oddano Dom Nauczy
ciela przy szkole nr 2 oraz no
wy gmach wraz z dwoma miesz
kaniami dla szkoły nr 3. Znalazło 

się w nim miejsce również na 
przedszkole. Na otwarcie tych o- 
biektów przyjechał na Orawę sam 
minister oświaty, Jerzy Kuberski. 
Poza tym zmodernizowano dwie 
inne szkoły w Lipnicy Wielkiej.

Wreszcie w Jabłonce — stolicy 
Orawy — oprócz Domu Nauczy
ciela, od którego wszystko się za
częło, zbudowano nową szkołę na 
przysiółku Matoniogi oraz dwie u- 
siowocześniono.

I to wszystko zostało oddane do 
użytku w ciągu czterech ostatnich 
lat. W jednej gminie. Mało praw
dopodobne, by znalazło się taką 
drugą W Polsce — z taką inicja
tywą, z takimi dokonaniami. Ale 
też nic nie przych odzi samo, 
wszystko zależy od ludzi, od woli 
ich działania. Dopisuję więc na 
tę okoliczność jeszcze jeden nie
typowy obrazek z życia.

Kiedy trzy lata temu stanęła 
sprawa budowy nowej szkoły w 
Matonogach, dyrektor Janaś, że

by dogadać się z miejscowymi go
spodarzami, zwołał zebranie ns 
piątą rano. Dla mieszczucha rzecz 
nienormalna, ale latem na wsi 
najłatwiej o tej porze ściągnąć 
ludzi. Przyszło siedmiu roników.

— Twardo musialem postawić 
sprawę — wspomina dyrektor. 
— Albo dacie parcelę i forsę, albo 
nie będzie budowy. Dacie, jutro 
rozpoczynamy. I pytałem każde
go po kolei. Po pół godzinie wszy
scy podpisali oświadczenia, zrze
kając się, jak kto mógł, to dzie
sięć, to piętnaście arów na dział
kę szkolną. Nazajutrz przystąpi
liśmy do budowy. Potem dołączy
ło ze świadczeniami więcej rol
ników, pomagali też w robocie. 
Po trzynastu miesiącach budynek 
był gotowy. Teraz jest to cztero- 
oddziałowa filia, z jednym mie
szkaniem.

INICJATYWA 
NIEWYKORZYSTANA

Czy oświatowy boom w gminie 
Jabłonka trwa nadal? I tak, 1 nie. 
Tak, bo ludzie nie osłabli tu w 
inicjatywie, chcą dalej dużo 

1 szybko budować, co widać zresz
tą gołym okiem po trzech jedno
cześnie prowadzonych, zaawanso
wanych już budowach.

Jerzy Janaś wyciąga szkolną 
„nyskę” z jednego z garaży, mie
szczących się w Domu Nauczy
ciela (widać, że na coś się Jednak 
to garaże przydały). Jedziemy 
(dyrektor sam prowadzi, etat kie
rowcy nie mieści się w jakimś li
micie) z centrum Jabłonki na 
Chyżne, gdzie znajduje się przej
ście graniczne do Czechosłowacji. 
Przed nami, na południowy 
wschód, rysuje się malowniczo 
skalisty masyw Tatr Zachodnich. 
Po drodze mijamy oddany w tym 
roku okazały ośrodek zdrowia, s 
kawałek dalej — piękny, prze
szklony pawilon handlowy, cze
kający na uruchomienie. To wła
śnie jedne z efektów tutejszej i- 
nicjatywy społecznej. Ten pawi
lon mógłby być już parę miesię
cy temu otwarty, tylko światła w 
nim jeszcze nie ma. Dawno by 
je założono, gdyby nie trudności.

Dojeżdżamy do Chyżnego. Mię
dzynarodowy trakt przecina tę 
wieś pośrodku, jakieś sto me
trów od niego widać sporą bu
dowę. Mury podciągnięte pod 
dach. To właśnie nowo wznoszo
na szkoła, z dobudówką na trzy 
mieszkania. Ale nie widać tu żad
nych robotników.

— Robota utyka, bo znowu kło
poty — wyjaśnia dyrektor. — 
Przyhamowały nas od tego lata, 
nie możemy zlecić wykonawstwa 
nikomu spoza gospodarki uspo
łecznionej. Do zimy mieliśmy tę

<: .......
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Nowo budowana szkoła w Lipnicy Malej
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Na moment przed otwarciem Szkoły Podstawowej nr 3 w Lipnicy 
Wielkiej w 1971 r. (Jeny Janai

budowę pokryć dachem, a w przy
szłym roku chciellśmy Już uru
chomić szkołę. W dwóch tutej
szych małych, wysłużonych pla
cówkach są złe warunki pracy.

Czy to się uda? Wątpliwe, Już 
na początku grudnia zapanowała 
tam zima, śniegi i mrozy. Rejon 
Jabłonki to polski południowy 
biegun zimna, ponoć chłodniejszy 
od Suwałk. Niełatwo w tych wa
runkach, na nie zamkniętym obie
kcie, prowadzić budowę. Trudno 
też ją prowadzić siłami samej tyl
ko gminnej ekipy remontowo-bu
dowlanej, bo ta podejmować musi 
wiele zadań, a poza tym nie każ
dą robotę jest w stanie wykonać.

Ten sam los spotkał Dom Nau
czyciela (cztery mieszkania) 
wznoszony w Lipnicy Małej oraz 
duże, pełnoodzdałowe przedszkole 
w Jabłonce, które nadbudowano 
już jednym dodatkofwym piętrem,

— drugi s lewej)

przeznaczanym na siedem miesz
kań dla nauczycieli. Dachów nie 
zdążono położyć przed zimą, za
stój w robocie.

Jak to więc jest z tymi limi
tami? Zostały ustanowione na 
mocy uchwały Urzędu Rady Mi
nistrów w czerwcu 1977 roku, a 
dotyczą — w uproszczeniu rzecz 
przedstawiając — ograniczenia 
wydatków gospodarki uspołecz
nionej na dostawy, roboty 1 usłu
gi wykonywane przez jednostki 
nieuspołeczniona,

Oczywiście, podyktowane zos
tały te ograniczenia wyższą racją 
stanu. W tym konkretnym przy
padku wychodzi, na to, że w 
1977 roku do kieszeni prywatnych 
iVykcnawców trafiło od gminnego 
dyrektora szkół w Jabłonce nie
co mniej grosza niż w poprzed
nich latach, ale to kosztem opóź

nienia budowy obiektów o dużym 
znaczeniu społecznym dla tej 
gminy. W 1978 roku rusza refor
ma oświaty, a podstawowym wa
runkiem jej powodzenia jest do
bra bazia. Nie byłoby, rzecz jasna, 
problemu, gdyby można było po
zyskać do roboty jakieś przed
siębiorstwo uspołeczniane. Ale...

— Szukałem — mówi dyrektor 
Janaś. — Portfele zamówień ma
ją zamknięte na kilka lat Nie
które podjęłyby się nawet ale 
pod warunkiem, że dam im ma
teriały. A skąd my weżmiemy — 
rury, pręty, śruby, kolanka, kra
ny, kable, grzejniki itp? Nikt'nam 
tego nie sprzeda, nie mamy służb 
specjalistycznych. Jesteśmy zresz
tą nauczycielami, mamy uczyć, a 
nie szukać gdzieś w Krakowie czy 
diabli wiedzą gdzie tych materia
łów. Przedtem jakoś dawaliśmy 
eobto z tym radę, znajdowaliśmy

Zdenerwował sdę dyrektor Ja
naś tą rozmową (padły też 
ostrzejsze słowa), którą prowadzi
liśmy w „nysce” w drodze do Lip
nicy Wielkiej, gdzie za chwilę 
miałem obejrzeć nową szkołę. 
Trudno się dziwić zdenerwo
waniu, skoro kłopoty spędzają 
sen z oczu, skoro uśmierza
ją ludzką inicjatywę, podej
mowaną z jak najlepszą wiarą, 
ze szlachetnych pobudek. Od sty
cznia otworzy się co prawda kon
to na wykonawców nieuspołecz
nionych, ale znowu mogą poja
wić się różne trudności.

Kierujemy więc apel do woje
wody nowosądeckiego, aby spoj
rzał łaskawszym okiem na Ja
błonkę i umożliwił tej gminie po
myślniejszą realizację jej oświa
towych inicjatyw. Naprawdę Jest 
tam co popierać.

NA PRZYSIÓŁKU SKOCZYKI

Ze swojej zaś strony mogę tyl
ko poprzeć ten apel jeszcze jed
nym opisem. Kiedy dojechaliśmy 
do przysiółka Skoczyła w Lipnicy 
Wielkiej, dyrektor Janaś pokazał 
mi maleńką drewnianą chałupin- 
kę sprawiającą wrażenie, jakby 
już do połowy zapadła się w zie
mię. Nikt by nie uwierzył, że jesz
cze do zeszłego roku działała tu 
czterood działowa szkoła. Dwie 
małe izby i komórka, gdzie ledwie 
obrócić się można, służąca za po
kój nauczycielski.

Wystarczy stąd przenieść 
wzrok, by ujrzeć stojącą kilka
dziesiąt metrów naprzeciwko no
wą szkołę — jasny, przeszklony 
dwupiętrowy gmach, o ładnej 
stylowej sylwetce. W tym zde
rzeniu cały skok orawskiej oświa
ty. Nowa szkoła, w której otwar
ciu — jak już wspomniałem ucze

stniczył minister Jerzy Kuberski, 
ma osiem klas;*znalazło  się w niej 
miejsce na przedszkole, a nawet 
— rzecz niezwykła — na coś w 
rodzaju hoteliku. Na poddaszu u- 
rządzono osiem pokoików i salką 
klubową; wyłożone boazerią, w 
pełni wyposażone, służyć będą do 
wypoczynku nauczycielom z in
nych stron. Dodajmy, że dla ni
kogo z sześciu tutejszych pedago
gów nie ma też już kwestii mie
szkaniowej.

— Na tym placu, gdzie stoi no
wa szkoła — opowiada jej dyrek
tor, Ignacy Mikusiak — miejsco
wi chłopi wypalali nam w '.973 
roku cegłę. Złożyli się na działkę, 
zadeklarowali po pięć dniówek 
roboczych. W następnym roku 
przez trzy miesiące doprowadzili 
budowę do stanu zerowego. I da
lej szło systemem'gospodarczym, 
pomagali miejscowi, przysyłał lu
dzi dyrektor Janaś, trochę pienię
dzy dala gmina. No i zbudowali
śmy.

Niewielkie słowa, a jaka ro
bota! Za trzy lata — gwarantuje 
Jerzy Janaś — kwestia mieszkań 
nauczycielskich, jak i bazy loka
lowej szkół w gminie Jabłonka 
będzie całkowicie rozwiązana. Na 
wiosnę 1973 roku ruszy budowa 
szkoły zbiorczej, przewidzianej na 
dziesięciolatkę. Do tego najwięk
szego przedsięwzięcia pozyskał 
dyrektor możnego mecenasa — 
Hutę Lenina, któręj zapewnia się 
tu kolonie i obozy. A niełatwo go 
było przekonać; zakłady pracy 
stają się ostatnio coraz mniej hoj
ne.

Ale dyrektor po męsku stawiał 
sprawę: 50 procent partycypowa
nia w kosztach i w zamian 300 
miejsc na kolonie do 2000 roku, 
albo nic z tego. Po długich tar
gach mecenas przystał na 13,5 
min złotych (wliczając w to war
tość cementu, żelaza, blachy 1 in
nych materiałów). Tak się złożyło, 
że po sfinalizowaniu tej umowy 
(10 miesięcy temu) Jerzy Janaś 
dostał zawału serca. Kiedy jed
nak odzyskał siły, zaczął dalej 
działać.

I perspektywicznie wszystko 
Jest tu określone, jasne. Również 
pod względem kadry. Jeszcze trzy 
lata temu brakowało w gminie 35 
nauczycieli. Teraz jest pełna ob
sada, jak i zapewniony dopływ 
nowych sił w przyszłości — a to 
dzięki umiejętnemu ukierunko
wywaniu absolwentów tutejszego 
Liceum Ogólnokształcącego na 
studia pedagogiczne. Już od paru 
lat powracają na Orawę, podej
mując pracę w szkołach i przed
szkolach. Bo mccno liczy się fakt, 
że od razu gwarantuje im się 
godziwe, samodzielne mieszkania.

Wychowankami lubelskiego 
Domu Dziecka nr 3 Im. Ja
nusza Korczaka jest 37 
dziewcząt. Najmłodsza — sied

mioletnia, najstarsze — siedem
nasto-, osiemnastoletnie, ale malu
chów właściwie jest niewiele; 
większość to nastolatki, w swym 
burzliwym okresie dojrzewania 
szczególnie ostro przeżywające 
brak rodzinnych więzi emocjonal
nych. Niestety, jednak w czasie. 
Świąt niektórym tylko dane było 
„podgrzanie się” w cieple własne
go domu rodzinnego, mimo że au
tentycznymi sierotami są zaled
wie trzy, pozostałe zaś mają obo
je, względnie jedno z rodziców. 
I w tej placówce, podobnie więc 
jak w innych, daje o sobie znać 
zjawisko sieroctwa społecznego 
z wszelkimi konsekwencjami.

Przed rokiem, na przełomie 
grudnia i stycznia, dziewczęta za
pisywały w kronice wiadomości o 
przeróżnych, organizowanych dla 
nich imprezach. I teraz tak samo. 
Studenci kilku wydziałów UMCS, 
licealiści, harcerze, przedstawi
ciele zakładów pracy są inicjato
rami zabaw, Mikołajami przywo
żącymi upominki, uśmiechy, urzą
dzającymi. programy rozrywko
we... Społeczeństwo lubelskie nie 
zapomina o wychowankach Domu 
Dziecka, mija jednak świąteczny 
okres, kończą się nadzwyczajno
ści i daje o sobie znać codzien
ność.

O szóstej rano pobudka, toale-

ICH DOM
ta własna, śniadanie, szkoła, o- 
biad...

Na obiad przychodzą o różnych 
porach, od 12.00 w południe po
cząwszy. Po prostu w zależności 
od tego, kiedy wychodzą ze szko
ły. Praca kuchni tak jest zorga
nizowana, że zupą 1 mięsem (pro
wadzi się tu przydomową hodo
wlę tuczu, więc mięsa na ogól nie 
brakuje), można napełnić talerze 
w miarę, jak pojawiają się głod
ni domownicy. Tylko ziemniaki 
gotowane są na dwie raty, żeby 
ostatni też mieli w miarę świeże. 
Owa kuchenna gotowość z pew
nością dobrze wpływa na atmo
sferę przytulności.

Przyczynił się do niej również 
remont generalny wnętrz. Dyrek
torka Helena Adamczyk po obję
ciu placówki—a było to dwa lata 
temu — od razu zaczęła zabiegać 
o jej odnowienie. Stale psujące 
się kaloryfery oraz awarie świa
tła dezorganizowały bowiem nor
malny tryb życia domu, a odra
pane, . zagrzybione ściany najod
porniejszego mogły wprawić w 
rozpacz. Remont trwał przeszło 
pół roku, dziewczęta i grono pe
dagogów przeżywało wiele zwią

DWA MIESIĄCE IMIONAMI 
WIELKICH MĘZOW ZWANE™

W oparciu o ustalenia sławnego 
astronoma Łiniusza Juliusz Cezar 
zabrał się do dzieła uporządkowa
nia podziału roku. Wprowadził 
kalendarz zwany Juliańskim. We
dług niego, po każdych trzech la
tach czwarty rok byl przestępny, 

zanych z tym trudności i kłopo
tów, ale teraz dom wygląda zu
pełnie inaczej. Tyle, że wyremon
towana kotłownia znowu co pe
wien czas sprawia przykre nie
spodzianki, a ze światłem też by
wa różnie. Ale taki to już los z 
naszymi brygadami remontowymi 
1 ich lekceważącym stosunkiem 
do pracy.

★
Nie pretenduję do ukazania w 

tym artykule wszystkich proble
mów, którymi żyje Dom nr 3, u- 
sytuowany w Lublinie przy ulicy 
(nomen omen) Sierocej 15. Po pro
stu na gruby tom starczyłby opis 
dramatów rodzinnych przebywa
jących tu dzieci i sposobów wy
prostowywania ich życiowych 
dróg. Wiele można by też pisać 
na temat angażowania zakładów 
pracy na placówki opiekuńcze, 
zabiegania o fundacje książeczek 
mieszkaniowych, zabezpieczają
cych los wychowanek itp. itp. 
Przede wszystkim chciałabym u- 
kazać tu tylko metody, jakimi 
pracujący w nim pedagodzy sta
rają się kontynuować spuściznę 
pedagogiczną Janusza Korczaka.

składający się > 366, a nie 365 ■ 
kawałkiem dni.

Po nagłej śmierci Cezara, Jego 
siostrzenico Oktawian August 
nazwał lipiec Imieniem Cezara 
(Julius), ale nie pominął 1 siebie, 
sierpień nazywając swoim imie
niem (august) i — upowszechnił 
nowy podział. Obowiązywał on w

Dom nosi jego imię, a wychowaw
cy mają ambicję rzeczywistego 
nawiązywania w codziennej pra
cy do idei Starego Doktora.

GRONO PAN

Właściwie Jednak zwrot: — 
pracujący pedagodzy — brzmi w 
tym przypadku o tyle nieprawi
dłowo, że sugeruje zespół miesza
ny. Tymczasem są tu tylko przed
stawicielki płci pięknej, a cały 
personel pedagogiczny składa się, 
łącznie z dyrektorką Heleną 
Adamczyk, z sześciu osób.

Dyrektorka jest pedagogiem 
ambitnym i zdecydowanie zwią
zanym z problematyką opiekuń
czą. Od lat w tym kierunku do
skonali swą wiedzę, począwszy od 
SN poprzez WSN oraz dwuletnie 
studia magisterskie z zakresu pe
dagogiki i psychologii klinicznej, 
w czasie których pisała pracę na 
temat pamięci u dzieci dobrze i 
źle uczących się. Poprzednią pla
cówką, w której pracowała, był 
półinternat. Od kiedy więc obję
ła Dom Dziecka, odczuła potrze
bę dokształcenia się jeszcze w za
kresie organizacji 1 zarządzania. 
Ukończyła roczny kurs o tej te
matyce, a obecnie pogłębia wie
dzę w tym kierunku na dwulet
nim studium podyplomowym w 
Sulejówku.

Dwoje dzieci w wieku szkol
nym, mąż, mieszkanie w dużej 
odległości od Domu Dziecka; do
jazd autobusem, pochłaniający

1 roku po narodzeniu Chrystusa 
Już w całym imperium rzymskim.

Juliański kalendarz też Jednak 
miał błędy. Chodziło o pewne 
różnice między dniami kalenda
rzowymi a rokiem słonecznym. 
Dawały one o sobie coraz ostrzej 
znać po każdym stuleciu.

blisko godzinę. Oto informacje 
mniej więcej obrazujące sytuację 
dyrektorki. Ale nie narzeka.

Z pięciu pań, które z nią pra
cują, Teresa Taracha jest jedyną 
z dużym, bo dziesięcioletnim sta
żem pracy w domu dziecka. Po
nadto Bronisława Szymańska —• 
polonistka po SN, Barbara Sawic
ka — pedagog uczący przedtem 
w szkole, Urszula Grabowska — 
magister biologii, Eugenia Czuł- 
kowska. — magister filologii ro
syjskiej. Nie można powiedzieć, 
by każda z nich (większość mło
dych), wiązała swe plany na przy
szłość z pracą w domu dziecka. 
Wyraźnie ciągnie je do szkoły, co 
z pewnością ma nie najkorzyst
niejsze dla przyszłości placówki 
znaczenie. Dyrektorka jednak 
wyraźnie podkreśla solidność, na
wet serdeczne angażowanie śię 
wychowawczyń w pełnione obo
wiązki.

RYTM NIERÓWNOMIERNY 
LECZ WNIKLIWIE 

PRZEMYŚLANY

Interesujący jest rozkład pra
cy, ustalony przez dyrektorkę He
lenę Adamczyk. Przedstawiam go 
szczegółowiej, gdyż rytm pracy w 
Domu Dziecka nr 3 wyraźnie u- 
łatwia realizację pogłębionej 
„korczakowskiej” działalności 
wychowawczej.

A rzecz polega na odpowiednim 
gospodarowaniu globalnym, ty
godniowym czasem pracy wycho
wawców. Obowiązujących ich 36 
w ciągu tygodnia godzin pracy 
dyrektorka bynajmniej nie podzie-. 
liła równomiernie. W ciągu pię
ciu dni (prócz sobót i niedziel) 
każda z wychowawczyń pracuje 
przez trzy dni po dziewięć godzin, 
przez dwa — po dwie godziny. 
Gros czasu w tym układzie pra
cują po południu, czyli wtedy, gdy 
wychowanki są w domu i naj
bardziej potrzebują opieki. Nato
miast w godzinach przedpołud
niowych, gdy dziewczęta są w 
szkole, w domu dyżur pełni tylko 

jedna osoba. „Zaoszczędzone" go
dziny przesuwa się na soboty 1 
niedziele, czyli dni dla wychowa
nek wolne od obowiązków szkol
nych. Są w domu wówczas po 
dwie wychowawczynie i mają kie
dy iść z wychowankami do kina, 
teatru, na wycieczkę. Czasem jest 
inaczej, nigdzie z nimi nie idą, 
zostawiając im nie zapełniony ni
czym planowym czas. Ale są przy 
nich, a to zmniejsza poczucie o- 
samotnienia i stwarza możliwość 
nawiązania bliższego kontaktu. 
Jest jeszcze jedna korzyść: lep
sza możliwość obserwacji wycho
wanek. Owej obserwacji, na któ
rą tak baczną uwagę zwracał wła
śnie Korczak.

Oczywiście, cała sprawa usta
wiona jest „twarzą do wychowa
nek”, a co z wychowawczyniami?

Początkowo niezbyt były zado
wolone z takiego rozkładu swych 
obowiązków. Dziewięć bez przer
wy god’zin niełatwej przecież pra
cy bardzo męczy. Wychodzi się z 
niej niemal z zawrotem głowy, 
ale kuszące są prawie wolne od 
pracy dwa dni. Najtrudniej było 
przywyknąć. Teraz „wszystko już 
gra”, a nawet wychowawczynie 
nie bardzo sobie wyobrażają in
ny tryb życia. Akceptację opisa
nego rozkładu zajęć przyspieszyło 
też poczucie zadowolenia z kon
kretnych wychowawczych korzy
ści.

Dostosowanie trybu pracy do 
potrzeb placówki godna jest 
szczególnej uwagi.

Co pięć wychowawczyń rozumie 
pod pojęciem kontynuacji idei 
Korczaka?

ZNAJOMOŚĆ WYCHOWANEK 
A TAK.ZE

ICH SAMORZĄDNOŚĆ™

Zapytane mówiły przede wszy
stkim o stosunku do dzieci. Sta
rają się czynić jak najdokładniej
sze spostrzeżnia. Namacalnym 
tego dowodem są prowadzone 
przez nie arkusze obserwacji każ
dej z wychowanek. Arkusz zawie-

Po nauce jest czas na taniec i zabawą

-’

i

ra dokładne dana personalne I 
środowiskowe oraz krótkie opisy 
ważniejszych dobrych i złych za
chowań dziecka. A także włas
nych na te zachowania reakcji 
pedagogiczno-wychowawczych.

Gęste zapiski, zestawione ra
zem, nabierają szczególnego zna
czenia. Im skrzętniejsze notatki, 
tym arkusz staje się lepszym na
rzędziem pracy. Trudno, rzecz ja
sna, stwierdzić, czy w każdym 
wypadku dostatecznie wykorzy-

stywanym, ala podkreślenia wy
maga samo wprowadzenie zwy
czaju zapisywania spostrzeżeń i 
stosowanych przez siebie metod, 
bo może on wpływać na pogłębie
nie działań wychowawczych. W 
Domu nr 3 widoczna jest przy 
tym wyraźna tendencja do opie
rania wiedzy o dziecku na sumie 
opinii czyli na konsultacji wycho
wawców z lekarzem, nauczyciela
mi w szkole 1 — o ile to możli
we — z rodziną.

NIEDOKŁADNOŚĆ MINI, 
MINI — MAŁA™

„Korekty**  dokonał papież Grze
gorz XIII, wprowadzając kalen
darz gregoriański. Po to, by byl 
on bardziej precyzyjny, postano
wił, że rok kończący każde stule
cie będzie przestępny tylko w 
tym wypadku, Jeśli po odjęciu zer,

Istotnym elementem, wysuwa
jącym się zresztą na pierwszy 
plan w tutejszej pracy, jest wcią
ganie wychowanek do udziału we 
wszystkim, co dzieje się w Domu. 
Tworzą samorząd w organizacyj
nych kształtach zbliżony do kor
czakowskiej Rady Dziecięcej. 
Działają w sekcjach: sanitarno- 
porządkowej, kulturalno-oświa
towej, gospodarczej. Ca. jakiś czas 
ogłaszają w domu generalne po
rządki i wtedy one same myją 
okna, szorują i pastują podłogi, 
czyszczą wszystkie kąty, jakkol
wiek na co dzień pilnują tylko 
porządku we własnej szufladzie 
czy szafce. Rozdzielają funkcje 
między siebie według sił i wie
ku. Prowadzą tablicę ogłoszeń i 
na niej dokładnie wypisują kto, 
kiedy pełni dyżur w stołówce, 
przy drzwiach wejściowych itp.

Do najbardziej interesujących 
działań zaliczyć jednak można u- 
dział wychowanek w zebraniach 
wzorowanych na korczakowskich 
sądach dziecięcych. Ich sens wy
raźnie wyłania się ze sprawozdań 
wpisywanych przez dziewczęta do 
księgi protokołów.

Opisują, iż któraś ordynarnie 
się odezwała, któraś paliła papie
rosy, uciekła ze szkoły, kilka dzie
wcząt spóźnia się „na uczelnię” 
(tak określają licea ogólnokształ
cące lub szkoły zawodowe), jedna 
trzymała buty w tapczanie. I da
lej piszą, jakim sposobem posta
nowiły przeciwdziałać. Same po
dejmują te decyzje; przy tym, co 

dwie pierwsze znaczące go liczby, 
będą podzielne przez cztery. Po 
tym posunięciu precyzja kalenda
rza jest znacznie większa, także 
Jednak nie pozbawiona pewnych 
„ale”, zawiera bowiem opóźnie
nie w .stosunku do roku słonecz
nego o jedną dobę na 3300 lat.

A więc — wszystko przed nami, 
bo Jakkolwiek kalendarz grego

charakterystyczne, bywają dla 
siebie surowsze niż wychowaw
czynie. Koleżankę, która trzyma
ła buty w tapczanie, „skazały” na 
przykład na sprzątanie przez trzy 
dni sali, w której mieszka. Buty 
były pewnie niezwykłe, takie wy
marzone i dlatego trzymane w 
miejscu, gdzie się ich zwykle nie 
trzyma, ale motywy postępku nie 
złagodziły kary.

Rzeczą wychowawców .jest czu
wanie, by proporcje nie zostały 
nadmiernie zachwiane. Przy tym, 
co ważne, na owych zebraniach- 
sądach rozpatruje się także za
chowania zasługujące na szcze
gólną pochwalę i wówczas wycho
wanki zastanawiają się nad spo
sobem nagradzania koleżanek.

W sumie korzyść zarówno z ze
brań, jak i z prowadzenia księgi 
protokołów, jest duża. Wartościo
wanie zachowań, mówienie o nich 
w szerszym gronie, a potem jesz
cze pisanie — skłania do zasta
nowienia się nad tym, co w gru
pie może być akceptowane, a co 
nie; sprzyja autorefleksji.

Dyrektorka Helena Adamczyk 
chce uruchomić w domu — znaną 
z praktyk Korczaka — „skrzynkę 
pytań i odpowiedzi”, lecz mówi, 
że jeszcze jest na etapie przemy
śleń, jak to zorganizować, u- 
współcześnić i dostosować do wa
runków Domu nr 3.

Niewielkiego, piętrowego domu, 
pełnego wielkich problemów 37 
dziewcząt.

HANNA POLSAKIEWICZ

riański przyjęły wszystkie kraje 
europejskie (Rosja najpóźniej, bo 
dopiero w 1918 roku), to i w tej 
dziedzinie nastąpić mogłyby 
zmiany, tyle, że pewno po... gru
bych setkach lat.
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Artykuł pt. „Promowanie, 
klasy maturalne, propozycje 
zmian” wzbudził ożywioną 

dyskusję w zespołach nauczyciel
skich szkół podstawowych i po
nadpodstawowych. Nim zapre
zentuję własny pogląd, oddam 
glos moim respondentom.

Kol. HELENA DUBAS, dyrek
tor Szkoły Podstawowej w Ha- 
dlach Szklarskich, woj. przemy
skie:

„Wprowadzenie proponowane] 
zmiany w klasach V—VII uwa
żam za konieczne. Niemniej jed
nak trzeba sobie zdawać sprawę z 
tego, że może ona powodować 
wzrost liczby uczniów nie promo
wanych lub zaniżenie wymagań 
ze strony nauczycieli. Odnośnie 
szkół ponadpodstawowych uwa
żam, że nie powinno się wprowa
dzać takiej zmiany, gdyż obniży 
ona wyniki nauczania. Egzaminy 
poprawkowe powinny by zniesio
ne. Będzie to tylko formalne u- 
sankcjonowanie stanu, jaki w 
większości szkół Istnieje. (Więk
szość szkól nie stosuje egzaminów 
poprawkowych).

Propozycja wprowadzenia eg
zaminu komisyjnego jest słuszna. 
Opowiadam się za tym, by spra
wę — czy egzaminatorem ma być 
nauczyciel danego przedmiotu, 
czy nie — pozostawić do jego wy
boru. Celowe jednak byłoby, 
aby uczestniczył on w komisji eg
zaminacyjnej.

Propozycja w sprawie kończe
nia nauczania w klasach matural
nych z dniem 31 stycznia jest bar
dzo słuszna. Powinno to dodat
nio wpłynąć na przygotowanie się 
uczniów do matury i do egzami
nu wstępnego na wyższą uczel
nię.

Również za bardzo ważne 1 słu
szne uważam wprowadzenie do 
egzaminu maturalnego jako 
przedmiotu obowiązkowego pro
pedeutyki nauki o społeczeństwie 
— nawet rozszerzonej o elemen
ty filozofii marksistowskiej. O- 
ibecnie absolwenci szkół średnich 
wykazują z tego przedmiotu nie
kiedy żenujące braki *w  wiadomo
ściach, a o filozofii nie mają na
wet pojęcia”.

Kol. EWA BARKET, zastępca 
dyrektora I Liceum Ogólnokształ
cącego w Rzeszowie.

„Uważam, że promowanie ucz
niów klas V—VII z kilkoma oce
nami niedostatecznymi jest nie do 
przyjęcia, ponieważ powoduje to 
obniżenie poziomu nauczania 
szczególnie wśród uczniów zdol
nych, ale leniwych. Natomiast z 
jedną oceną niedostateczną mo
głoby być uzasadnione w przy
padkach uczniów zdolnych, któ
rzy z przyczyn od nich niezależ
nych (choroba, wypadki losowe 
w rodzinie itp.) nie mogliby na
uce podołać. Biorąc pod uwagę 
fakt, że często uczniowie bardzo 
dobrzy w szkole podstawowej są 
w szkole gorsi niż ci dostateczni 
— należałoby zaostrzyć kryteria 
ocen w szkole podstawowej.

Propozycja promowania ucz
niów w szkole średniej z jedną 
oceną niedostateczną wydaje się 
słuszna, pod warunkiem, że 
przedmiot ten będzie w następnej 

klasie .1 będzie go uczył ten sam 
nauczyciel, który wyegzekwuje 
zaległe wiadomości.

Bardzo słuszne są propozycje 
zmierzające do zlikwidowania eg
zaminów poprawkowych w obec
nej ich postaci. Jeżeli już ma być 
egzamin poprawkowy, to pisem
ny, testowy, wspólny dla uczniów 
wszystkich równoległych klas w 
dużych szkołach, ale oceniany ko
misyjnie. Komisyjna ocena uch
roni nauczyciela od posądzenia go 
o stronniczość, a ucznia zmusi do 
gruntownego przygotowania się i 
poważnego potraktowania wspo
mnianego egzaminu.

Uważam, że nie mają większe
go sensu pisemne prace matural
ne z dowolnie obranych przez u- 
czniów przedmiotów. W małych 
środowiskach uczniowie wybiera
ją często te przedmioty, z których 
prace może napisać ktoś spoza 

WZBUDZIŁY
OŻYWIONĄ 
DYSKUSJĘ

szkoły. Praca taka wymaga tylko 
przygotowania się wycinkowego 
może nawet dokładnego — a tym
czasem przy egzaminie wstępnym 
na uczelnię wyższą wymaga się 
wiadomości z całego materiału, a 
o pracę pisemną nawet nikt z eg
zaminatorów nie zapyta.

Propozycja zakończenia 31 sty
cznia zajęć z przedmiotów nie ob
jętych egzaminem dojrzałości — 
jest także słuszna. Tylko co będą 
robić i jakie będą mieć wyna
grodzenie nauczyciele przedmio
tów niematuralnych? Sądzę rów
nież, że wprowadzenie propedeu
tyki nauki o społeczeństwie w 
drugiej części egzaminu matural
nego jest celowe, bo zmusiłoby to 
uczniów do szerszego zapoznania 
się z podstawowymi dziedzinami 
życia politycznego, społecznego i 
gospodarczego naszego kraju".

Kol. EDWARD DRAGAN, dy
rektor IV Liceum Ogólnokształ
cącego w Rzeszowie:

„Propozycja zmian regulaminu 
promowania uczniów, organizacji 
zajęć lekcyjnych w klasach ma
turalnych, jak również zmian w 
regulaminie egzaminu dojrzałości 
stanowią niewątpliwie ważny i 
niezbędny element doskonalenia 
procesu dydaktyczno-wychowaw
czego szkoły.

Mimo poważnych osiągnięć 1 
ciągłego doskonalenia, szkolny 
system promowania uczniów bu
dzi wiele refleksji tak wśród na
uczycieli, jak uczniów i ich ro

dziców. Wagę problemu podkre
śla szczególnie to, iż ocena szkol
na pozostaje nadal głównym In
strumentem osiągania coraz to 
lepszych efektów pracy dydakty
czno-wychowawczej ,

Propozycję promowania ucz
niów szkół ponadpodstawowych z 
jedną oceną niedostateczną uwa
żam za niesłuszną. Argument o 
ujednoliceniu kryteriów promo
wania uczniów szkół podstawo
wych 1 ponadpodstawowych, roz
patrywany w aspekcie dziesięcio
letniej szkoły ogólnokształcącej 
jest nie pozbawiony podstaw. Na
tomiast dla obecnego modelu 
szkolnictwa, s punktu widzenia 
istniejących różnic ilościowo-ja- 
kościowych poszczególnych pozio
mów i typów szkół, ich głównych 
zadań i celów — nie stanowi wy
starczającej przesłanki dla doko
nywania zmian.

Sądzę, że realizacja tej propo
zycji spowodowałaby ujemne 
skutki w kilku płaszczyznach, a 
m.in. w sferze dewaluacji dyscy
plinującej funkcji oceny niedo
statecznej, obniżenia kryteriów 
stawiania ocen w ogóle, ogranicze
nia wychowawczej funkcji oceny 
szkolnej i chyba również w zakre
sie obniżenia odpowiedzialności 
nauczyciela za realizację progra
mu nauczania. Zważmy bowiem, 
że oceny szkolne są w równej 
mierze ocenami pracy i wiedzy u- 
czniów oraz jednym z ważnych 
kryteriów oceny pracy szkoły i 
nauczyciela. Sądzę więc, że wpro
wadzenie zasady promowania u- 
czniów z jedną oceną niedostate
czną obniży poziom nauczania w 
szkołach średnich. Uważam nato
miast, iż należałoby rozważyć 
problem rozszerzenia skali ocen w 
cezurze stopnia „dostateczny”, 
„niedostateczny”.

W pełni natomiast popieram 
propozycję zniesienia egzaminów 
poprawkowych. Ostateczne efek
ty dydaktyczno-wychowawcze 
tych egzaminów są niewspółmier
nie małe w stosunku do ujemnych 
skutków społecznych i organiza
cyjnych. Praktyka dowiodła bo
wiem, że egzaminy poprawkowe 
stanowią swoistą „moralną karę” 
dla uczniów, którzy w większo
ści zaniedbywali swoje obowiąz
ki szkolne. Bardzo dyskusyjna 
jest natomiast propozycja „wyłą
czenia” nauczyciela przedmiotu 
z komisji przy egzaminie komi

syjnym. Wprowadzenie takiej 
możliwości nie tylko obniży au
torytet konkretnego nauczyciela, 
ale stanowić będzie, w moim 
przekonaniu, votum nieufności 
wobec komisji egzaminacyjnych, a 
nawet 1 szkoły jako Instytucji 
państwowej. W dwudziestoletniej 
mojej praktyce pedagogicznej nie 
zetknąłem się z przypadkiem, by 
przy egzaminach prowadzonych w 
formie komisyjnej zapadały decy
zje ferowane przez jedną osobę. 
Jest oczywiste, że niektórzy nau
czyciele nie potrafią się wyzwolić 
z pewnej dozy subiektywizmu 
przy ocenie ucznia, w zdecydowa
nej jednak większości elementem 
tym kierują się uczniowie i rodzi
ce uczniów niedostatecznych.

By uniknąć przerodzenia się 
egzaminów komisyjnych w zjawi
sko podobne do „instytucji” egza
minów poprawkowych, uważam, 
że należy określić warunki 
1 przypadki, w jakich uczeń bądź 
jego opiekun może ubiegać się o 
przeprowadzenie takiego egzami
nu.

Opowiadam się natomiast za 
proponowanymi zmianami w za
kresie organizacji procesu dydak
tycznego w klasach maturalnych 
i zmian w regulaminie egzaminu 
dojrzałości. Wpłyną one niewąt
pliwie intensyfikujące na wpro
wadzenie przez szkołę procesu 
tzw. orientacji zawodowej, stwo
rzą uczniom możliwość lepszego 
przygotowania się do egzaminu 
dojrzałości i podniosą rangę wy
chowania politycznego młodzieży. 
Sądzę ponadto, że wprowadzenie 
proponowanych zmian przyczyni 
się do stabilizacji wyboru przed
miotów egzaminacyjnych przy eg
zaminie dojrzałości oraz kierunku 
dalszego kształcenia na studiach 
wyższych.

Obecny regulamin egzaminu 
dojrzałości stwarzał bowiem dość 
duże możliwości podejmowania — 
często w ostatniej chwili — nie
przemyślanych decyzji o zmianie 
wybranego przedmiotu egzamina
cyjnego i powodował zjawisko 
„szukania” przedmiotów, z któ
rych, w opinii uczniów, łatwiej 
byłoby złożyć egzamin dojrzałości. 
Przypadki te niekorzystnie wpły
wały przede wszystkim'na poziom 
egzaminu dojrzałości z niektórych 
przedmiotów.

Uważam ponadto, że w propo
zycjach zmian regulaminu egza
minu dojrzałości należy uwzględ
nić zagadnienie drożności prac pi
semnych z przedmiotu do wybo
ru w aspekcie egzaminów na wyż
sze uczelnie. Praktyka szkolna 
wykazuje, że ta forma składania 
egzaminu, obok niezaprzeczalnych 
pozytywów, ma również element 
negatywny: mogą się nią posługi
wać wyłącznie uczniowie wybit
nie zdolni, którzys praktycznie 
mogliby przystąpić do egzaminu 
wstępnego na wyższą uczelnię już 
po pierwszym semestrze. Podję
cie przez ucznia pracy pisemnej 
ogranicza bowiem jego możliwo
ści wszechstronnego przygotowa
nia się do egzaminu wstępnego 
na wyższą uczelnię. Argument ten 
dość powszechnie używany jest 

przez uczniów, którzy zdaniem 
nauczycieli, mogliby z powodze
niem złożyć egzamin dojrzałości 
W formie pracy pisemnej i jej ob
rony.

Oddzielnego potraktowania wy
maga problem organizacyjno-te
chnicznych warunków zrealizo
wania proponowanych zmian, do
tyczących klas maturalnych. Są
dzę, te niezwykle dokładnie na
leży przeanalizować następujące 
problemy:

— organizację zajęć dydaktycz
nych dla grup konsultacyjnych w 
aspekcie bardzo dużych różnie 
ilościowych przy wyborze posz
czególnych przedmiotów do egza
minu dojrzałości;

— formy i sposoby przygotowa
nia uczniów z przedmiotów wy
branych, których nauczanie za
kończono w klasach niższych 
szkoły średniej;

— wzajemne relacje między za
jęciami fakultatywnymi a zespo
łami konsultacyjnymi w klasie 
IV;

— zapewnienie realizacji pod
stawowego wymiaru godzin nau
czania dla nauczycieli w II 
mestrze;

— techniczna strona dokumen
tacji pracy szkoły w klasie IV w 
II semestrze”.

Przytoczyłem powyżej trzy wy
powiedzi. Chcę przy tym podkre
ślić, że — jako były długoletni 
dyrektor 11-letniej szkoły ogól
nokształcącej — zgadzam się w 
większości przypadków s moimi 
respondentami.

Jednak część propozycji jest 
kontrowersyjna i wymaga grun
townego przeanaliześkania w gro
nie wybitnych i doświadczonych 
dyrektorów oraz nauczycieli szkół 
podstawowych i średnich.

Na przykład: czy nauczyciel, & 
razie utrzymania egzaminów po
prawkowych (lub wprowadzenia 
komisyjnych) nie może sam zade
cydować o pozostaniu w komisji 
egzaminacyjnej? Tu istnieją, w 
moim przekonaniu, trzy możliwo
ści: może on być egzaminatorem 
lub tylko członkiem komisji eg
zaminacyjnej z prawem zadawa
nia pytań dodatkowych, albo też 
ewentualnie może być wyłączony 
z komisji za jego zgodą. Znam ze 
swojej długoletniej praktyki pe
dagogicznej przypadki wyłączenia 
nauczyciela z komisji na jego 
prośbę i za jego osobistą zgodą. 
Z tego powodu nie utracił wcale 
autorytetu, którym cieszył się w 
danej szkole.

Na zakończenie tych uwag zgła
szam jedną propozycję. Otóż ze 
względu na to, że skala stosowa
nych obecnie ocen jest wąska, 
proponuję w nowym regulaminie 
promowania uczniów wprowadzić 
dodatkowo następujące oceny: 
„dostateczny plus”, „dobry plus” 
oraz ocenę „celujący”, podobnie 
jak w szkołach wyższych. Mam 
głębokie przekonanie, że Mini
sterstwo Oświaty i Wychowania 
rozważy ten, w pełni uzasadnio
ny, postulat wielu nauczycieli.

ADAM RZĄSA
Rzeszów

OPOWIADAM SIĘ ZA
Moja 28-letnia praca nauczy

cielska w szkołach ponad
podstawowych pozwoliła mi 
uzyskać szereg spostrzeżeń i do

świadczeń w zakresie pracy ucz
nia i nauczyciela, oceny i jej od
działywania na psychikę ucznia. 
I właśnie dlatego uważam, że słu
szne są sugestie odnośnie promo
wania.

Problem wymagą jednak opra- 
eowąnia i uściślenia. Uważam, że 
można promować „z zastrzeże
niem” do klasy następnej ucznia 
szkoły ponadpodstawowej z kla
sy, która nie jest programowo 
najwyższa, jeżeli spełnione będą 
następujące warunki:

— uczeń otrzyma promocję do 
klasy następnej z jedną oceną 
niedostateczną z danego przed
miotu tylko jeden raz w czasie 
pobytu w szkole ponadpodstawo
wej;

— promocja z zastrzeżeniem nie 
będzie stosowana w przypadku, 
gdy przedmiot kończy się w da
nej klasie;
.. — ocena niedostateczna z 
przedmiotu będzie wynikiem bra
ku uzdolnień ucznia w danej 
dziedzinie przy wyraźnie zaryso
wanych uzdolnieniach w innych 
kierunkach (na przykład, mimo 
widocznego wkładu pracy uczeń 
na pewnym etapie nie może so-

' bie poradzić z opanowaniem, ma
teriału programowego z fizyki, 
gdy tymczasem czyni wyraźne po
stępy w przedmiotach humanisty
cznych). W tej sytuacji promocja 
s oceną niedostateczną z fizyki 
będzie na pewno celowa. Nato
miast nie powinno się promować

NIE TĘDY DROGA
Decydują się obecnie losy 

przyszłej dziesięciolatki, a w 
niej bodaj najważniejszym 

zagadnieniem jest regulamin pro
mowania uczniów, będący wyra
zem jakości pracy nauczycieli 1 
młodzieży — w myśl zasady: ja
ki nauczyciel, taki uczeń.

Uchwała VII Zjazdu PZPR na 
pierwszym planie stawia problem 
dyscypliny społecznej, dyscypliny 
pracy, jakości produkcji 1 jakości 
ludzkiego działania. A o jakości 
pracy, produkcji 1 wszelkiego 
działania decyduje człowiek, je
go kwalifikacje i umiejętności.

Szkoła to instytucja wychowu
jąca, której główne zadanie pole
ga na przygotowaniu młodzieży 
do najefektywniejszego 1 zaanga

ucznia z oceną niedostateczną w 
przypadku, gdy ocena ta jest wy
nikiem lekceważenia obowiązków 
i nieróbstwa. Sądzę, że nie trze
ba uzasadniać znaczenia wycho
wawczego takiego rozwiązania 
zagadnienia.

Za takim podejściem do proble
mu promocji przemawiają wzglę
dy natury psychologicznej. Pra
ktyka szkolna dostarcza szeregu 
przykładów, gdy uczeń pozosta
wiony w klasie na rok następ
ny zniechęca się do pracy, demo
ralizuje, często wpływa negatyw-, 
nie na cały zespół klasowy. Moż
na wskazać wiele przypadków, 
gdy „repetowanie” stało się przy
czyną rezygnacji ze szkoły, a w 
następstwie nawiązywania kon
taktów ze środowiskiem margi
nesu społecznego, a nawet wejś
cia na drogę przestępstwa.

Z drugiej strony zdarza się czę
sto, że uczeń osiągający słabsze 
wyniki w przedmiocie, ale pro
mowany do następnej klasy, prze
zwycięża przejściowe zahamowa
nia, rozwija się i zaczyna sobie 
zadowalająco radzić z opanowa
niem materiału programowego z 
danego przedmiotu. Bywają na
wet przypadki krańcowe, że uczeń 
taki przedmiot polubi i specja
lizuje się w nim.

Duże znaczenie ma tu prawi
dłowe podejście nauczyciela: 
gruntowna wiedza z przedmiotu, 
umiejętność jej przekazywania 
młodzieży, wysokie wymagania, a 
przy tym życzliwy stosunek do 
wszystkich uczniów oraz wysoko 
rozwinięte poczucie sprawiedli
wości.

Za wnioskowanymi zmianami 
w regulaminie promowania prze

żowanego uczestnictwa w działal
ności gospodarczej i kulturalnej 
społeczeństwa oraz na kształto
waniu wewnętrznej, świadomej 
dyscypliny 1 poczucia odpowie
dzialności za losy kraju. Czas 
skończyć wreszcie z wszelkimi 
łatwiznami, które w rezultacie 
prowadzą do „produkowania” bu
melantów, wszelkiego rodzaju 
cwaniaków.

Oto wypowiedź Edwarda Gier
ka: „Przy podejmowaniu zadań 
stawiajmy wysokie wymagania, 
dorównujmy najlepszym”. Inaczej 
nie zlikwidujemy byłejakoścL

Szkoły nie mogą „produkować" 
nieuków, dlatego też promowanie 

mawiają również względy natu
ry ekonomicznej. Mimo znacznego 
w ostatnich latach wzrostu kwali
fikacji kadry nauczycielskiej oraz 
wyposażenia szkół w środki dy
daktyczne, sprawność kształcenia 
w szkołach ponadpodstawowych 
nie jest — jak wykazują badania 
— zadowalająca.

Wiadomo, że kształcenie ucz
niów szkół ponadpodstawowych 
(szczególnie zawodowych) jest 
bardzo drogie. Nadmierny odsiew 
1 odpad w tych szkołach, to nie 
tylko marnotrawienie wielu cen
nych złotówek, lecz także opóź
nienie rozwoju gospodarki i kul
tury kraju, który czeka na kadry 
o wysokich kwalifikacjach. Po
stulowane zmiany w regulaminie 
promowania to jeden z czynni
ków sprzyjających uzyskaniu lep
szych efektów w tym zakresie.

Promowanie uczniów z jedną 
oceną niedostateczną do klasy na
stępnej nie oznacza zmniejszenia 
wymagań i zaniżania wyników na
uczania, a co za tym idzie gorsze
go przygotowania kwalifikowa
nych kadr dla potrzeb gospodar
ki narodowej czy też przyszłych 
studentów wyższych uczelni. 
Wprost przeciwnie, chodzi nam o 
to, by poziom kształcenia stale 
wzrastał, by przygotować mą
drych obywateli i bardzo dobrych 
pracowników. Dobry nauczyciel 
potrafi uzyskać dobre wyniki pra
cy z wszystkimi swymi uczniami. 
Nie jest sztuką osiągać je tylko 
z uczniami zdolnymi ze stratą dla 
mniej uzdolnionych; jest nato
miast sztuką rozwijać uzdolnienia 
u tych słabszych.

JAN KOŚMIDER
Leszno
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uczniów do klas następnych po
winno odbywać się tylko na pod
stawie ocen pozytywnych ze 
wszystkich przedmiotów, we 
wszystkich klasach. W dążeniu do 
ugruntowania w świadomości u- 
czniów potrzeby systematycznej, 
solidnej nauki 1 pracy w szkole — 
wszelkie egzaminy poprawkowe 
uznać należy za niesłuszne (z wy
jątkiem przypadków losowych, 
na przykład choroba ucznia). Mło
dzież musi nauczyć się solidnie, 
systematycznie pracować, a więc 
promowanie bez ocen niedosta
tecznych 1 bez poprawek.

LUDWIK OBIDOWICZ

Kraków

MAM DWIE WATPUWOSa
Wątpliwości mam dwie. Pier

wsza dotyczy możliwości 
promowania uczniów z jed
ną oceną niedostateczną. Jestem 

przekonany, że wprowadzenie ta
kiego przepisu jest czynnikiem 
preferującym bylejakość pracy 
ucznia. Wiem, że uczeń powinien 
się uczyć dla wiedzy, a me dla 
stopnia. Ale jeżeli już system o- 
ceniania według określonej skali 
istnieje, to nie deprecjonujmy go 
do końca.

Furtka w postaci szansy pro
mowania z. jedną oceną niedosta
teczną nie jest na pewno czynni
kiem mobilizującym. Rozumiem 
jej istnienie w klasach I—IV 
szkoły podstawowej. Uczniowie 
kilkuletni na pewno nie potrafią 
poddać się samokontroli w takim 
stopniu jak młodzież starsza czy 
ludzie dorośli. Umiejętność na
rzucania sobie pewnych reżymów 
rośnie z wiekiem, zatem wyma- 

■ gania wobec osoby dorastającej 
powinny się zwiększać, a nie ma
leć.

Już raczej postulowałbym inne 
wyjście. W liceach ogólnokształ
cących, sądzę, można by od kla
sy III zdecydować się na możli
wość rezygnacji przez ucznia z 
nauki 2—3 przedmiotów, a w za
mian podjęcie dodatkowych zajęć 
z przedmiotów poszerzających 
wiedzę z tej dziedziny, którą u- 
czeń zamierza kiedyś studiować. 
Wykluczyłbym możliwość rezy
gnacji z nauki języka polskiego, 
jednego z języków obcych, mate
matyki, historii, propedeutyki na
uki o społeczeństwie i wychowa
nia fizycznego. Wynika to ze 
szczególnej roli tych przedmiotów 
w procesie dydaktyczno-wycho
wawczym szkoły. Jednocześnie 
zrezygnowałbym z zajęć fakulta
tywnych.

Takie rozwiązanie zlikwidowa
łoby fikcję polegającą na chęci 
pogodzenia liberalizmu w zakre
sie stawiania ocen promujących 
do następnej klasy z dążeniem, 
by uczeń wbrew temu liberaliz
mowi dobrze się uczył. Wobec po
wszechności nauczania oraz ogro
mnej jednolitości i maksymaUz- 
mu programowego — przy jedno
czesnej niejednolitości intelektu
alnej 1 społecznej uczniów — 
przekonanie takie jest tylko po
bożnym życzeniem.

Natomiast zdecydowanie jestem 
przeciwny możliwości promowa
nia uczniów z jedną oceną nega
tywną w starszych klasach szko
ły podstawowej oraz w szkołach 
zawodowych. Wiedzę i umiejętno
ści oparte na programie szkół 
podstawowych powinien posiąść 
każdy normalny uczeń. Zaś w 
szkołach zawodowych istnieje 
przecież już sprofilowanle nau
czania z racji przygotowywania do 
konkretnego zawodu.

To, że promowanie z zastrzeże
niem istniało w szkolnictwie 
przedwojennym, nie jest dla mnie 
argumentem przekonywającym. 
Pamiętajmy, że szkolnictwo 
przedwojenne było zdecydowanie 

bardziej elitarne niż dzisiaj. Byłą 
to przy tym zjawisko obiektywne, 
nie wynikało ono z indywidualne
go nastawienia ucznia do szko
ły. I choć szkolnictwo obecne nie 
jest w pełni egalitarne, to prze
cież równość szans jest daleko 
większa niż w okresie międzywo
jennym.

Staramy się nie wypuszczać bu
bli z fabryk. Dlaczego jednak go
dzimy się na promowanie niedo
uczonej młodzieży. Kto ma z tego 
korzyść? Ani społeczeństwo, ani 
promowani z dwóją, bo wątpliwe 
jest, aby oni, słabi, zdołali wy
równać zaległości w stosunku do 
uczniów choćby przeciętnych. Ja
kie to przynosi dodatkowo nega
tywne skutki psychologiczne, ni® 
trzeba chyba tu przedstawiać.

Problem drugi, to propozycja 
wprowadzenia obowiązującego 
egzaminu maturalnego (w części 
drugiej) z propedeutyki nauki o 
społeczeństwie. PNoS to przed
miot szczególny. Oto fragment 
zaleceń programowych tego 
przedmiotu: „Cele wychowawczeT 
kształcące, choć silnie związane i 
aktualnymi zadaniami wychowa
lnia, mają większą trwałość, niż 
szczegółowe treści opisujące O- 
kreślone fakty i zjawiska czy in
stytucje, które rozwój życia w 
jakimś stopniu dezaktualizuje. 
Szczegółowe cele mogą więc speł
niać ważną rolę przy aktualiza
cji 1 doborze treści szczegółowych 
przez nauczyciela. Zestawienie ce
lów z odpowiadającymi im treś
ciami zawartymi w zagadnieniach 
programowych uświadamia , ko
nieczność wzbogacenia form pro
cesu dydaktycznego — koniecz
ność świadomego tworzenia sytu
acji, umożliwiających występo
wanie postulowanych w celach 
zachowań i postaw”.

Jak z powyższego wynika, 
PNoS ma kształtować u młodzie
ży przede wszystkim określeń® 
zachowania i postawy. Rzecz jas
na można je kształtować w opar
ciu o konkretną wiedzę o społe
czeństwie, przy czym stosunek 
uczniów do tej wiedzy powinien 
być szczególnie aktywny i emo
cjonalny.

Rodzi się więc pytanie, co bę
dziemy na egzaminach matural
nych sprawdzać: wiedzę czy po
stawę? Czy przypadkiem egzamin 
nie spowoduje instrumen
talnego podejścia ucznia do 
przedmiotu? Nie jestem zdecydo
wanie przeciwny maturze z PNoS, 
ale jej forma powinna być od
mienna od typowego odpowiada
nia na pytania z wylosowanej 
kartki. Jeżeli już takie kartki zo
stałyby zachowane i w tym przed
miocie, to pytania na nich powin
ny mieć zdecydowanie charakter 
problemowy. Sądzę, że koniecz
nym wymogiem na egzaminie ma
turalnym z PNoS powinna być 
również osobista ocena proble
mów postawionych maturzyście.

A może ktoś zaproponuje inny 
sposób?

JOZEF BŁASZKOWSKI

Tu wszystko dzieje się jakby 
w skali makro, w postaci 
zwielokrotnionej. Bo też Rada 

Zakładowa ZNP w Poznaniu — 
której prezesuje kol. Zygmunt 
Ruhnke — największa, w naszym 
Związku, rada w skali kraju, to 
prawdziwy gigant. Wystarczy 
wspomnieć, że obejmuje swoją 
działalnością wszystkie placówki 
oświatowo-wychowawcze miasta. 
Zrzesza zaś dokładnie 9927 człon
ków ZNP, skupionych w 139 og
niskach. Samych tylko emeryc
kich ognisk jest siedem, a liczba 
jkolegów emerytów i rencistów 
— 1667 osób — starczyłaby do 
utworzenia kilku wcale nie naj
mniejszych raa zakładowych. 
Przy poznańskiej radzie działa 
pięć sekcji: bibliotekarzy, wycho
wania przedszkolnego, szkolnic
twa specjalnego, szkolnictwa za
wodowego oraz pracowników go
spodarczych i obsługi. Patronu
je ona sześciu agendom: pięciu 
Pracowniczym Kasom Zapomo
gowo-Pożyczkowym oraz Kole
żeńskiej Kasie Pośmiertnej.

Jakie efekty przynosi działa
nie związkowe w tak wielkim or
ganizmie? W jakim stopniu udało 
się zrealizować zadania nakreś
lone na pierwszą połowę obecnej
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kadencji ? Właśnie ocenie dotych
czasowych dokonań i wytyczeniu 
dalszej drogi poświęcone było 
poszerzone plenum sprawozdaw
cze — w dniu 8 grudnia ubiegłe
go roku — z udziałem delegatów 
z ognisk (było -to — warto dodać 
— pierwsze z trzech spotkań 
sprawozdawczych poznańskiej 
rady; następne, dla kolejnych 
grup aktywu związkowego, zor
ganizowano 15 i 19 grudnia).

W obradach plenum uczestni
czyli między innymi: zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i O- 
światy KW PZPR — Andrzej Ry- 
fa, wicekuratorzy — Marian Stró- 
żyk 1 Edward Szafranek, przed
stawiciel WRZZ —■ tow. Borak, 
kierownik Oddziału ZG ZNP —- 
Stanisław Zyto, inspektor oświa
ty i wychowania — Mieczysław 
Tarzyńskl oraz dyrektor Filii 
OUPiS — Antoni Jackowski. Kie
rownictwo Związku reprezento
wała kol. Aniela Biernacka — se
kretarz Zarządu Głównego ZNP.

Podstawę do dyskusji oraz sformu

W SKALI 
MAKRO

łowania wniosków do dalszej pracy 
stanowiły przygotowane przez rade 
materiały — sprawozdanie z działalno. 
Sci I sprawozdanie finansowe za e- 
kres od 1978 roku oraz z realizacji u- 
chwal podjętych w tym czasie, a 
także przedstawiona przez zastępcę in
spektora szkolnego obszerna infor
macja o sytuacji 1 najważniejszych 
problemach szkolnictwa w Poznaniu. 
A są to problemy złożone 1 bardzo 
różnorodne, zważywszy, iż w zasię
gu oddziaływania rady znajdują się 
członkowie ZNP z 86 szkół podstawo
wych (z tego 10 specjalnych), 29 szkół 
zawodowych (w tym 16 zespołów’), 145 
przedszkoli, 2 domów dziecka, 3 mło
dzieżowych domów kultury, 5 szkol
nych schronisk młodzieżowych, 5 po
radni wychowawczo-zawodowych 1 ł 
burs młodzieżowych.

Oczywiści®, nie sposób w rela
cji z plenum sprawozdawczego 
— i to ogniwa tak ogromnego li
czebnie przedstawić i problemy 
poznańskiego szkolnictwa, jego 
dokonania w świetle przygotowań 
do reformy szkolnej, i działalność 
organizacji związkowej. Ograni
czam się więc świadomie do zasy
gnalizowania podstawowych kie
runków prac podejmowanych 

przez radę. Jedno wszakże warto 
podkreślić: we wszystkich pra
cach przygotowawczych do wdra
żania reformy, w rozwiązywaniu 
wszystkich związanych z tym pro
blemów szkoły i nauczyciela — 
współudział Rady Zakładowej 
jest bardzo widoczny.

świadczy o tym nie tylko tema
tyka posiedzeń plenarnych, wśród 
których jedno poświęcone było 
udziałowi ogniw ZNP w dyskusji 
nad koncepcją reformy szkolnej. 
Mówią o tym wyraźnie takie po
czynania jak: współdziałanie z 
władzami szkolnymi w doskona
leniu bieżącej pracy szkół, poli
tyki kadrowej czy uczestnictwo 
w opracowaniu programu dosko
nalenia systemu oświaty w Poz
naniu (narada w Dynowie). Ale 
nie tylko; świadczą o tym także 
różnorodne inicjatywy zmierzają
ce do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i ideowych członków 
ZNP, jak na przykład kursy w o- 
kresie ferii letnich i zimowych, 
dwa roczne kursy wychowania e- 
stetycznego, kurs z zakresu histo
rii sztuki i architektury czy wre
szcie wspólne z Wydziałem 0- 
światy narady szkoleniowe dla 
kierownictwa placówek oświato
wo-wychowawczych.

Rzecz jasna, że są to tylko wy
brane przykłady. Podstawową bo
wiem pracę w zakresie podnosze
nia kwalifikacji zawodowych i i

deowo-wychowawczych, prowa
dzoną przez Wydział Pedagogi
czny rady, były konferencje te- 
oretyczno-pedagogiczne. Działal
ność pedagogiczną prowadzono 
także poprzez Klub Nauczycieli 
Nowatorów. Wydział Pedagogicz
ny inspirował również pracę 
dwóch komisji: pedagogicznej o- 
raz młodych nauczycieli, a także 
działał poprzez cztery sekcje: bi
bliotekarzy, szkolnictwa specjal
nego, zawodowego i przedszkoli.

Skoro mowa o oddziaływaniu i- 
deowo-wychowawczym — kilka 
informacji na temat najbardziej 
masowych form pracy społeczno- 
oświatowej. Należały do nich 
między innymi: zbiorowe uczest
nictwo członków ZNP w seansach 
filmowych, spektaklach teatral
nych, koncertach (bilety zakupu
ją głównie ogniska, częściowo — 
rada), spotkania autorskie, dys- 
skuje nad książkami, spotkania 
z naukowcami, działaczami oś
wiatowymi. Warto tu wspomnieć, 
że od kilku miesięcy działa już 
nauczycielski kabaret, który wy
stąpi z premierą w początku obe
cnego roku.

Dużo uwagi poświęcano też upow
szechnianiu kultury fizycznej i tury
styki, a także zapewnieniu możliwo
ści czynnego wypoczynku. W latach 
1976—1977 zorganizowano 118 wycie
czek turystyczno-krajoznawczych dla 
4426 osób (nie licząc udziału w takich 
imprezach, jak zloty turystyczne, rej
sy morskie, spływy kajakowe). Przy, 
klasnąć też należy inicjatywie, w wy- 

nikn której członkom ZNP udostęp
niono ply-wainie w trzech punktach 
miasta.

Pozytywnie oceniając dotych
czasowe rezultaty w dziedzinie 
doskonalenia ideowo-pedagogicz- 
nego oraz pracy kulturalno-oś
wiatowej, plenum sprawozdawcze 
wytyczyło jednocześnie konkretne 
zadania na najbliższą przyszłość. 
Do najważniejszych należy: upo
wszechnienie wśród członków 
ZNP dorobku Kongresu Pedago
gicznego; przeprowadzenie anali
zy wyników studiów zaocz
nych nauczycieli oraz zbadanie 
przyczyn ewentualnych niepowo
dzeń; przygotowanie na zebranie 
plenarne informacji o przebiegu 
•eksperymentalnej realizacji no
wych programów zreformowa
nej szkoły oraz zainteresowanie 
się warunkami pracy kadry 
wdrażającej te programy. Sugero
wano również rozważenie potrze
by utworzenia Nauczycielskiego 
Klubu Wiedzy Politycznej.

Z przygotowanych na plenum 
materiałów, jak i dyskusji wyni
ka, iż rada poświęciła w bieżącej 
kadencji bardzo dużo uwagi spra
wom socjalno-bytowym członków 
ZNP, pełniąc rolę doradczą, ins
pirującą, kontrolującą i opinio
dawczą poprzez powołaną do ży
cia 15-osobową komisję socjalno- 

’ bytową powołaną przy radzie 1 
Wydziale Oświaty.

Dla zilustrowania osiągnięć w tej 
dziedzinie przytoczę kilka liczb. I tak 

podczai, gdy w 1976 roku na wozasy 
wyjechało prawie 1600 osób (zaspo
kojenie potrzeb w 57 proc.), to w 
1977 roku liczba ta wzrosła do 2280 oaób 
(72 proc, w atosunku do zgłoszeń). 
Z leczenia uzdrowiskowego skorzy
stały w 1976 roku 344 osoby (67,4 proc, 
w stosunku do wniosków), a w 1977 
roku — 405 osób (79,4 proc.).

Troskliwą opieką otacza się w Po
znaniu kolegów emerytów. W latach 
1976—1977 na zapomogi dla tej grupy 
członków ZNP wydano 218 750 zło
tych, na zwrot kosztów leczenia — 
46 795 złotych, na pomoc chorym — 
52 850 złotych, na nagrody łącznic 
— 239 850 złotych, na uroczystości — 
83 650. Ale opieka ta nie ogranicza »lę 
do świadczeń finansowych. Dla kole
gów emerytów organizowane są spo
tkania, wycieczki (70 proc, kosztów 
pokrywa rada), etatowi członkowie 
rady odwiedzają chorych, służą im 
pomocą w załatwianiu różnych epraw 
życiowych itp.

Sprawami najbardziej nurtują
cymi, a jednocześnie, niestety, nie 
do rozwiązania przez radę, są 
mieszkania. W okresie kadencji

udało się pozytywnie załatwić je
dynie trzy sprawy. Dwie koleżan
ki otrzymały mieszkania spół
dzielcze w ttybie przyspieszonym, 
a jedna z puli Rady Narodowej. 
W tym czasie Wydział Socjalno- 
Bytowy rady poparł 55 wniosków 
o przyspieszenie przydziału mie
szkań.

Inną formą pomocy jest zbiera
ni® 1 opiniowanie wniosków 
o pożyczki długoterminowe, do 
kuratorium 1 OUPiS, na takie ce
le jak: remonty mieszkań 1 dom- 
ków, budowa domków, uzupeł
nienie wkładów, wyposażenie 
mieszkań. Tu odnotować można 
pełny sukces. Wystarczy powie
dzieć, że wszystkie wnioski, które 
wpłynęły do października 1977 ro
ku, zostały załatwione pozytyw
nie.

I Jeszcze kilka liczb ilustrujących 
•ytuację w zakresie świadczeń finan-

SKĄD WZIĄŁ SWE IMIĘ 
KALENDARZ?

WyWodz! się ono od wyrazu 
KALEO — znaczącego: „wołam!” 
Zwoływał lud w Rzymie arcyka
płan, a czynił to w pierwszym 
dniu każdego miesiąca i ogłaszał, 
ile dni trwać będzie rozpoczyna
jący się miesiąc i jakie przypadną 
w nim święta. Czas nie był więc 

•owych dla członków ZNp. w okre
sie sprawozdawczym na zapomogi 
bezzwrotne dla czynnych pracowni
ków wydano 352 800 złotych (wszyst
kie uzasadnione wnioski załatwiono 
pozytywnie), na nagrody jubileuszo
we — 102 50o złotych, na zasiłki sta
tutowe — 318 800 złotych. w ciągu 
dwóch lat kasy zapomogo-pożyczko- 
W« wypłaciły 5755 pożyczek bieżących 
w łącznej wysokości 37,7 min zło
tych.

Ogółem na działalność socjalną wy
dano na przykład w 1976 roku — 2119 
tys. złotych.

Pozytywnie oceniając ten doro
bek, plenum skoncentrowało się 
we wnioskach w dziedzinie so
cjalno-bytowej na sprawie naj
trudniejszej: mieszkaniach. W u- 
chwale zalecono między innymi 
powołanie komisji problemowej 
do spraw mieszkaniowych (której 
zadaniem będzie dokonanie anali
zy sytuacji nie tylko w ujęciu ilo
ściowym); poparcie inicjatywy ZG
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wówczas liczony jednakowo, a 
miesiąc miesiącowi nierówny 1 
Bóg raczy wiedzieć, Jaką miarką 
liczony. Toteż dla uniknięcia po
myłek Rzymianie owego dnia 
zwanego: CALENDAE zapisywali 
liczbę dni, świąt do księgi, której 
nadali nazwę CALENDARIUM. 
Wpisywali na jej karty również 
fazy księżyca, a także... swoje co- 

ZNP w sprawie utworzenia nau
czycielskiej spółdzielni miesz
kaniowej ; wytypowanie jako 
kandydatów na radnych nauczy
cieli, którzy troszczyliby się o 
sprawy mieszkaniowe; powołanie 
komitetu organizacyjnego budowy 
Domu Zasłużonego Nauczyciela. 
Zalecono także przeanalizowani® 
sytuacji w zakresie mieszkań słu
żbowych.

Uchwała plenum stawia przed 
poznańską Radą Zakładową po
ważne i wcale niełatwe zadania. 
Czy uda się je zrealizować?- Do
tychczasowy dorobek, sprężysta 
organizacja pracy, tak ważna w 
liczebnie dużym ogniwie, ścisła 
współdziałanie z władzami polity
cznymi, administracyjnymi i oś
wiatowymi —■ rokują pozytywnie.

(d ch)

dzienne rachunki 1 spis dłużni
ków, którzy właśnie pierwszego 
dnia miesiąca musieli spłacać swe 
zobowiązania. Biada, jeśli tego nie 
czynili! Srogie kary czekały nie
wypłacalnych, więc nie brzęczący 
monetą dobrze musieli się ukry
wać.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9



Spotkanie to zasługuje na w- 
wagę s wielu względów. By
ło ono przede wszystkim 
wyrazem rosnącej w krajach so

cjalistycznych roi! sztuki 1 — sze
rzej — kultury, w życiu i pracy 
nauczyciela. Dowodem, iż na u- 
czestnictwo pedagogów w kultu
rze, na ich różnorakie kontakty 
ze sztuką, patrzymy coraz częściej 
1 wyraźniej jako na ważną for
mę wzbogacania ich osobowości, 
jako na szczególnie cenną drogę 
doskonalącą ich — i jako peda
gogów, i jako ludzi.

Z tego właśnie względu 1 w tym 
kontekście — zjazd dyrektorów 
Domów Nauczyciela stolic krajów 
socjalistycznych, który odbył się 
w połowie grudnia ubiegłego ro
ku w Warszawie — nabiera szcze
gólnego znaczenia.

A było to pierwsze na tak sze
roką skalę spotkanie tych placó
wek. To prawda, iż od wielu już 
lat niektóre domy — na przykład 
Berlin 1 Warszawa — utrzymy
wały ze sobą bliskie kontakty i 
że odbyły się już dwie konfe
rencje gromadzące przedstawicieli 
kilku zainteresowanych stolic. 
Nie miały one jednak ani tak 
szerokiej i pełnej reprezentacji, 
ani też nie zakończyły się tak 
konkretnymi, istotnymi dla dal
szego współdziałania, postanowie
niami.

Tak więc grudniowe spotkanie 
w Warszawie miało charakter 
szczególny. Uczestniczyli w nim 
przedstawiciele niemal wszyst
kich stolic socjalistycznych: Mo
skwy, Pragi, Berlina, Budapesz
tu, Sofii, Bratysławy.

Moskiewski Dom Nauczyciela 
reprezentował dyrektor Witalij 
Iwanowiez Filipienko; Dom Nau
czyciela w Berlinie — delegacja, 
z dyrektorem Horstem Schlege- 
Icm; Centralny Dom Nauczyciela 
w Sofii — dyrektorka Rumiana 
Czcmszyrowa; Centrum Kultury 
Pedagogów w Budapeszcie — de
legacja, z wicedyrektorem Juha
szeni Ferencem; Centralny Klub 
Szkolnictwa 1 Nauki Związków 
Zawodowych w Pradze — delega
cja, z dyrektorem Joscfcm Sabll- 
kiem; Instytut Pedagogiczny 
miasta Bratysławy — dyrektorka 
Helena Pljakowa. Stołeczny Dom 
Kultury Nauczyciela im. Komisji 
Edukacji Narodowej w Warsza
wie — gospodarz zjazdu by! re
prezentowany przez kilkuosobo
we grono, z dyrektorem Stefanem 
Celińskim.

Zjazd trwał trzy dni i odby
wał się na Starym Mieście 
w pięknych, pamiętających 

powstanie pierwszego w Europie 
ministerstwa oświaty, pomiesz
czeniach Stołecznego Domu przy 
ulicy Brzozowej. Towarzyszyło 
mu duże zainteresowanie władz, 
zwłaszcza stołecznych.

Wyrazem tego było m. In. przy
jęcie uczestników zjazdu na Ra
tuszu przez pierwszego zastępcę 
prezydenta Warszawy — Stani
sława Bieleckiego. No i fakt, że 
w obradach wzięli udział: sekre
tarz ZG ZNP — Aniela Biernac
ka, dyrektor Departamentu Kadr 
Ministerstwa Oświaty ,1 Wycho
wania — Wiesław Kulmińskl oras 
liczni reprezentanci władz stoli
cy: zastępca kierownika Wydzia
łu Nauki i Oświaty Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Edward 
Jaszczak, przedstawiciele Stołecz
nego Kuratorium Oświaty 1 Wy
chowania z kuratorem Romual
dem Lcrsklm, kierownik Oddziału 
Stołecznego ZG ZNP — Mikołaj 
Klndziuk.

Jaki byl program tego sympa
tycznego, nie mającego nic wspól
nego ze sztampą 1 stereotypem, 
spotkania? Bogaty, urozmaicony 
— złożyły się nart zarówno obra
dy, jak i wizyty w dzielnicowych 
domach nauczyciela, poznawanie 
najciekawszych form pracy Sto
łecznego Domu Kultury Nauczy
ciela, no 1 naturalnie — zwiedza
nie Warszawy, jej najpiękniej
szych zabytków 1 pomników.

aj,pierw zatem słów klika o 
obradach. Jak to wynikało 
z poszczególnych wystąpień 

— domy nauczyciela, których dy
rektorzy spotkali się w Warsza
wie, mają różne profile 1 różne 
formy pracy stosują. Wszędzie je
dnak cel jest ten sam: poprzez

KULTURALNE 
ZBLIŻENIA

kontakt z różnymi dziedzinami 
sztuki, poprzez rozbudowaną 
działalność kulturalną i oświato
wą — służyć jak najlepiej i jak 
najpełniej nauczycielowi, rozwi
jać go 1 wzbogacać, przemawiać 
jak najbardziej skutecznie do je
go intelektu l emocji, oddziały
wać na jego poglądy i postawy. 
Czynić go bardziej wrażliwym i 
otwartym na otaczający świat, na 
człowieka.

Czyli — jak to plsze w swej 
książce pt. „Nauczyciel 1 wycho
wanie estetyczne”, Irena 'Wojnar: 
„...Kiedy spojrzymy na przydat
ność sztuki w kształtowaniu po
stawy samego nauczyciela (...) o- 
każę się, być może, iż nauczycie
lowi jest sztuka swoiście potrzeb
na w głębszym, bardziej całościo
wym ujmowaniu spraw świata 
1 człowieka, zwłaszcza spraw 
współczesnych, iż przyczynia się 
do nieustannego odnawiania wy
siłku myślenia 1 krytycznej oce
ny własnej postawy sprawdzanej 
w trudnych sytuacjach wycho
wawczych. Okaźe się — być może 
także — iż sztuka, jako szeroka 
podstawa osobistego porozumie
nia między ludźmi, posłuży jako Reprezentanci Moskwy i Berlina

Delegacje Pragi i Bratysławy 

płaszczyzna lepszego wzajemnego 
zrozumienia uczniów i nauczycie
li...”.

I właśnie spotkaniu w Domu na 
Brzozowej takie przekonanie 1 
przeświadczenie przez cały czas 
towarzyszyło. Na ten również as
pekt sprawy zwrócił szczególną 
uwagę w swym wystąpieniu w 
Ratuszu, podczas przyjęcia przy
byłych do Warszawy gości, wice
prezydent Stanisław Bielecki. Je
go, bogate w fakty i konkrety, 
świadczące o ogromnej wadze, ja
ką władze stolicy przywiązują do 
poziomu kultury pedagogów, 
przemówienie — zostało wysłu
chane z dużym zainteresowaniem. 
Zwłaszcza zaś ta jego część, gdy 
podkreślił, iż dziś nie mówimy już 
o kulturze jako o formie rozryw
ki, lecz jako o ważnym elemen
cie wzbogacania osobowości pe
dagogów, jako o szczególnie istot
nym czynniku doskonalenia ich 
pracy wychowawczej.

Podobne przekonania i opinio 
podzielane są w Innych kra
jach socjalistycznych. Stąd 

tak ogromną wagę mają tu do 
spełnienia wszystkie placówki 
kulturalno nastawione specjalnie 
na pracą a nauczycielem i na 
rzecz nauczyciel*.

GDZIE PODZIAŁY MĘ TB 
DAWNB. PIĘKNB 
KAŁEftDAKZEI

W Patenę pierwsze kalendarze 
pojawiły się w XV wieku. Pisane 
ręcznie, pe leciwe, były mało do
stępną nowością. Pod koniec owe
go stulecia sytuacja jednak uległa 
dośś radykalnej nnlanią, zaczęto

No 1 dlatego wszystkie placów
ki reprezentowane na warszaw
skim spotkaniu — bo wszędzie 
daje się zauważyć taką tenden
cję — szukają ciągle nowych, od
powiadających coraz bardziej po

/U?
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Zdjęclat K. Monttwll

Wystąpienie w Ratuszu wiceprezydenta Warszawy, Stanisława
Bieleckiego Foto: B. Kąkol

__

trzebom współczesnego nauczy
ciela, form pracy.

Dlatego tak ważną sprawą jest 
wymiana doświadczeń, poszuki
wanie najróżniejszych źródeł In
spiracji, poznawanie tego, co 1 jak 
robią inni.

bowiem kalendarze drukować. 
Nasze, ale składane w drukar
niach w Upsku, Heidelbergu, a 
nawet w Rzymie, przyczyniły 
nam niemało sławy, bowiem ro
zeszły cię wieści, te tworzymy 
bardzo dobre almanachy. Nic zre
sztą dziwnego, układaniem kalen
darzy zajmował się u nas wów
czas nie byle kto, bo — profeso

Właśnie na zjeźdzle dzielono się 
różnorodnymi doświadczeniami l 
konfrontowano je z osiągnięciami 
placówek w innych stolicach. Nie
zależnie od tego — nasi goście 
mieli możliwość poznania niektó
rych form pracy stosowanych 
przez Stołeczny Dom Kultury Na
uczyciela w Warszawie oraz za
znajomienia się z działalnością 
Domu Kultury Nauczyciela na 
Woli oraz Domu Nauczyciela na 
Mokotowie.

W pierwszym — podziwiali 
między innymi piękne, starannie 
wyposażone, stwarzające odpo
wiedni nastrój 1 warunki tak do 
pracy grupowej, jak i indywidu

alnej, wnętrza oraz wysłuchali in
formacji o bogatej działalności 
turystycznej Domu. W drugim — 
spotkali się z odbywającą właśnie 
swe cotygodniowe „zebranie” 
grupą nauczycleli-plastyków z 
Mokotowa oraz obejrzeli orygi

rowie Uniwersytetu Krakowskie
go!

W UDd roku dopracowaliśmy 
dę pierwszego kalendarza w ję
zyku polskim, drukowanego w 
Krakowie u Jana Hallera. W nie
długim potem czasie zaczęły po
jawiać sic kalendarze ścienne. 

nalną wystawę rzeźby w drzewie 
Jerzego Balcerska, nauczyciela a- 
kademickiego Politechniki War
szawskiej.

Poznali bliżej także niektóre 
formy pracy ■ bogatych i różno
rodnych poczynań Domu na Brzo
zowej. Więc działalność — istnie
jącego j uż dziesięć lat i budzące
go niezmienne zainteresowanie, a 
skupiającego osoby samotne — 
Klubu Przyjaciół Życia, który 
miał właśnie w swym programie 
wieczór romansów 1 poezji.- Więe 
próbę, powstałego niedawno i 
startującego z dużą ambicją 1 roa- 
machem. Chóru Nauczycielskiego^

Niezapomnianym przeżyciem 
dla wszystkich było uczestnictwo 
w spektaklu (mającego swą sie
dzibę w Stołecznym Domu Kul
tury Nauczyciela) Teatru Ade
kwatnego — „Joanna d’Arc”. Ten 
znany już w kraju i wysoko oce
niony spektakl, a rączej gwałtow
ny I drapieżny proces, w którym 
biorą udział zarówno widzowie^ 
jak i aktorzy — wywarł na goś
ciach ogromne wrażenie. Nie 
przeto dziwnego, iż potem — na 
spotkaniu z jego twórcami: Ma
gdą Teresą Wójcik i Henrykiem 
Boukołowsklm — komplementom 
i pytaniom nie było końca.

Tak więc wrażeń 1 doznań było 
wiele. Dyrektor Stefan Celiński 
1 inni przedstawiciele Domu na 
Brzozowej dwoili się i trolli, by 
zjazd przebiegał sprawnie i cie
kawie, by wszyscy jego uczestni
cy wynieśli zeń maksimum prze
żyć i refleksji.

Czym zakończyło się grudnio
we spotkanie? Przede wszy- 
. stkim stwierdzeniem, iż ta

kie zjazdy są bardzo potrzebne 
i pożyteczne — i powinny być 
kontynuowane. Że warto sko
rzystać w tym względzie 2 
bogatego doświadczenia pism 
nauczycielskich krajów socjali
stycznych, które już od wielu 
lat prowadzą bardzo bliską i 
ścisłą współpracę (o czym wiedzą 
zapewne nasi czytelnicy) 1 któ
rych redaktorzy naczelni spoty
kają się na corocznych zjazdach.

Postanowiono, te odtąd spotka
nia przedstawicieli Domów Nau
czyciela stolic krajów socjalisty
cznych będą odbywać się regular
nie, najrzadziej — raz na dwa la
ta.

Niezależnie od zjazdów — po
szczególne stolice będą blisko i 
na co dzień ze sobą współpraco
wać. Owo współdziałanie obejmie 
między innymi wymianę meryto
rycznych materiałów programo
wych, bezdewizową wymianę pra
cowników Domów Nauczyciela 
oraz różnych zespołów artysty
cznych 1 grup twórczych pedago
gów.

Ta zakrojona na szeroką skalę 
współpraca nie będzie — rzecz ja
sna — startowała z punktu zero
wego: przecież niektóre placów
ki od wielu już lat współdziałają 
ze sobą. Wyróżnia się tu zwłasz
cza Dom Nauczyciela w Berlinie, 
prowadzący między innymi od 
dawna ożywioną wymianę z pol
skimi placówkami. Właśnie za o- 
wo wzajemne zbliżanie do sie
bie pedagogów polskich 1 nie
mieckich, dyrektor Domu w Ber
linie, Horst Schlegel został ude
korowany na grudniowym spot
kaniu, Medalem Komisji Eduka
cji Narodowej.

A zatem nieprzypadkowo chyba 
następny ąjazd dyrektorów Do
mów Nauczyciela stolic socjalis
tycznych odbędzie się — jak wła
śnie postanowiono na wniosek 
dyrektora Schlegela — wiosną 
1979 roku w stolicy NRD.

A więc — do zobaczenia w Ben- 
Unie! No 1 —- duto inwencji 1 ;w= 
myslowośd wszystkim Domom 
Kultury, które spotkały dę w 
Warszawie, by debatować nad 
możliwościami bliższego współ
działania — w rozpoczynającym 
się właśnie Nowym Rokul

HENRYKA WITALEWSKA
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fDoltoAezznte ze rtr i»
Hotpituję lekcję w klasie VIII. 

Temat: „Czytelnictwo i podstawy 
samokształcenia”. „Stenografuję” 
fragment lekcji:

— ...Jakie znacie formy, gatun
ki literatury pięknej?

Liryka, epika, dramat—
— Dzisiaj przejdziemy do no

wej formy, mianowicie: czasopi
sma.

— Jakie przynieśliście czasopi
sma? Jakie artykuły przeczytali
ście? A co to jest artykuł?

Uczennica czyta długą definicję 
te „Słownika wyrazów obcych”.

— Kto z dziennika przeczytał 
artykuł?

— Z „Życia Warszawy" prze
czytałem artykuł o akademii.

— Ja w „Życiu Medyka” prze
czytałem artykuł o tym, jak męż
czyzna kupił wodę brzozową i jak 
poszedł za kiosk...

— Nie jesteśmy ciekawi dalsze
go ciągu.

— Ja przeczytałem artykuł pt. 
„Chwila refleksji” o wzroście 
czytelników w kraju.

— Czy to dobrze, czy ile? — 
pyta nauczycielka.

— Dobrze — odpowiadają chó
ralnie uczniowie.

Mniej Więcej tak przebiegała 
lekcja do końca, to znaczy do 
dzwonka. Niestety, jeszcze Zda
rzają się i takie „upadki”.

Nauczyciele starają *1<  wciąż 
przekonywać, że do wizytacji 
wcale młodzieży nie nastawiali, że 
jest to po prostu robocza lekcja. 
I w ogóle, stwarza się atmosferę 
tajemniczości; niektórzy czują się 
zawstydzeni, że mają być ocenia
ni. Wielu wstydzi się uczniów; 
przecież młodzież może wiedzieć 
(lub już wie), że pani zdaje dzi
siaj egzamin.

• ‘ajwwnu ecswz.TtliA. eir®

Podobała mi się wypowiedź mi
nistra Kuberskiego, zamieszczona 
bodajże w „Głosie”, właśnie na 
temat zażenowania nauczyciela w 
przypadku zdawania egzaminu 
(lekcji) przed komisją kwalifika
cyjną, bo rzekomo traci się auto
rytet. Tu minister przytoczył zda
rzenie, którego był świadkiem w 
szkole fińskiej, kiedy to na wizy
towanej lekcji nauczycielka zwró
ciła się do uczniów z prośbą o po
moc, aby wypaść jak najlepiej.

Wciąż musimy przełamywać za
siedziałe od wieków stereotypy 
myślenia i postępowania. Jak 
nam jednak trudno dostrzec w 
młodzieży swoich sojuszników, 
przyjaciół. Wciąż dzieli nas ta ka
tedra Trzeba by w szkołach tro
chę Grotowskiego.

*
Na zebraniu lektorów w komi

tecie wojewódzkim obejrzeliśmy J 

wyłtucMJUmf apotfcanta Eduar
da Gierka t dziennikarzami. I se
kretarz mówił szczerze, z troską 
i ostrożnie, to znaczy nie obiecy
wał, lecz tłumaczył, gdzie leżą re
zerwy zasobnej Polski.

★

Już od kilku dni jeżdżę do ku
ratorium. Przygotowujemy sym
pozjum poświęcone wychowaniu 
patriotycznemu w programach 
historii i języka polskiego. Pole
cono mi przygotować wystawę 
prac uczniowskich i nauczyciel
skich z całego województwa; pra
cy co niemiara, tym bardziej, że 
trzeba jeździć po szkołach, roz
rzuconych w promieniu kilku
dziesięciu kilometrów. W końcu 
jednak trud się opłacił. Kogo 
trzeba, pochwalono...

Czas „sympozjumowy" się 
skończył, ale pracy wcale nie 
ubyło. Istny obłęd ze sprawozda
niami dla ministerstwa, kurato
rium, komitetu i innych. Wciąż 
mało czasu na własną lekturę, bez 
której przecież trudno żyć. W po
ciągu, gdzie Się da, czytam prasę, 
jakieś nowości z metodyki.

★ '
Już prawił lato. Buduję altan

kę. Syn pojechał do lasu plewić 
sadzonki. Mówi, że zarobi 3 tysią
ce.

★

Przeglądam materiały z III 
Konferencji Pedagogów Krajów 
Socjalistycznych. Mówi się o 
wielkiej roli nauczyciela w pro
cesie kształcenia i wychowania 
socjalistycznego. „Czynnikiem 
rozstrzygającym — czytam — jesj 
tu głęboka identyfikacja nauczy
ciela z wartościami, które on u- 
powszechnia, stanowiąca podsta
wowy warunek jego samodzielno
ści zawodowej”.

Niewątpliwie mądre słowa, 
skąd się jednak bierze nasze nie
mal historyczne wołanie o po
słannictwo, w którym wartości 

materlalnetfo bytowania wsty
dliwym tematem wszelkich obrad,?

★

I znów czytam znajome słowa, 
że w tym roku kandydaci na stu
dentów zdawali gorzej, niż w Ze
szłym roku. Zwłaszcza źle zdawali 
kandydaci na polonistykę. W „Ży
ciu Literackim” obsztorcowano 
nauczycieli za nieudolności języ
kowe naszych absolwentów.

Ktoś udowodnił (tylko jakimi 
argumentami, trudno mi powie
dzieć), że młodzież sprzed 50 lat 
wcale nie była lepsza (ani gorsza) 
od młodzieży dzisiejszej. Nie są
dzę, aby nasi uczniowie byli głup
si od młodzieży sprzed lat. Są na
wet mądrzejsi, ale jest ich więcej 
chętnych . do studiowania, stąd i 
więcej potknięć.

★

W kuratorium nic nowego. Żą
dają od nas niekiedy zbędnych 
sprawozdań, ale źródłem tych po
mysłów bywa często nie kurato
rium, wydział oświaty, lecz samo 
ministerstwo. Na przykład wizy
tator od bezpieczeństwa i higieny 
na gwałt żąda od nas. danych na 
temat realizacji hasła wychowaw
czego o ochronie przeciwpożaro
wej na lekcjach języka polskiego. 
Skąd takich wiadomości dostar
czyć i to w ciągu pół godziny? 
Ktoś .podpowiedział, że przykła
dem pożaru w literaturze jest to, 
jak... płonął Boryna do Jagusi.

fr

Jadę jako reprezentant kurato
rium do K., gdzie odbywają się u- 
roczystoścl Dnia Nauczyciela. Mile, 
od lat te same słowa, podkreśla
jące trud, nauczyciela. Następnie 
dwie nagrody ministra, cztery — 
kuratora, pięć Złotych Krzyży Za
sługi. Lampka wina, słodki deser 
i wycieczka do opery kończą te 
serdeczne przyjęcia.

■A-

W „Polonistyce” ukazał się pro-: 
gram języka polskiego w przy
szłej szkole dziesięcioletniej. Am
bitne zadanie czeka nauczyciela. 

W klasie VIII będę omawiał t 
uczniami między innymi „Dziady" 
część III, rozpisane na takie, 
przykładowe hasła, jak: dychoto- 
niczna zasada budowy świata 
przedstawionego, synkretyzm ga
tunkowy i inne. Poloniści wysta
wieni będą na trudną próbę udo
wodnienia, że nowoczesna wiedza 
literacka i językowa nie jest żn 
obca.

★

Ostatecznie wyjechałem do sa
natorium w Nałęczowie. Błądzę 
po alejkach, po których przed stu 
laty spacerował pan Bolesław 
Prus. Przewodniczka skrytykowa
ła władze miasta za powolne j sy- 
sterrfatyczne niszczenie pierwot
nego obrazu parku uzdrowiskowe
go. Rzeczywiście, co krok napoty
kamy rozpoczęte budowle sana
toriów różnych resortów, wciska
jących się coraz bardziej w par
kowe aleje. Prus, gdyby żył, rąb
nąłby z pewnością felieton, od 
którego winni (po nazwisku) s 
miejsca liczyliby swoje dni do e- 
merytury.

■śr

Znów w domu. Znów wyjazdy 
w teren.

A w telewizji mecz ligowy i za
wrotna frazeologia naszych spra
wozdawców: Akcja Kmiecika, 
akcja Wisły..., Interwencja Anto
niego Szymanowskiego..., Pierw
sze tninuty tego meczu nerwo? 
we..., Wisła łatwo zdobyła teren.... 
Pierwsza żółta kartka w tym me
czu..., Sobieski zdjął z głowy piłkę 
Wiślakowi..., Jałocha doszedł do 
siebie..., Szarżował Kazimierz 
Kmiecik..., Szarżował Macule- 
wicz..., Przypominam państwu do
datkowy smaczek tego meczu — 
gra najlepszy atak z najlepszą o- 
broną ligi polskiej..., Mamy pięk
ny, precyzyjny strzał..., Szarżuje 
Nowak..., Ma 18 lat i już 186 cm 
wzrostu, wspaniały materiał na 
obrońcę..., Natychrniasowe przy
spieszenie Wiślaków..., Znalazł 
lukę, ostry strzał, ale Adamczyk 
zdążył—

KUL

srasz::

CHCESZ WIEDZIEĆ, CO CIĘ
CZEKA, ASTROLOG PRAWDĘ 

CI POWIE...

Nie tyle ciągoty do czystej wie
dzy, ile ciekawość sprawiła, li 
kalendarz w Polsce stal się książ
ką niezwykle popularną. Bo lu
dzie wierzyli w bliski związek 

między swym losem a poło
żeniem gwiazd i skłonni byli ze 
znacznie większą, niż my dziś, po
wagą wysłuchiwać się w przepo
wiednie astrologa. A drukowane 
one bywały właśnie w kalenda
rzach. I to różne.

Astrolodzy z ruchu ciał niebie

skich, gwiazd, planet odszyfro
wywali sobie wiadomym tylko 
sposobem, przeróżne sprawy Wiel
kie i małe. Więc drukowano na 
kartach almanachów wieści na 
przykład: w jakie dni najlepiej 
dzieckouftslawić od’ piersi, które
go stawiać bańki czy przystawiać 
pijawki, kiedy szczepić drzewa 

itp. Ponadto i kalendarza wyczy
tać można było, czy wojna wy
buchnie, Jaki będzie urodzaj, no. 
i — jaka będzie pogoda. Widać 
wiele się sprawdzało, skoro ka
lendarze popularności długo nie 
traciły.

A & . J

0 W Rzeszowie od
było się w październiku 
ub. r. posiedzenie spra
wozdawczo —■ wyborcze 
Środowiskowej Sekcji 
Nauki ZNP. Po refera
cie sprawozdawczym, 
przedstawionym przez 
przewodniczącego, doc. 
dr. Mieczysława Ku
charskiego, wywiązała 
się żywa dyskusja. O- 
mówinno problemy dy
daktyki, współudziału 
organizacji związkowej 
w całokształcie pracy u- 
czeinl, współpracy z 
SZSP. a także sprawy 
socjalne nauczycieli. 
Przewodniczący Zarzą
du Sekcji Nauki ZNP. 
doc. dr Wiesław Jasio- 
będzkl, poinformował o 
pracy Sekcji Nauki w 

pierwszym roku bieżą
cej kadencji. Rektor 
Politechniki Rzeszow
skiej, prof. dr Kazimierz 
Oczoś, zwrócił uwagę na 
kwestie prawne przed
stawione w „Vademe- 
cum Młodego Nauczy
ciela Akademickiego”.

Dokonano również 
wyboru now’ego zarządu. 
Przewodniczącym został 
doc. dr Włodzimierz Ka
lita, wiceprzewodniczą
cym doc. dr Władysław 
Dubiel i doc. dr Stani
sław Zdarkiewicz, sek- 
kretarzem — dr Woj
ciech Rybczyński. W ze
braniu uczestniczył kie
rownik Oddziału ZG 
ZNP — Kazimierz Szy
mański oraz przedstawi
ciele kierownictw uczel
ni rzeszowskich.

W tym samym dniu 
zastępca kierownika 
Wydziału Nauki, Oświa
ty i Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej KW PZPR 
spotkał się z przewodni
czącym Zarządu Sekcji 
Nauki ZNP — doc. dr. 
Wiesławem Jasiobędz- 
kim i kierownikiem Od
działu ZG ZNP w Rze
szowie, kol. Kazimierzem 

Szymańskim. Omówiono 
problemy związane z do
skonaleniem zawodo
wym pracowników u- 
czelni, działalnością wy
chowawczą, współpracą 
ogniw ZNP z SZSP o- 
raz udziałem Środowi
skowej Sekcji Nauki w 
pracach Środowiskowe
go Kolegium Rektorów.

• Oddział ZG ZNP w 
Chełmie zorganizował w 
październiku ub. r. dwu
dniowe szkolenie preze
sów i księgowych rad 
zakładowych z terenu 
województwa. Gospoda
rzami konferencji, która 
odbyła się w Domu Nau
czyciela w Krasnym- 
stawie, była tamtejsza 
Miejska Rada Zakłado
wa ZUP. Na szkolenie 
przybyli: sekretarz pro
pagandy KM PZPR — 
Krystyna Panas, wice
kurator oświaty i wy
chowania w Chełmie —• 
Romuald Tomczyk, 
główny księgowy OUPiS 
w Lublinie — Jadwiga 
Bocian.

W pierwszym dniu u- 
wagę skoncentrowano 
na zagadnieniach zwią
zanych i kampanią 

sprawozdawczą w ra
dach zakładowych, do
konano także wymiany 
doświadczeń z działalno
ścią poszczególnych rad. 
Drugi dzień poświęcono 
instruktażowi dla księ
gowych. Kol. J, Bocian 
omówiła szczegółowo za
sady sporządzania pre
liminarza budżetowego 
na rok 1978.
• Oddział ZG ZNP 

w Chełmie zorganizował 
również I Seminarium 
dla osób odpowiedzial
nych za przeprowadze
nie konferencji teore
tyczno - pedagogicznych 
w radach zakładowych 
na terenie tego woje
wództwa. W seminarium 
uczestniczyli: wicekura
tor oświaty 1 wychowa
nia w Chełmie i— Ro
muald Tomczyk, dyrek
tor OUPiS w Lublinie 
— Jan Nieroda, pracow
nik naukowy UMCS, dr 
Ryszard Kucha, przed
stawiciele ZSMP i ZHP.

Dorobek 1 perspekty
wy rozwoju radzieckiego 
systemu oświatowo-wy- I 
chowawczego oraz zada- | 
nla oświaty 1 wychowa- i 
nta w świetle VII Ple- ' 

num KC PZPR zrefero
wał dr Ryszard Kucha. 
Zadania harcerstwa w 
programie 'wychowaw
czym szkoły przedstawi
ła kol. Barbara Owczar
ska z Chorągwi ZHP w 
Chełmie. O programie i- 
deowo - wychowawczym 
ZSMP mówiła przedsta
wicielka ZSMP Barbara 
Baluch. Zagadnienia do
tyczące roli rodziny w 
procesie wychowania 
młodego pokolenia 
przedstawiła kol. Urszu
la Hus. Wszyscy referu
jący przygotowali opra
cowane materiały do 
wykorzystania na kon
ferencjach teorctyczno- 
-pedagogicznych w ra
dach zakładowych. 
Szkolenie prowadził kie
rownik Oddziału ZG 
ZNP w Chełmie, kol. 
Wacław Hus.

© Materiały z IV 
konferencji prezesów 
rad zakładowych uczel
ni technicznych oraz 
bieżąca działalność or
ganizacji związkowej 
Politechniki Poznańskiej 
— były treścią posiedze
nia prezydium RZ ZNP. 
W dyskusji zwrócono u-

wagę na potrzebę poda
wania szerszej informa
cji o pracach sekcji 
związkowych, działają
cych przy ZG ZNP, wy
działów merytorycznych 
oraz inspekcji pracy. W 
posiedzeniu uczestniczył 
przewodniczący Zarządu 
Sekcji Nauki ZNP — 
doc. dr Wiesław Jasio- 
będzki.

0 W dwie kolejne so
boty 1 niedziele paź
dziernika ub. r. zorgani
zowano zloty turystycz
ne dla aktywu rad za
kładowych ZNP woj. 
gdańskiego I elbląskie
go. Organizatorem im
prez, które odbyły się W 
Centralnym Ośrodku 
Sportu GKKFiT w 
Cetniewie k. Władysła
wowa, był OUPiS w 
Gdańsku oraz Oddziały 
ZG ZNP w Gdańsku 1 
Elblągu. W zlotach u- 
czestniczyli • przedstawi
ciele gminnych i miej
sko-gminnych rad za
kładowych oraz przed
stawiciele władz partyj
nych i administracji te
renowej Władysławowa, 
Pucka i Gniewina. O- 
twarcia imprezy, prze

znaczonej dla aktywu 
związkowego woj. gdań
skiego, dokonała kie
rownik Oddziału ZG 
ZNP w Gdańsku, kol. 
Zofia Trybul, zaś zlot 
woj. elbląskiego otwo
rzył kierownik Oddziału 
ZG ZNP w Elblągu, kol. 
Henryk Łęcki.

Celem zlotów było 
uczczenie 60 rocznicy 
Rewolucji Październiko
wej, oddanie hołdu po
mordowanym w czasie 
II wojny światowej oraz 
poznanie walorów kra
joznawczych ziemi puc
kiej.

Wspólnie z Kaszubską 
Brygadę WOP nauczy
ciele uczestniczyli w a- 
pclu poległych w Piaśni- 
cy. Niedzielny wypoczy
nek upłynął pod zna
kiem wycieczek na tra
sie Jastarnia — Hel. 
Wiele osób wżięło u- 
dzial w rozgrywkach 
sportowych.
. Nauczyciele wysłuchali 
także koncertu zespo
łów: wojskowego „Zie
lone otoki” i nauczyciel- 

| skiego „Takt”, działają
cego przy Klubie Nau- 

। czyciela w Gdyni.
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WOŹNY

Pozwólde, te szopki odźwierna otworzę, 
ja „pierwszy po Bogu”i po... dyrektorze. 
Już za kulisami tłoczy się rój zuchów, 
stad mam ważną rolę — dyżurnego

ruchu 
1 problem, jak wpuszczać

niecodziennych gości: 
po starszeństwie, „plecach”

czy przynależności?

Widzę, te Los Ślepy s programem się 
liczy, 

bo w sam czas nadchodzą dziarscy 
kolędnicy.

KOLĘDNICY

Ma szkolne tycio plusy, minusy 
i stąd dla szopki same pokusy. 
Wielkie pokusy, wielka uciecha, 
aby się na tym, owym przejechać.

Dobrze się miewa kurek na dachu, 
nim mu wiatr halny napędzi strachu. 
Więc się obejrzyj na wszystkie strony, 
czyś już do wiatru nie wystawiony.

Dziesięciolatka — żelazny temat 
Już od narodzin odroczeń nie ma.
Sto lat niech żyje, albo i więcej!
Byleby miała nogi 1 ręce!

Zapewne dłużej byśmy czekali, 
lecz nowych gości widać w oddali.

WOŹNY

To Wystraszony Pedagog ■ trzódką 
zamierza wstąpić do nas na krótka

WYSTRASZONY PEDAGOG
(Wchodzi rozglądając »tę trwożnie i Mozyns 
iplewać na melodie „Prząśnlczkl")

W każdej ławce siedzą 
jak anioł dzieciaki.
Każde ma rodziców 
i to jeszcze jakich!

Nie krzycz więc na dziecko.

bo to wielki błąd.
Jak się rodzic dowM 
to pójdziesz pod sąd!

Nie przemęczaj dziecka, 
zbyt pracą domową, 
bo może psychicznie 
poczuć się niezdrowo.

2e nie odrobiło 
zadania? Cóż stąd? 
Krzykniesz na dziecko, 
to pójdziesz....
(Urywa w pól słowa S osuwa się na scenę. 
Z szumem skrzydeł zjawia się Anioł I do- 
śpiewuje) t

ANIOŁ

Choć nic krzyczał, 
spokój jego nie był wieczny. 
W końcu poszedł biedak 
pod sąd... ostateczny,

(Anioł znika Jak nie wykorzystany roczny 
przydział pomocy naukowych)

WOŹNY

A na horyzoncie kolejny niezguła. 
To rozbija z rodziną namiot 
Wieczny Tułacz.

WIECZNY TUŁACZ

(Sptewa ns meJoftię: „A ml się marry tam 
ctata.* ’)

htatorll Informowano też o wyna- 
lasfeaeh w medycynie, technice. 
Podawane tytuły niektórych ksią
żek. łees równoeseśnle w tych sa
mych cgzemplarzneh także pisa
ne— Jak tępić myszy i szczury.

W NIN wieku przyszła kolej na 
dowcipnisiów, którzy zaczęli wy
dawać kalendarze humorystyczne. 
Nasze „Szpilki” prosto od nich się 
wywodzą.

Włodek załatwił przydział w gminie, 
A Jurek ma w spółdzielni brata™ 
Bez chodów, forsy, rok mi minie 
» nadzieją: „Aby znów do lata”.

Związek i Ministrem nam obiecał 
opiekę via Wojewoda.
Minister hen. a tu z zaleceń 
co robi się 1 mówić szkoda.

Stąd marzy mi się kurna chata™.

Mieszkania są. lecz „specjalistom", 
bo „takich ludzi nam potrzeba"™ 
A nauczyciel jest na liście 
przydziałów bezpośrednio z.„ nieba.

Więc marzy mu się kurna chata—

Gromko śpiewamy o tym w szopce, 
chociaż to przecież świecka szkoła.
Być może sprawę wreszcie poprze
I nada jej bieg św. Mikołaj.

(Pnm mement zfltaauj*  się *w.  Wketaj ? 
bezradnie rozkłada ręce. Wa ecenę wkracza 
Zagubiony).

ZAGUBIONY

Metodyczne Jarmarki, 
bez wkazówek zegarki, . 
rozwichrzone pomysły

i niewczesne domysły— 
Jakże tu mieć rozeznanie 
w oświatowym kramie?

WOŹNY

O tam. w kącie szopki tkwi „pracusla" 
głowa 

tonie w oceanie kiepskich wypracowań.

PRACOWITY
(Śpiewa na melodię: „Jak się masz koebsałle”)

Sprawdzam znów —- na niebie północ, 
miasto śpi — mnie wszystko równo.
Cicho tu i słyszę tylko, 
jak reumatyzm w kościach rwie. 
Sprawdzam wciąż — a to niełatwe, 
bo ktoś tam, coś znów pogmatwał. 
Z paru słów wyczytać więcej 
nie da się nad to, co jest.
(Zza pleców Pracowitego wychylają się dwie 
ciekawe koleżanki. Jeszcze Niezrezygnowa- 
n», z refrenem na ponętnych ustach):

* NIEZREZYGNOWANE

Jak się masz niebożę, jak się masz’ 
Powiedz nam, kiedy raczysz nas 

zobaczyć?
Spójrz choć raz, prosimy, 
spójrz choć raz 
sponad swej nienormowanej pracy!

PRACOWITY

Js i was nte mogę zawieść. 
Ruszajmy do pracy na wieś!

(Zrywa «lę, lec*  trftio&inld — Już Zrezygno
wane — powstrzymują go pleśnią)

ZREZYGNOWANE
(śpiewała na melodię: „Ni« pojadę t tobą 
na wieS")

Nie nam jechać z tobą na wleć 
do szkól wiejskich, kiepskich dróg.
Chociaż takim traktem żabim 
iść Judym z Joasią mógł

NI agronom ty, nl lekars, 
nie sekretarz gminy nawet. 
Co najwyżej ponarzekasz 
Na warunki słabe.
Tamtym gmina da mieszkania 
tobie trafem dziwnym 
na pociechę pozostanie 
las trudności obiektywnych. 
Jeśli jeszcze niepijący, 
to zamieszkać możesz 
jako wieczny eremita 
w budce po transformatorze. 
Więc nim te trudności zmożesz 
bohaterski zuchu, 
nam i tu będzie niezgorzej 
w byle kiosku „Ruchu”.

7V

(Pożegnalna ffirałoJd przerywa weJJcSe nowo 
mianowanego dyrektora dziesięciolatki)

PIERWSZY PO BOGU
(Porywa Jedną s nauczycielek, druga wii 
porywa Pracowitego. Tańczą w rytm me
lodii: „Kapitańskie tango”)

Oświatowe tango 
w rytm reformy odtańczone. 
Co jest grane? Kogo nagną? 
W którą tańczyć stronę?
Oświatowe tango 
wytycza na przyszłość drogę. 
Za dziesięciolatki progiem 
nowa praca, stary trud. 
Wiele wskazań, opracowań. 
Nie brak nam inwencji wszak, 
aby nowe zreformować 
ze starym za bary brać. 
Przeminie rok. drugi, trzeci 
i kolejnych siedem lat. 
Wykształceniem naszych dzieci 
da o sobie znać—

Oświatowe tango 
w rytm reformy odtańczone. 
Nikt już nie ma wątpliwości 
którą obrać stronę.

WOŹNY

Radujcie się starzy I cieszcie się młodzi! 
Tak dsiś oświatowe tango trzeba wodzić! 
Nie za nos, lecz krokiem posuwistym 

w przyszłość, 
ażeby nam wszystkim to na dobre 

wyszło!
Tymczasem nad szopką dzień wstawać 

zaczyna.
Znak to nieomylny, że nadchodzi finał. 
Rozproszmy więc smutki w 

pierzchającym mroku 
tycząc pomyślności i DO SIEGO ROKU!

WACŁAW KLEJMONT

asaa

Ziafuskcfar 
wizytatora

Nic będzie to z mojej strony żadna śpttwledż, ezy Jakież tam ®d‘ 
krywanie „tajników duszy mojej”. Ot, p® prosta garść wspomnień 
z minionego roku, trochę refleksji. Przecież każdy a nas ma takie 
zapamiętane chwile, być może, w niektórych przypadkach zbieżno 
z moimi?

Głębokiej zadumy wymagają 
słowa prof. Legowlcza, zamiesz
czone w „Nowej Szkole". „Nor
malnie jeszcze przebieg naucza
nia wyraża się w tradycyjnym 
monologu, który zakłada relacje 
czysto podmiotowe ze strony nau
czyciela jako rzecznika określo
nych wiadomości i informacji (...) 
radykalnej zmianie musi ulec 
funkcja nauczyciela, nauczyciel 
musi zejść z piedestału szkolnej 
katedry 1 sbliipć «*ę  do podmiotą 
klasy".

Profesor Lsg-oneta.ł wedort e «swe- 
l« alerto.Łho występującej eżeN- 
ble ńasrrgo nrkoIrtMsms, a wsfcewe- 
tclc<« o rłryt jeszcze riłnie ecte- 
rienior.ej to nauczycielach posta
wie sobiepańskiej, kiedy wyraints 
stawia »ię granicę pomiędzy ucz
niem a panem zza stołu profesor
skiego.

TU moje wspemmianis rtęgo 

jeszcze rdku 1972, kiedy to zwie
dzałem (przy okazji) niektóre 
szkoły kanadyjskiej prowincji 
Ontario. W jednej z nich pokój 
nauczycielski był zupełnie prze
szklony, tak, te można było do
kładnie widzieć, co robią w nim 
wychowawcy. N® moje pytanie, 
czy należy pokazywać dzieciom

nauczycieli w chwili ich wypo
czynku, odpowiedziano mi, że ce
lowo pomieszczenie dla nauczy
cieli jest tak widoczne dla mło
dzieży, aby n’e myślano, że przy
gotowuje się na nią zamach.„

★
tnwt ąpatrmżw

cyjny s rzędu, Jechałem ds B.

BM KiZPBM
DOBUKłO-

O«i«mMwtow1taa»ysfe kasloMte- 
ray w Pstósoe byt® jui cole eral- 
taon. Dla mas I dla wybraiayeh: 
dla adachty zaściankowej i dl*  
arystokracji, W saletnolcf od 
prseonaczenla — zawierały różne 
wieści. I tak. w kalendarzu dla 
wyższych sfer podawano spis dy
nastii europejskich, bo a nuż się 

trzy godziny. W końcu jednak — 
to moja praca wizytatorska. Zre
sztą sam przebieg lekcji pozwolił 
zapomnieć o trudach podróży. Ci 
nauczyciele, jak chcą, potrafią 
wiele dobrego pokazać;

fn błtg 'pa wiedzę, który 
Miainto ołMąwujcmy wśród po
tężnej armii pedagogów, przyno
si już konkretne, wymierne efek
ty. Mogę to s całą świadomością 
potwierdzić. A eo do prasy, peł
nej czasami polajanek pod adre
sem nauczycieli, to s wyjątkiem 
słusznie krytykowanych jedno
stkowych wypadków, zbyt jednak 
pochopnie i często bez znajomości 
rzeczy uogólnia i uderza w fał
szywy ton. Kto na przykład nie 
zna trudności współczesnego po
lonisty (nauczyć poprawnie mó
wić i pisać naszych uczniów), ten 
nie może udzielać wskazówek po
lonistyce szkolnej, aby sięgnęła 
do kwintyliańskiego modelu wy
kształcenia retorycznego i napo
leońskiego — retpryczno-Ute- 
rackiego lub żeby tekst literacki 
uczyniła polem rozważań czyste 
strukturalnych.

(Dokończenie na str. Ir;

toasa prsydaj • tym, kto 
s Mm s sspitayeb re-Sów wziął 
BuK ® bawiono
H»®*Ór»gs  wyiotalSów rtrkswoet- 
s&ani » dragMl Mej-
netactL.

SoJfeefctę saiMankems w innych 
kalendarzach Informowano e 
sprawach s rolą swiązanych. Xs- 
Interesowanyoh zaś polityką — 
esęstowano kalendarzami zawie
rającymi wiadomości i geografii,

PIĘĆ MINUT PRZED 
DWUNASTĄ

Więc jeszcze jeden rok i głowy 
snów nielekkl

mozolny— 
więc jeszcze jeden za nami 
ale nie szkolny, ale' szkolny— 
Ten trochę czasu zajmie 
Nieraz jesżcze dokuczy — 
A dobrze Wam 
A fajnie!

Kto kazał w szkole uczyć*
Co roku wciąż to samo:

„Niech na mnie nikt 
nie Hoży!"

A jednak 
znów widziano 

Was w szkole 
przy tablicy!

tekundnik naprzód skaczo 
I Już toast czas wychylić— 

No chodźcie!...
Sprawdza prace! 

w tak uroczystej 
chwili...

WŁADYSŁAW KATARZYŃSKI


